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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	 Siostro	 Ann,	 czy	 na prawdę	 muszę	 za łożyć	 ha bit?	 –	 Cla re
Marchant	spojrza ła	z	powątpiewa niem	na	matkę	przełożoną.	–
Nie	podoba	mi	się,	że	mam	uda wać	przyna leżność	do	Zgro ma -
dzenia	Najświętszego	Serca.	Czuję	się	jak	oszustka.
–	 Moje	 dziecko,	 na legam,	 żebyś	 przywdzia ła	 sza tę	 za konną

dla	 wła snego	 bezpieczeństwa.	 Torrente	 to	 jedno	 z	 najniebez-
pieczniejszych	miejsc	w	Bra zylii.	Ponieważ	znajduje	się	nieda le-
ko	 gra nicy	 z	Kolumbią,	wyzna cza	 szlak	 karteli	 narkotykowych
i	 handla rzy	 ludźmi.	 Słysza łam,	 że	 wiele	 tamtejszych	 młodych
kobiet	 zosta ło	 zmuszonych	 do	 prostytucji.	 Pa nuje	 tam	bez pra -
wie	i	na wet	policja	boi	się	tam	za glą dać.	Członkowie	karteli	nie
sza nują	życia,	ale	mają	odrobinę	sza cunku	do	Kościoła.
Matka	przełożona	uśmiechnęła	się	ła godnie	do	Cla re,	na	któ-

rej	twa rzy	ma lowa ły	się	na pięcie	i	niepokój.
–	Nie	powinnaś	się	czuć	jak	oszustka.	Przyjecha łaś	do	Bra zy-

lii,	by	odna leźć	siostrę	i	za pła cić	okup,	którego	za żą da li	jej	po-
rywa cze.	Kierują	tobą	szla chetne	intencje.	Na ra żasz	się	na	nie-
bezpieczeństwo,	by	pomóc	ukocha nej	osobie.	Kościół	może	za -
oferować	ci	choć	tę	niewielką	ochronę.	–	Siostra	Ann	spochmur-
nia ła.	–	Na	pewno	nie	mu szę	ci	przypominać,	że	ludzie,	którzy
uprowa dzili	Becky,	dzia ła ją	bezwzględnie.
Cla re	spojrza ła	na	pudeł ko	stoją ce	na	biurku	za konnicy	 i	na

myśl	o	tym,	co	znajdowa ło	się	w	środku,	poczuła,	jak	wnętrzno-
ści	podchodzą	jej	do	gardła.	Ocza mi	wyobraźni	ujrza ła	odcięty
koniuszek	płatka	ucha	owinięty	w	kilka	warstw	cienkiego	pa pie-
ru.	Nie	mogła	znieść	myśli,	 że	 jej	piękna	siostra	mogła	zostać
oka leczona	przez	tego,	kto	porwał	ją	sprzed	pięciogwiazdkowe-
go	hotelu	w	Rio	de	Ja neiro,	gdzie	Becky	bra ła	udział	w	sesji	fo-
togra ficznej.
Oderwa ła	wzrok	od	pudeł ka	i	przyjrza ła	się	swojemu	odbiciu

w	lustrze	wiszą cym	na	ścia nie	ga binetu	matki	przełożonej.	Sza -



ry	 ha bit,	 który	 pożyczyła	 jej	 siostra	Ann,	 sięgał	 pra wie	 do	 sa -
mych	 kostek.	 Stroju	 dopeł nia ły	 czarne	 wią za ne	 buty	 i	 welon,
który	za sła niał	kaszta nowe	włosy	Cla re.
–	Żeby	uspokoić	twoje	sumienie,	da łam	ci	bia ły,	a	nie	czarny

welon,	 odpowiedni	 dla	 nowicjuszek,	 które	 nie	 złożyły	 jeszcze
ostatnich	ślubów	–	wyja śniła	siostra	Ann.	–	Czyni	z	ciebie	kobie-
tę	 kontemplują cą	 pobożne	 życie.	 I	 trochę	 jest	 w	 tym	 prawdy.
W	 końcu	 po	 przybyciu	 do	Rio	 de	 Ja neiro	 posta nowiłaś	 szukać
pocieszenia	 w	 ka plicy	 Świętej	 Ma rii.	 Powoła nie	 przychodzi
w	najróżniejszych	momentach.
Cla re	nie	za mierza ła	tłuma czyć	życzliwej	za konnicy,	że	nigdy

nie	odda	swojego	życia	w	ręce	Boga,	na wet	jeśli	w	wieku	dwu-
dziestu	 czterech	 lata	 na dal	 była	 dziewicą.	 Mark	 za rzucał	 jej
pruderyjność,	ale	Cla re	nie	mogła	się	z	nim	zgodzić.	Po	prostu
chcia ła	się	oddać	wła ściwemu	mężczyźnie,	a	on	zwyczajnie	nim
nie	był.
Ale	rozsta nie	z	Markiem	i	wszystko	inne,	co	wią za ło	się	z	An-

glią,	 zda wa ło	 się	odda lone	o	miliony	 lat	 świetlnych.	Wła ściwie
Cla re	 mia ła	 wra żenie,	 że	 żyje	 w	 koszmarnym	 śnie,	 w	 któ rym
ktoś	porwał	jej	siostrę.	Niestety	to	była	prawda.	W	po niedzia łek
rano,	kiedy	jak	zwykle	przyszła	do	pra cy	w	firmie	swoich	rodzi-
ców,	A-Star	PR,	za dzwonił	do	niej	roztrzęsiony	ojciec	i	poinfor-
mował,	 że	 jej	 młodsza	 siostra	 Becky,	 zna na	 na	 ca łym	 świece
modelka,	zosta ła	uprowa dzona.
–	Porywa cze	przysła li	nam	list,	w	którym	grożą,	że	za biją	Bec-

ky,	 jeśli	 nie	 będziemy	 się	 stosować	 do	 ich	 instrukcji.	 –	 Rory
Marchant	 ledwie	pa nował	nad	głosem.	–	Chcą,	żebym	poleciał
do	Bra zylii	i	za pła cił	okup,	ale	ja	nie	mogę	zosta wić	twojej	mat-
ki,	która	zresztą	o	niczym	nie	wie.	Nie	mam	odwa gi	wyznać	jej,
że	życie	Becky	znajduje	się	w	niebezpieczeństwie.	Leka rze	na -
lega ją,	 żeby	 nie	 przyspa rzać	 jej	 stresów,	 a	 ta	 wia domość	 na
pewno	by	nią	wstrzą snęła.	Cudem	przeżyła	ostatni	udar;	kolej-
ny	mógł by	ją	za bić.	–	Za pa nowa ła	chwila	milczenia.	–	Cla re,	nie
wiem,	 co	 robić.	 Chcę	 ra tować	moją	 najdroższą	 córkę,	 ale	 nie
mogę	stra cić	żony.
–	Ja	polecę	do	Bra zylii	i	przeka żę	okup	porywa czom	–	odparła

Cla re	bez	wa ha nia.	–	Ty	nie	możesz	zosta wić	mamy,	zwłaszcza



teraz,	kiedy	jej	stan	za czyna	się	popra wiać.
Zignorowa ła	cichy	głos	podszeptują cy	złośliwie,	że	o	niej	oj-

ciec	nigdy	nie	myślał	jak	o	najdroższej	córce.	Oboje	rodzice	za -
wsze	więcej	uczuć	oka zywa li	Becky,	co	jednak	nie	powinno	było
dziwić	 Cla re,	 skoro	 omal	 nie	 stra cili	 Becky,	 gdy	 była	 jeszcze
dzieckiem.	Oczywiście	Cla re	kocha ła	siostrę	i	nie	mogła	znieść
myśli,	jak	bardzo	przera żona	i	sa motna	musi	się	teraz	czuć.
Za mruga ła,	 żeby	 powstrzymać	 łzy	 cisną ce	 się	 do	 oczu,	 po

czym	spojrza ła	na	matkę	przełożoną.
–	Dziękuję	za	pomoc.	Wszystkie	oka za łyście	mi	tak	wiele	ser-

ca.	Ogarnia ły	mnie	strach	i	poczucie	bezradności,	kiedy	siostra
Carmelita	zwróciła	na	mnie	uwa gę	w	ka plicy	w	Rio.
Cla re	 cofnęła	 się	 we	 wspomnieniach	 o	 dwie	 doby,	 do	 dnia,

w	którym	przybyła	do	Rio	de	Ja neiro	i	za meldowa ła	się	w	mote-
lu	wska za nym	 przez	 porywa czy,	 gdzie	mia ła	 czekać	 na	 dalsze
instrukcje.	 Ale	 tym	 ra zem	 za miast	 listu	 przysła li	 jej	 pudeł ko
z	potworną	za wartością:	ka wał kiem	ucha.	Na	jego	widok	Cla re
popędziła	do	ła zienki,	żeby	zwymiotować.
W	pudeł ku	znajdowa ła	się	także	krótka	notatka,	z	której	wyni-

ka ło,	że	Cla re	ma	się	udać	do	mia sta	o	na zwie	Torrente,	ponad
trzy	tysią ce	kilometrów	na	za chód	od	Rio,	w	głąb	dżungli	ama -
zońskiej.	Sytuacja,	w	której	się	zna la zła,	przytłoczyła	ją	tak	bar-
dzo,	 że	 poczuła	 potrzebę,	 by	wejść	 do	 ka plicy	 znajdują cej	 się
w	pobliżu	motelu.	Wła śnie	tam	opowiedzia ła	na potka nej	za kon-
nicy	 o	 porwa niu	 Becky.	 W	 cią gu	 dwudziestu	 czterech	 godzin
siostra	 Carmelita	 zorga nizowa ła	 dla	 niej	 bilet	 na	 sa molot	 do
mia sta	o	na zwie	Ma naus	w	pół nocnych	rejonach	Bra zylii,	gdzie
za opiekowa ły	 się	 nią	 siostry	 ze	 Zgroma dzenia	 Najświętszego
Serca.
–	Wola ła bym,	żebyś	poprosiła	o	pomoc	policję,	za miast	w	po-

jedynkę	ra tować	siostrę.
–	Nie	mogę	tego	zrobić.	Porywa cze	na pisa li,	że	za biją	Becky,

jeśli	 komukolwiek	 powiem,	 że	 ją	 przetrzymują.	 Przera ża	mnie
myśl,	że	mogłam	na ra zić	jej	życie,	przyjmując	pomoc	sióstr…	–
Cla re	za ła mał	się	głos.	–	Ale	nie	wiedzia łam,	co	robić.
–	Oba wiam	się,	że	porwa nia	boga tych	turystów	sta ją	się	coraz

większym	problemem	w	Bra zylii.	Niestety	prawdą	jest	także	to,



że	policja	często	nie	potra fi	na mierzyć	odpowiedzialnych	za	to
gangów	–	wyzna ła	matka	przełożona	ponurym	głosem.	Wyjrza ła
przez	okno,	kiedy	na	zewnątrz	rozległ	się	ryk	silnika.	–	Pan	Ca -
zorra	 już	 tu	 jest	 i	 z	boską	pomocą	wkrótce	spotkasz	 się	 z	 sio-
strą.
Cla re	 chwyciła	 plecak,	 do	 którego	 spa kowa ła	 swoje	 ubra nie

i	kilka	innych	niezbędnych	w	cza sie	podróży	rzeczy.
–	Rozumiem,	że	poszukiwacz	złota,	którego	poprosiła	siostra

o	 podwiezienie	 mnie	 do	 Torrente,	 nie	 zna	 prawdziwego	 celu
mojej	podróży?
–	 O	 nic	 się	 nie	 martw.	 Twój	 sekret	 pozosta nie	 bezpieczny

w	murach	na szego	za konu.	Powiedzia łam	Diegowi,	że	będziesz
uczyć	 w	 szkół ce	 niedzielnej,	 więc	 musisz	 dotrzeć	 do	 mia sta
przed	weekendem.
Strach	 ścisnął	 Cla re	 za	 gardło.	 Porywa cze	 uprzedzili,	 że

w	niedzielę	 skontaktują	 się	 z	 nią,	 by	 poinformować,	 gdzie	ma
zosta wić	okup.	Podniosła	z	ziemi	skórza ną	teczkę	z	połową	mi-
liona	funtów.	Przera ża ła	ją	myśl,	że	życie	Becky	za leża ło	od	za -
wartości	tej	teczki.
–	Powinnam	ostrzec	cię	przed	tym	poszukiwa czem	złota	–	do-

da ła	siostra	Ann.
–	Ostrzec?	Przecież	mówiła	siostra,	że	mogę	mu	za ufać.
–	 Nie	 wątpię,	 że	 bezpiecznie	 dowiezie	 cię	 do	 Torrente.	 Zna

dżunglę	ama zońską	lepiej	niż	ja ka kolwiek	zna na	mi	osoba.	Pan
Ca zorra	 to	 dobry	 człowiek,	 który	w	przeszłości	wiele	 razy	po-
ma gał	siostrom.	Ma	jednak	reputa cję…	–	Siostra	zrobiła	pauzę,
jakby	nie	mogła	zna leźć	trafnego	określenia.	–	No	cóż,	powiedz-
my,	 że	 lubi	 damskie	 towa rzystwo.	 Nie	 stroni	 od	 kobiet.	 I	 jest
bardzo	cza rują cy.
–	Chce	siostra	powiedzieć,	że	to	flirciarz?	–	Cla re	są dziła,	że

wszyscy	Bra zylijczycy	za sługują	na	mia no	lotha rio.	Utwierdziła
się	w	tym	przekona niu,	kiedy	kierowca	taksówki,	który	wiózł	ją
z	 lotniska	 Ma naus,	 z	 przetłuszczonymi	 włosa mi	 i	 popla mioną
koszulką,	za proponował,	że	oprowa dzi	 ją	po	mieście	w	za mian
za	seks.	Oczywiście	nie	skorzysta ła	z	jego	propozycji.
Tak	czy	ina czej,	najważniejsze	było	dobro	jej	siostry,	więc	nie

mia ło	 dla	 niej	 zna czenia,	 czy	mężczyzna,	 który	 za wiezie	 ją	 do



Torrente,	jest	kobiecia rzem,	czy	też	sa mym	świętym.
–	Jestem	pewna,	że	pora dzę	sobie	z	pa nem	Ca zorrą	–	mruknę-

ła	ponuro,	rusza jąc	za	matką	przełożoną	na	dziedziniec.

Diego	Ca zorra	spojrzał	na	brudne	okna	za konu	i	zwrócił	uwa -
gę,	 jak	promienie	 słoneczne	odbija ją ce	 się	w	kolorowym	szkle
tworzą	 tęczę	 na	 posadzce	 dziedzińca.	 Pomyślał	 sobie,	 że	 to
dziwne,	jak	często	dostrzegał	piękno	w	najprostszych	rzeczach.
W	kopalni	dia mentów,	która	na leża ła	do	niego	 i	 jego	drogiego
przyja ciela	oraz	wspólnika	biznesowego,	Cruza	Delga do,	odkrył
jedne	 z	 najcudowniejszych	 ka mieni	 szla chetnych,	 ja kie	 kiedy-
kolwiek	 zna leziono	w	Bra zylii.	 Ale	 nieska zitelność	 świa tła	 sło-
necznego	porusza ła	 jego	duszę	znacznie	bardziej	od	 lśnią cych
dia mentów.
Dwa	lata,	które	spędził	w	najgorszym	z	bra zylijskich	więzień,

na uczyły	 go	 doceniać	 proste	 przyjemności	 życia:	 ciepły	 dotyk
słońca	na	twa rzy	albo	widok	błękitnego	nieba,	którego	nieda ne
mu	było	oglą dać	przez	cały	 ten	czas,	który	 spędził	w	przelud-
nionej	więziennej	celi	cuchną cej	potem	i	stra chem	więźniów.
Wspomnienia	 z	 cza sów,	 gdy	 był	 na stolatkiem,	 nigdy	 nie	wy-

bla kły,	ale	Diego	na uczył	się	ignorować	przeszłość,	chociaż	nig-
dy	nie	zdołał	pozbyć	się	dręczą cych	go	nocą	koszma rów.	Odpę-
dza jąc	 nieprzyjemne	myśli,	 skupił	 się	 na	 czeka ją cym	go	 za da -
niu,	które	nie	było	ła twe.	Miał	odeskortować	za konnicę	do	mia -
sta	nieopodal	gra nicy	z	Kolumbią.
Torrente	 było	 przeklętym	miejscem	 i	 Diego	 szczerze	wątpił,

czy	na wet	cały	za stęp	za konnic	był by	w	sta nie	wpłynąć	na	życie
jego	mieszkańców,	którzy	żyli	w	skrajnej	nędzy	 i	w	mniejszym
lub	 większym	 stopniu	 dopuszcza li	 się	 najróżniejszych	 prze-
stępstw,	 żeby	 zdobyć	 pienią dze	 na	 jedzenie	 dla	 swoich	 dzieci.
W	niczym	nie	różniło	się	od	podłej	fa weli,	w	której	dora stał.
Tak	 na prawdę	 nie	miał	 ochoty	 odwiedzać	mia sta,	 które	mo-

głoby	wywołać	duchy	przeszłości,	nie	mógł	jednak	odmówić	sio-
strze	przełożonej.	Nigdy	nie	za pomniał,	że	jedyną	osobą,	która
udzieliła	 mu	 pomocy,	 kiedy	 był	 zdesperowa nym	młodym	 czło-
wiekiem,	był	ojciec	Vicenzi.	Mimo	że	Diego	nigdy	nie	uwa żał	się
za	 religijnego	 człowieka,	miał	 silne	 poczucie	 lojalności	 wobec



Kościoła,	który	przywrócił	go	do	życia.
W	przyszłym	tygodniu	musiał	poja wić	się	w	Rio,	żeby	skontro-

lować	 swoje	 ka syno	 i	 klub	 nocny	 przed	 podróżą	 do	 Europy,
gdzie	czeka ło	go	spotka nie	biznesowe	z	Cruzem.	Musieli	omó-
wić	 spra wy	 zwią za ne	 z	 kopalnią	 i	 podzielić	 się	 zyska mi.	 Tym-
cza sem	mógł	poświęcić	dwa	dni	na	przetransportowa nie	jednej
z	 sióstr	 Zgroma dzenia	Najświętszego	 Serca.	 Przy	 oka zji	mógł
się	przyjrzeć	miejscu,	które	według	ra portów	geologicznych	ob-
fitowa ło	w	boga te	złoża	złota.	Mogło	się	więc	oka zać,	że	dobry
uczynek	ogromnie	się	mu	opła ci.
Diego	 popra wił	 podniszczony	 skórza ny	 ka pelusz	 i	 wysiadł

z	 jeepa	w	momencie,	kiedy	drzwi	za konu	się	otworzyły.	Matka
przełożona	ruszyła	w	jego	stronę.	Jej	czarny	welon	powiewał	na
wietrze.
–	 Jak	miło	 cię	 widzieć,	 Diego	 –	 przywita ła	 go	 po	 angielsku,

czym	go	za skoczyła,	ponieważ	zwykle	 rozma wia li	po	portugal-
sku.	–	Poznaj	siostrę	Cla re,	która	niedawno	przyjecha ła	do	nas
z	Anglii.
I	wszystko	sta ło	się	 ja sne	–	no	może	pra wie	wszystko.	Diego

nie	 potra fił	 bowiem	 wytłuma czyć,	 dla czego	 przyspieszył	 mu
puls	na	widok	drobnej	posta ci	w	sza rym	ha bicie	i	bia łym	welo-
nie.	Nigdy	wcześniej	nie	widział	 tak	niebieskich	oczu	 jak	u	tej
młodej	kobiety.	Przypomina ły	najprawdziwsze	sza firy.
Siostra	Cla re	 z	 pewnością	 nie	 skończyła	 jeszcze	 dwudziestu

pięciu	lat,	więc	była	trochę	starsza	od	niego,	gdy	tra fił	do	za kła -
du	 karnego	 w	 Belo	 Horizonte.	 Oczywiście	 więzienie	 to	 nie	 to
samo	co	za kon.	Mimo	to	Diego	nie	potra fił	zrozumieć,	dla czego
piękna	młoda	kobieta	posta nowiła	odciąć	się	od	świa ta.
–	Miło	mi	pana	poznać,	pa nie	Ca zorra	–	odezwa ła	się	słodkim,

melodyjnym	głosem,	przywodzą cym	na	myśl	szum	strumienia.
–	 Siostro	 –	 odparł,	 zdejmując	 ka pelusz.	 Wycią gnął	 do	 niej

rękę,	a	kiedy	delikatnie	ścisnęła	jego	dłoń,	przeszył	go	dreszcz.
Szybko	przywołał	się	 jednak	do	porządku.	W	końcu	ta	kobieta
pozosta wa ła	poza	jego	za sięgiem.
–	Wiem,	co	ci	chodzi	po	głowie,	Diego	–	zwróciła	się	do	niego

siostra	Ann,	wyrywa jąc	go	z	za myślenia.	–	Chcesz	czym	prędzej
ruszyć	 w	 drogę,	 żeby	 zdą żyć	 przed	 prognozowa nym	 za ła ma -



niem	pogody.	Kiedy	twoim	zda niem	dotrzecie	do	Torrente?
Na gle	do	Diega	dotarło,	że	nie	może	rzucić	tej	młodej	za kon-

nicy	 na	 pa stwę	 pozba wionych	 skrupułów	 bandziorów.	 Podjął
więc	szybką	decyzję.
–	 Oba wiam	 się,	 że	musimy	 zrezygnować	 z	 podróży.	Wła śnie

za częła	się	pora	deszczowa	i	za	kilka	dni	można	się	spodziewać
ulew,	które	za mienią	drogi	w	rwą ce	potoki.
–	Ale	musimy	jechać.	–	Siostra	Cla re	podeszła	do	niego.	Z	po-

wodu	 niskiego	wzrostu	musia ła	 za drzeć	 głowę,	 żeby	 na	 niego
spojrzeć,	ale	jej	twarz	zna czyła	za ciętość.	–	Zgodził	się	pan	do-
starczyć	mnie	na	miejsce,	a	ja	muszę	dotrzeć	do	Torrente	przed
niedzielą.
Ścią gnął	brwi.
–	 Z	 ca łym	 sza cunkiem,	 siostro,	 ale	 ma	 tam	 siostra	 uczyć

w	szkół ce	niedzielnej.	To	nie	jest	spra wa	życia	i	śmierci,	a	mnie
się	nie	uśmiecha	utknięcie	w	Torrente	na	wiele	tygodni,	a	może
na wet	miesięcy.	Musi	siostra	zmienić	swoje	pla ny.	Za	kilka	mie-
sięcy	tra sa	znów	będzie	przejezdna.
Oparł	nogę	na	progu	jeepa,	szykując	się	do	za jęcia	miejsca	za

kierownicą,	kiedy	poczuł	na	ra mieniu	mocny	uścisk.
–	Pan	mnie	nie	słucha,	pa nie	Ca zorra.	Muszę	dotrzeć	do	Tor-

rente	przed	niedzielą,	więc	jeśli	boi	się	pan	deszczu,	proszę	po-
życzyć	mi	swój	sa mochód,	a	poja dę	sama.
Diego	poczuł	się	dotknięty.
–	Czy	przeżyła	siostra	ulewę	w	Ama zonii?	–	rzucił	cierpko.	–

Za pewniam,	 że	 w	 niczym	 nie	 przypomina	 angielskiej	 mżawki.
Poza	tym	nikomu	nie	pozwa lam	prowa dzić	swojego	sa mochodu.
Cla re	przygryzła	wargę,	próbując	za pa nować	nad	emocja mi.
–	Bardzo	pana	proszę,	pa nie	Ca zorra.	Ja	muszę	jechać	do	Tor-

rente.
Diego	 przeklął	 pod	 nosem	 na	widok	 łez	 lśnią cych	w	 oczach

za konnicy.	 Nigdy	 nie	 potra fił	 się	 oprzeć	 ładnej	 buzi,	 chociaż
zwykle	pocią ga ły	go	kobiety,	które	mógł	za cią gnąć	do	łóżka.
–	 Czy	 na ucza nie	 w	 szkół ce	 niedzielnej	 jest	 dla	 siostry	 ta kie

ważne?
Siostra	Cla re	szeroko	otworzyła	sza firowe	oczy.
–	 Ja…	 zosta łam	wezwa na	do	Torrente	 –	 odparła	 głosem	peł -



nym	emocji.
Diego	spróbował	poszukać	wsparcia	u	siostry	Ann.
–	Torrente	to	niebezpieczne	miejsce,	zwłaszcza	dla	młodej	ko-

biety.
–	Cza sa mi	musimy	wyka zać	się	odwa gą,	tak	jak	ksiądz,	który

kiedyś	ci	pomógł	–	przypomnia ła	mu	matka	przełożona.
–	Niech	 to	 szlag	 –	 jęknął	Diego.	To	prawda,	 że	gdyby	ojciec

Vincenzi	 nie	 był	wystarcza ją co	 odważny,	 by	 zostać	 ka pela nem
w	 cieszą cym	 się	 złą	 sła wą	więzieniu,	 być	może	Diego	 po	 dziś
dzień	gnił by	w	celi	albo	już	by	nie	żył.	–	W	porządku.	Za wiozę
siostrę.	Przy	odrobinie	szczęścia	powinniśmy	zdą żyć	przed	za ła -
ma niem	pogody.
–	Dziękuję.	 –	Uśmiechnęła	 się	 jak	sam	anioł,	a	Diego	poczuł

ucisk	w	piersi.	Był	pewien,	że	za raz	po	po wrocie	do	Rio,	będzie
musiał	 złożyć	 wizytę	 jednej	 ze	 swych	 licznych	 kocha nek,	 by
uwolnić	się	od	tego	obra zu.
Życie,	 które	wiódł	 jako	 biznesmen,	 pozwoliło	mu	 za pomnieć

o	nędzy	i	ubóstwie,	które	tak	bardzo	doskwiera ły	mu	w	dzieciń-
stwie.	Jego	matka	była	narkomanką	i	przez	większość	cza su	nie
była	w	sta nie	zajmować	się	synem.	Od	najmłodszych	lat	Diego
błą kał	się	sa motnie	po	mrocznych	uliczkach	fa weli.	Widział	rze-
czy,	których	żadne	dziecko	nie	powinno	oglą dać.	Cza sa mi,	kiedy
bardzo	się	bał,	szukał	schronienia	u	swojego	przyja ciela,	Cruza
Delga da.	Do	cza su,	gdy	stał	się	na stolatkiem,	uodpornił	się	na
okropieństwa	slumsów.	Ale	pewnej	nocy,	kiedy	diler	narkotyków
pobił	jego	matkę	za	to,	że	nie	za pła ciła	mu	za	towar,	Diego	stra -
cił	pa nowa nie	nad	sobą	–	z	tra gicznym	skutkiem.
Nie	 za mierzał	 jednak	 tego	 rozpa miętywać.	Ciężko	pra cował,

by	odciąć	się	od	przeszłości,	i	tak	mia ło	zostać.

Cla re	z	trudem	pa nowa ła	nad	drżeniem	rąk,	a	nogi	mia ła	jak
z	waty.	Ciężko	opa dła	na	tylne	siedzenie	jeepa	i	pozwoliła	sobie
na	 ciche	 westchnienie	 ulgi.	 Zdoła ła	 przekonać	 poszukiwa cza
złota,	żeby	za brał	ją	do	Torrente.	Zna la zła	się	więc	o	krok	bliżej
od	 oca lenia	 siostry.	 Oczywiście	 na dal	 czeka ło	 ją	 spotka nie	 ze
zbira mi,	które	na pa wa ło	 ją	stra chem.	Ale	 jej	 serce	biło	mocno
nie	tylko	z	tego	powodu.



Kiedy	matka	przełożona	wspomnia ła,	że	Diego	Ca zorra	to	ko-
bieciarz,	 Cla re	 nieco	 ina czej	 go	 sobie	 wyobra ziła.	 Wła ściwie
musia ła	przyznać	sama	przed	sobą,	że	nigdy	wcześniej	nie	wi-
dzia ła	 tak	 wspa nia łego	mężczyzny.	 Przez	 lata	 pra cy	 u	 swoich
rodziców,	w	ich	agencji	modeli,	spotka ła	setki	przystojnych	fa -
cetów,	ale	ża den	z	nich,	wlicza jąc	Marka,	nie	mógł	się	równać
z	seksownym	Bra zylijczykiem.
Przyglą da ła	 się	 mu	 przez	 okno	 jeepa.	 Był	 bardzo	 wysoki

i	szczupły.	Miał	długie	nogi,	szerokie	ra miona	i	umię śniony	tors.
Najbardziej	 za skoczyły	 ją	 jednak	 jego	ciemne	blond	włosy	się-
ga ją ce	ra mion	i	sza re	oczy,	które	cza sem	wyda wa ły	się	srebrne.
Wyglą dał	 jak	 upa dły	 anioł	 i	 rozta czał	 męski	 seksa pil.	 Mimo
wszystko	Cla re	za skoczyła	silna	reakcja	wła snego	cia ła.	Wła ści-
wie	 ją	przera ziła.	Kiedy	ścisnęła	 jego	dłoń,	poczuła	mrowienie
na	 skórze.	Wła śnie	wtedy	 sugestia	 siostry	Ann,	 żeby	podróżo-
wać	do	Torrente	w	przebra niu	za konnicy,	wyda ła	 jej	się	tra fio-
na.	Musia ła	skupić	się	na	czeka ją cym	ją	za da niu	i	nie	powinna
się	rozpra szać.
Kiedy	Diego	za jął	miejsce	za	kierownicą,	Cla re	przypomnia ła

sobie	o	wa lizce,	od	której	za leża ło	życie	jej	siostry.	Posta wiła	ją
na	 ziemi	 obok	 sa mochodu.	 Nie	mia ła	 pojęcia,	 czy	 tra fiła	 bez-
piecznie	do	ba gażnika.
–	Gdzie	moja	wa lizka?	–	za pyta ła	spa nikowa nym	głosem.
–	 Leży	 na	 przednim	 siedzeniu.	 –	Mężczyzna	 spojrzał	 na	 nią

podejrzliwie.	–	Przewozi	w	niej	siostra	klejnoty	koronne?	–	do-
dał	drwią cym	tonem.
Cla re	spróbowa ła	się	uspokoić.
–	Mam	tam	książki	dla	szkół ki	niedzielnej.	–	Nie	kła ma ła,	sko-

ro	siostra	Ann	przeka za ła	 jej	kilka	modlitewników,	które	mia ła
oddać	ojcu	Robertowi	peł nią cemu	posługę	w	Torrente.
Osta tecznie	uzna ła,	że	bezpieczniej	będzie	mieć	wa lizkę	pod

ręką.	Podniosła	się	więc,	żeby	przejść	na	przód.	Obszerny	ha bit
nie	 uła twiał	 jej	 za da nia.	 Uniosła	 więc	 go	 na	 wysokość	 kolan
i	zrobiła	duży	krok	na przód.	Wtedy	poczuła	dotyk	silnej	ręki	po-
szukiwa cza	 złota,	 który	 posta nowił	 przyjść	 jej	 z	 pomocą.	 Na -
tychmiast	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co	 i	 za czerwieniła	 się	 po	 same
uszy.



–	 Dziękuję	 panu,	 pa nie	 Ca zorra	 –	 wybeł kota ła	 nieporadnie,
opa da jąc	na	siedzenie	obok	miejsca	kierowcy.
–	Za wsze	do	usług	–	odparł	la konicznie.	–	Poza	tym	na zywam

się	Diego.	Jeśli	mamy	spędzić	w	podróży	najbliższe	czterdzieści
osiem	godzin,	lepiej	da jemy	sobie	spokój	z	oficjalnym	tonem.
–	 Czterdzieści	 osiem	 godzin!	 To	 zna czy,	 że	 nie	 dotrzemy	 do

Torrente	dzisiaj?!	–	Cla re	nie	mogła	oderwać	oczu	od	jego	sek-
sownego	uśmiechu.	–	Gdzie	spędzimy	noc?
–	Zwykle	sypiam	na	tylnej	ka na pie	jeepa,	chociaż	przy	słusz-

nym	wzroście	nie	jest	mi	tam	szczególnie	wygodnie.	Ale	na	jed-
ną	noc	tyle	miejsca	wystarczy	dla	nas	dwojga.
Cla re	wyobra ziła	sobie	tego	potężnego	mężczyznę	ściśniętego

w	cia snym	wnętrzu	auta	i	jej	serce	za biło	mocniej.
–	Nie	mogę	spać	w	jeepie	ra zem	z	tobą.
Diego	w	milczeniu	przyznał	jej	ra cję.
–	Po	drodze	do	Torrente	jest	miejscowość,	której	mieszkańcy

za pewnia ją	nocleg	turystom	zwiedza ją cym	lasy	deszczowe.
Odpa lił	silnik	i	jeep	wolno	ruszył	po	nierównej	drodze.
–	Powodzenia,	moja	droga!	–	za woła ła	siostra	Ann,	kiedy	jesz-

cze	Cla re	mogła	ją	usłyszeć.	–	Będę	się	modlić	za	twoje	bezpie-
czeństwo	i	twoją	duszę!
–	Powodzenia?	–	mruknął	Diego.	–	Torrente	to	najgorsze	miej-

sce,	 ja kie	 przyszło	mi	 odwiedzić.	 Jeśli	matka	 przełożona	 chce
za pewnić	 ci	 bezpieczeństwo,	 będzie	 się	 musia ła	 modlić	 bez
ustanku.
Zerknął	ką tem	oka	na	za konnicę	 i	 za uwa żył	 ze	 zdumieniem,

że	Cla re	się	czerwieni.	Coś	w	ca łej	 tej	sytuacji	nie	da wa ło	mu
spokoju.	Zwykle	wyczuwał	kłopoty	na	kilometr.	Także	i	tym	ra -
zem	 jego	 szósty	 zmysł	 podpowia dał,	 że	 nie	 zna	 ca łej	 prawdy
o	wypra wie	tej	ślicznej	Angielki	do	Torrente.
–	Jestem	pewna,	że	siostra	Ann	modli	się	za	zba wienie	wszyst-

kich	dusz	–	odezwa ła	się	po	chwili.	–	Na wet	twojej.
Diego	uśmiechnął	się	szeroko.
–	Oba wiam	się,	że	dla	mnie	nie	ma	ra tunku.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Cla re	 nie	 za mierza ła	 re agować	 na	 cha ryzmę	 po szukiwa cza
złota.	Oderwa ła	wzrok	od	jego	zniewa la ją cego	uśmiechu	i	sku-
piła	się	na	drodze.	Jecha li	au tostra dą	wiodą cą	do	Boa	Vista.	Po-
nieważ	 studiowa ła	 wcześniej	 mapę,	 wiedzia ła,	 że	 ta	 miejsco-
wość	 znajdowa ła	 się	 na	 pół nocy	 Bra zylii.	Wkrótce	 jednak	 zje-
cha li	na	drogę	gruntową.
–	Na	za chód	nie	prowa dzą	żadne	utwardzone	drogi	–	wy ja śnił

Diego.	–	Większość	ludzi	uda ją cych	się	do	miast	położonych	nie-
opodal	gra nicy	z	Kolumbią	i	Peru	podróżuje	statkiem	po	Rio	Ne-
gro.
–	Dla czego	więc	nie	popłyniemy	za miast	jechać?
–	 Na	 rzece	 tuż	 przed	 Torrente	 jest	 zwężenie	 umożliwia ją ce

bossom	narkotykowym	kontrolowa nie	transportu.	Pilnują	także
lą dowiska	na	skra ju	mia sta.	Podróżowa nie	jeepem	za pewnia	mi
swobodę	decydowa nia	o	tym,	dokąd	chcę	jechać	i	kiedy.
Serce	Cla re	 za marło	 na	wieść,	 że	 przestępcy	 za rzą dza ją	 ru-

chem	lotniczym	i	rzecznym	w	Torrente.	Wcześniej	liczyła	na	to,
że	gdy	tylko	za pła ci	okup,	wyja dą	stamtąd	ra zem	z	Becky	możli-
wie	 jak	najszybciej.	Wyglą da ło	 jednak	na	 to,	 że	 spra wy	mogły
się	skomplikować.	Czy	w	tej	sytuacji	powinna	zdra dzić	Diegowi
prawdziwy	powód	swojej	podróży	 i	poprosić	o	za pewnienie	 jej
i	 siostrze	 bezpiecznego	 powrotu	 do	 Ma naus?	 Chociaż	 siostra
Ann	za pewnia ła,	że	to	człowiek	godny	za ufa nia,	Cla re	bała	się
wyznać	prawdę	komukolwiek	innemu	poza	za konnica mi.
Pomyśla ła	o	swoim	ojcu	czeka ją cym	na	powrót	córek	w	Lon-

dynie.	Rory	Marchant	na	pewno	odchodził	od	zmysłów	ze	stra -
chu	 o	 życie	 Becky,	 a	 mimo	 to	 musiał	 uda wać	 przed	 żoną,	 że
wszystko	 jest	w	 porządku.	 Tammi	Marchant	 była	 tuż	 po	 pięć-
dziesiątce,	 ale	 rok	wcześniej	 przeżyła	 udar,	 po	którym	zosta ła
częściowo	 spa ra liżowa na.	 Cla re	 krwa wiło	 serce,	 gdy	 pa trzyła,
jak	jej	dawniej	peł na	życia	i	wciąż	jeszcze	piękna	matka	z	tru-



dem	 wykonuje	 najprostsze	 czynności.	 Co	 więcej,	 to	 na	 barki
Cla re	 spadł	 ciężar	 prowa dzenia	 ca łej	 firmy,	 A-Star	 PR,	 skoro
Rory	posta nowił	za pewnić	żonie	ca łodobową	opiekę.
Za rzą dza nie	agencją	oka za ło	się	wyma ga ją cym	za jęciem,	ale

Cla re	lubiła	wyzwa nia.	Z	ra dością	doskona liła	swoje	umiejętno-
ści	za wodowe	i	odkryła,	że	ma	ta lent	do	orga nizowa nia	kampa -
nii	 rekla mowych.	 Poza	 tym	 dzięki	 ogromowi	 pra cy	 nie	 mia ła
cza su	 na	 rozmyśla nie	 o	 rozsta niu	 z	 Markiem.	 Choroba	 matki
i	cał kowite	poświęcenie	ojca	uświa domiły	jej,	że	pra gnęła	mał -
żeństwa	opartego	na	równie	solidnych	podsta wach	jak	to	jej	ro-
dziców.	Była	gotowa	czekać	na	odpowiedniego	mężczyznę,	któ-
rego	obda rzy	bezgra niczną	miłością	i	za ufa niem.
Poza	tym	Cla re	za uwa żyła,	że	od	pewnego	cza su	między	nią

a	ojcem	na wią za ła	się	więź,	kiedy	ra zem	opiekowa li	się	Tammi
i	oma wia li	spra wy	zwią za ne	z	firmą.	Pierwszy	raz	w	życiu	czuła,
że	jest	z	niej	dumny	w	równym	stopniu	jak	z	jej	siostry.	Oczywi-
ście	nie	gra ła	w	tej	sa mej	lidze	co	Becky,	która	na leża ła	do	eli-
tarnego	grona	najlepszych	modelek	 świa ta,	 ale	 i	 tak	 czuła	 się
doceniona.
To	wszystko	musia ła	 jednak	za chować	dla	siebie.	Nie	za mie-

rza ła	bowiem	dzielić	się	szczegóła mi	ze	swojego	życia	prywat-
nego	z	tym	obcym,	jakkolwiek	by	było,	mężczyzną.
–	Czym	konkretnie	zajmuje	się	poszukiwacz	złota?	–	za pyta ła,

żeby	oderwać	myśli	od	czeka ją cej	ją	wkrótce	konfronta cji	z	po -
rywa cza mi	siostry.
–	 Chwyta	 wykrywacz	 meta lu	 i	 uda je	 się	 z	 nim	 do	 miejsca,

w	którym	powinny	się	znajdować	złoża	kruszcu	–	odparł	Diego
dość	la konicznie.
–	Ale	skąd	wiesz,	gdzie	szukać?
–	Znam	się	na	geologii	i	potra fię	rozpoznać	ozna ki	minera liza -

cji.	Wożę	ze	sobą	sprzęt	do	ana lizy	skła du	skał,	ale	często	kieru-
ję	się	także	intuicją.	Od	lat	zajmuję	się	wydobyciem	złota	i	dia -
mentów.
Cla re	 utkwiła	 wzrok	w	 opa lonych	 dłoniach	mężczyzny,	 za ci-

śniętych	na	kierownicy,	i	przypomnia ła	sobie	ich	dotyk.
–	Na prawdę	pra cowa łeś	w	kopalniach?	Dla czego	zdecydowa -

łeś	się	na	taką	niebezpieczną	pra cę?



Diego	wzruszył	ra miona mi.
–	Musia łem	za ra biać	na	życie,	a	szkoła	nie	na uczyła	mnie	wie-

le.	Mia łem	więc	ogra niczone	możliwości	–	odparł	cierpko.	–	Pra -
ca	w	kopalni	jest	niebezpieczna,	ale	przy	oka zji	dobrze	płatna.
–	Wyglą da	na	to,	że	masz	cieka we	życie	–	mruknęła	pod	no-

sem.
–	Można	 tak	 powiedzieć.	 A	 teraz	 ja	mam	 pyta nie	 do	 ciebie.

Dla czego	posta nowiłaś	zostać	za konnicą?
Cla re	przygryzła	wargę,	próbując	wymyślić	przekonują cą	od-

powiedź.
–	 Pozwolę	 sobie	 za uwa żyć	 –	 kontynuował	 Diego	 –	 że	 jesteś

piękną	młodą	 kobietą,	 która	 za mierza	wieść	 życie	w	 czterech
ścia nach	za konu.	Moim	zda niem	to	dość	dziwne.
Spojrzeli	na	siebie	jednocześnie	i	Cla re	poczuła	tworzą ce	się

między	nimi	na pięcie.	Czy	to	możliwe,	żeby	ten	piękny	mężczy-
zna	doceniał	jej	urodę?	Przez	lata	porównywa ła	swoją	niecieka -
wą	 twarz	z	pięknym	obliczem	olśniewa ją cej	siostry,	za wsze	na
wła sną	 niekorzyść.	 Dla tego	 przyjmowa nie	 komplementów	 nie
przychodziło	jej	ła two?
Przypomnia ła	sobie	słowa	matki	przełożonej,	która	ostrzegła

ją,	 że	poszukiwacz	 złota	 to	uwodziciel.	Prawdopodobnie	 flirto-
wał	 z	 każdą	 kobietą	 bez	 wyjątku.	 I	 na wet	 jeśli	 uwa żał	 ją	 za
atrakcyjną,	Cla re	nie	mogła	ulec	jego	urokowi.	Gdyby	to	zrobi-
ła,	jej	ka muflaż	poszedł by	na	marne.
–	Każdy	z	nas	dokonuje	wyborów,	a	ten	jest	mój	–	odparła	za -

gadkowo.	Najchętniej	zmieniła by	niewygodny	temat.	Na	szczę-
ście	z	pomocą	przyszły	jej	kolorowe	pta ki,	które	wylecia ły	z	gę-
stwiny	drzew.	–	Och!	Patrz!	Czy	to	pa pugi?	 Jak	dotąd	widywa -
łam	je	tylko	w	klatkach.	Niedawno	oglą da łam	film	dokumental-
ny	o	Ama zonii.	Podobno	tutejsza	fauna	jest	niezwykle	różnorod-
na.	Wiesz,	że	te	tereny	za mieszkuje	ponad	tysiąc	ga tunków	pta -
ków?	 –	Pa pla ła	 jak	na jęta,	 ale	wola ła	 to	 od	oma wia nia	 swoich
spraw	osobistych.	–	Siostra	Ann	powiedzia ła,	że	bardzo	dobrze
znasz	 lasy	 deszczowe.	 Pewnie	 widzia łeś	 wiele	 niezwykłych
zwierząt.
Diego	ponownie	wzruszył	ra miona mi.
–	Zda rzyło	mi	się	polować	na	dziki,	kiedy	kończyły	mi	się	za -



pa sy	i	nie	mia łem	co	jeść.	Poza	tym	wiem,	że	za wsze	warto	zaj-
rzeć	do	śpiwora,	za nim	się	do	niego	wejdzie,	na	wypa dek	gdyby
cza iła	się	tam	ta rantula.
–	Na prawdę?	–	Cla re	zbla dła.	–	Nie	znoszę	pa ją ków.	–	Skrzy-

wiła	się,	kiedy	jeep	wjechał	na	wybój.	Gdyby	wcześniej	nie	za -
pięła	pa sów,	na	pewno	uderzyła by	głową	o	sufit.
W	mia rę	jak	posuwa li	się	na	za chód,	droga	sta wa ła	się	coraz

bardziej	wyboista,	a	drze wa	rosną ce	po	obu	 jej	 stronach	rosły
w	ta kim	za gęszczeniu,	że	tworzyły	tunel,	przez	który	z	trudem
przedziera ło	 się	 świa tło	 słoneczne.	 Cla re	 nie	 chcia ła	 myśleć
o	pa ją kach	ani	o	żadnych	innych	za bójczych	stworzeniach,	któ-
re	mogły	cza ić	się	w	tej	dżungli,	podobnie	 jak	nie	chcia ła	my-
śleć	o	mężczyznach,	którzy	porwa li	Becky.	Odepchnęła	więc	od
siebie	ponure	myśli.
–	W	la sach	deszczowych	musi	występować	także	wiele	ga tun-

ków	małp.	Lubisz	mał py?
–	Jeść?	–	za żartował.
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Nie	 wyglą dasz	 na	 kogoś,	 kto	 gustuje

w	mał pach.	A	może	się	mylę?	–	Zerknęła	na	niego	podejrzliwie,
ale	gdy	tylko	dostrzegła	figlarny	uśmiech	na	 jego	twa rzy,	wes-
tchnęła	ciężko	i	odwróciła	głowę.
Po	dwóch	godzinach	podróży	pierwsze	krople	deszczu	rozbiły

się	 na	 za kurzonej	 szybie.	 Diego	 za klął,	 gdy	 w	 cią gu	 kilku	 se-
kund	 deszcz	 za mienił	 się	 w	 najprawdziwszą	 ulewę.	 Wiedział
z	doświadczenia,	że	wkrótce	droga	za mieni	się	w	rwą cą	rzekę.
Musiał	skupić	się	na	prowa dzeniu	w	tych	trudnych	wa runkach,
ale	jego	pa sa żerka	nie	przesta wa ła	mówić,	co	nie	uła twia ło	mu
za da nia.
–	Siostro	Cla re…	–	przerwał	potok	słów,	kiedy	rozwodziła	się

na	 bogactwem	 kwia tów	 rosną cych	 w	 dżungli	 ama zońskiej.	 –
Czy	rozwa ża łaś	złożenie	ślubów	milczenia?
Cla re	spłonęła	rumieńcem.
–	Przepra szam.	–	Przygryzła	dolną	wargę.	Jak	na	ironię	wyglą -

da ła	 tak	niezwykle	seksownie.	–	Za wsze	za	dużo	mówię,	kiedy
się	denerwuję.
–	Masz	wszelkie	pra wo	do	tego,	żeby	się	denerwować.	Torren-

te	to	przeklęte	miejsce.	–	Ża łował,	że	nie	zrezygnowa ła	z	podró-



ży,	kiedy	ostrzegał	ją	jeszcze	w	Ma naus.	–	Ale	za wsze	możemy
za wrócić.	Wystarczy	jedno	twoje	słowo.
–	Nie	możemy	za wrócić!	–	krzyknęła	spa nikowa na,	wzbudza -

jąc	 podejrzliwość	 Diega.	 –	 Muszę	 dotrzeć	 do	 Torrente.	 Mam
tam	za da nie	do	wykona nia.
–	Nie	mogłaś	uczyć	w	szkół ce	niedzielnej	w	Anglii?	–	za pytał

ponuro,	za nim	dodał	coś	po	portugalsku.
Tak	 jak	 przewidział,	 droga	 za częła	 nieba wem	 przypominać

rzekę	 błota.	 Sa mochód	 trząsł	 się,	 bujał	 i	 podska kiwał	 na	 licz-
nych	 dziurach,	 aż	 w	 końcu	 sta nął.	 Cla re	 wyjrza ła	 przez	 okno
i	 zoba czyła,	 że	 koła	 kręcą	 się	w	miejscu.	Wstrzyma ła	 oddech,
kiedy	Diego	wrzucił	wsteczny	bieg.	Niestety	nic	to	nie	dało.
–	 Co	 teraz	 zrobimy?!	 –	 za pyta ła,	 próbując	 przekrzyczeć	 huk

ulewnego	deszczu	wa lą cego	o	dach.	 –	Są dziłam,	 że	 za ła ma nie
pogody	ma	przyjść	dopiero	za	kilka	dni.
–	W	la sach	deszczowych	pada	codziennie	–	odparł	 ironicznie

Diego.	–	Ulewa	może	ustać	za	godzinę,	ale	kiedy	za czyna	się	se-
zon	deszczowy,	cza sa mi	leje	bez	przerwy	na wet	kilka	dni.
–	To	co	teraz?	Będziemy	czekać,	aż	przesta nie	pa dać?
–	Jeśli	za czeka my,	jeep	za padnie	się	w	błoto	aż	po	same	osie.

W	ba gażniku	mam	kilka	drewnia nych	desek.	Umieszczę	je	pod
koła mi.
Diego	 na cią gnął	 ka pelusz	 nisko	 na	 czoło,	 żeby	 osłonić	 oczy

przed	 za cina ją cymi	 struga mi,	 po	 czym	wysiadł.	W	 cią gu	 kilku
sekund	przemókł	do	suchej	nitki.
–	 Usiądź	 za	 kierownicą	 –	 polecił	 Cla re.	 –	 Kiedy	 dwukrotnie

uderzę	w	ma skę,	odpal,	wrzuć	wsteczny	 i	wolno	dodaj	gazu.	–
Przyjrzał	się	jej	uważnie.	–	Umiesz	prowa dzić?
–	 Oczywiście,	 że	 tak.	 –	 Co	 prawda	 nigdy	 nie	 wyprowa dza ła

z	błota	pojazdu	z	na pędem	na	cztery	koła,	ale	uda wa ła	bardziej
pewną	 siebie,	 niż	w	 rzeczywistości	 była.	Wrzuciła	 bieg,	 a	 gdy
usłysza ła	dwa	uderzenia,	wcisnęła	pedał	gazu.	Jeep	ani	drgnął.
Na cisnęła	więc	mocniej	i	sa mochód	wystrzelił	do	przodu.
Dumna	z	siebie	Cla re	uśmiechnęła	się	szeroko	do	poszukiwa -

cza	złota,	gdy	ten	otworzył	drzwi,	ale	ką ciki	jej	ust	szybko	opa -
dły.
–	Santa	Mãe!	–	rzucił	wściekle	za błocony	Diego.	–	Mówiłem,



żebyś	przyspieszyła	powoli.	Tylko	spójrz	na	mnie!
Wła ściwie	to	Cla re	nie	mogła	oderwać	od	niego	oczu.	Na wet

mokry	i	brudny	prezentował	się	za chwyca ją co,	a	kiedy	ścią gnął
koszulkę,	za pra gnęła	mu	się	oddać.	Miał	cudowne	cia ło,	 impo-
nują ce	mięśnie	ra mion	i	pła ski	brzuch.	Jej	rodzice	powita liby	go
w	swojej	agencji	z	szeroko	otwartymi	ręka mi.
–	Może	masz	 gdzieś	 suchą	 koszulkę,	 którą	mogła bym	ci	 po-

dać?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	Nie	ma	sensu	się	przebierać.	Istnieje	duże	prawdopodobień-

stwo,	że	jeep	znowu	gdzieś	utknie.	–	Zmrużył	oczy	na	widok	wy-
pieków	na	jej	twa rzy.	–	Czy	na stępnym	ra zem	mogła byś	nie	wci-
skać	peda łu	gazu	jak	kierowca	wyścigowy?
–	Przepra szam,	że	ochla pa łam	cię	błotem,	ale	są dziłam,	że	za -

leża ło	ci	na	wydobyciu	jeepa	z	błota	–	żachnęła	się	ura żona.
–	Nie	masz	pojęcia,	na	czym	mi	za leży,	siostro	–	mruknął	Die-

go,	 przekona ny,	 że	 jeśli	 ta	 kobieta	 nie	 przesta nie	 pa trzeć	 na
niego	tak,	 jakby	nigdy	wcześniej	nie	widzia ła	na giego	mężczy-
zny,	lada	moment	poka że	jej,	czego	pra gnie.
Całe	jego	cia ło	płonęło	z	pożą da nia	i	pierwszy	raz	w	życiu	nie

potra fił	nad	tym	za pa nować.	Gdyby	miał	do	czynienia	z	ja ką kol-
wiek	inną	kobietą,	za proponował by,	żeby	wskoczyli	na	tylną	ka -
na pę	i	za spokoili	żą dzę,	która	wyziera ła	także	z	jej	oczu.	Mimo
że	siostra	Cla re	robiła	wszystko	co	w	jej	mocy,	żeby	ukryć	wła -
sne	pra gnienia,	Diego	nie	dał	się	zwieść.	Potra fił	poznać,	kiedy
kobieta	go	pra gnie,	i	tym	ra zem	nie	było	ina czej.
Sięgnął	po	piwo,	karcąc	się	w	duchu	za	to,	że	zgodził	się	na	tę

wspólną	 podróż.	 Ta	 kobieta	 spra wia ła	 mu	 więcej	 problemów,
niż	mógł	się	tego	spodziewać.
–	Chyba	nie	za mierzasz	pić	alkoholu	w	cza sie	jazdy?	–	za pyta -

ła	oburzona	Cla re.
–	Ciężko	to	na zwać	alkoholem	–	odparł	drwią co,	unosząc	bu-

telkę	do	ust.	Na gle	jednak	poczuł,	jak	jej	drobne	palce	za ciska ją
się	na	jego	przedra mieniu.	Spojrzał	na	jej	bla dą	dłoń	kontra stu-
ją cą	 z	 jego	 opa lonym	 cia łem	 i	 na tychmiast	 sta nął	 mu	 przed
ocza mi	obraz	jej	na giego	cia ła.
Znieruchomiał,	kiedy	Cla re	pochyliła	się	w	 jego	stronę,	a	on

poczuł	cytrusowy	za pach	żelu	pod	prysznic.	Z	odrętwienia	wy-



rwał	go	szczęk	meta lu.	Nie	od	razu	jednak	dotarło	do	niego,	że
za konnica	wyjęła	kluczyki	ze	sta cyjki.
–	Prowa dzenie	pod	wpływem	alkoholu	to	przestępstwo	i	stwa -

rza	za grożenie	dla	zdrowia	i	życia	także	innych	uczestników	ru-
chu	drogowego	–	oznajmiła.
Diego	za czynał	tra cić	cierpliwość.
–	Zga dzam	 się,	 że	w	normalnych	 okolicznościach	picie	 piwa

podczas	 jazdy	 jest	 niedopuszczalne,	 zwłaszcza	 w	mieście,	 ale
na	wypa dek	gdybyś	nie	za uwa żyła,	jesteśmy	jedynymi	uczestni-
ka mi	 ruchu	drogowego.	 Za pewniam	 cię,	 że	 po	 drodze	 do	Tor-
rente	nie	zoba czymy	ani	jednego	pojazdu,	bo	nikt	inny	nie	jest
na	tyle	sza lony,	żeby	tam	jechać.	–	Wycią gnął	rękę.	–	Oddaj	mi
kluczyki.	 Nie	możemy	 sobie	 pozwolić	 na	 dłuższą	 zwłokę,	 jeśli
chcemy	dotrzeć	na	miejsce	do	niedzieli.
Cla re	 czuła	 się	 rozdarta.	 Z	 jednej	 strony	wiedzia ła,	 że	 gonił

ich	czas,	ale	z	drugiej	nie	mogła	pozwolić	na	ta kie	wybryki.
–	Moja	ciotka	zginęła	w	wypadku	spowodowa nym	przez	pija -

nego	kierowcę!	–	rzuciła	gniewnie.	–	Jecha ła	na	rowerze,	kiedy
potrą cił	 ją	 mężczyzna,	 który	 miał	 we	 krwi	 trzykrotnie	 więcej
promili,	niż	dopuszcza	norma.
Diego	spojrzał	na	za błoconą	szybę.
–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	ciotki,	ale	wątpię,	żebyśmy	spo-

tka li	 choć	 jednego	 rowerzystę	 w	 sercu	 lasu	 deszczowego.	 –
Spojrzał	na	delikatnie	drżą ce	usta	Cla re	i	jej	piękne	oczy	lśnią -
ce	od	łez.	–	No	dobrze	–	warknął,	wylewa jąc	za wartość	butelki
za	okno.	–	Za dowolona?
Cla re	bez	słowa	odda ła	mu	kluczyki.
–	Teraz	możemy	kontynuować	–	odparła	cicho,	wbija jąc	wzrok

w	ledwie	widoczną	drogę	za	oknem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Cla re	 otarła	 mokre	 ką ciki	 oczu,	 zma ga jąc	 się	 z	 na tłokiem
emocji.	Musia ła	za cząć	nad	sobą	pa nować.	Przyjecha ła	do	Bra -
zylii	w	jednym	celu:	żeby	ura tować	Becky.	Nie	wiedzia ła,	w	ja -
kich	 wa runkach	 przetrzymywa no	 jej	 siostrę	 ani	 co	 się	 z	 nią
dzia ło,	ale	koniuszek	ucha,	który	przysła li	porywa cze,	nie	wró-
żył	nic	dobrego.	Tym	bardziej	nie	mogła	pozwolić,	żeby	rozpra -
szał	ją	seksowny	mężczyzna	za	kierownicą.
Pogrą żona	 w	 myślach	 stra ciła	 poczucie	 cza su,	 gdy	 wtem

deszcz	przestał	pa dać	równie	na gle,	jak	za czął.	Zza	chmur	wy -
szło	słońce,	które	wkrótce	za mieniło	wodę	w	parę.	Spowiła	ich
gęsta	mgła.
–	Kiedy	 zginęła	 twoja	 ciotka?	 –	 za pytał	Diego	niespodziewa -

nie.
–	Pra wie	dwa	lata	temu.	–	Cla re	doskona le	pa mięta ła	tam ten

chłodny,	sza ry	dzień	przed	święta mi	Bożego	Na rodzenia,	kiedy
za dzwoniła	 do	 niej	 matka,	 żeby	 przeka zać	 tę	 straszną	 wia do-
mość.	–	Kierowca	sa mochodu	twierdził,	że	wjechał	na	lód	i	stra-
cił	 pa nowa nie	 nad	 pojazdem,	 ale	 po	 przeprowa dzeniu	 rutyno-
wych	testów	policjanci	odkryli	prawdziwą	przyczynę	wypadku.
‒	 Ciotka	 była	 starsza	 od	moich	 rodziców,	 ale	 cieszyła	 się	 do -
brym	zdrowiem	i	z	pewnością	czeka ło	ją	jeszcze	wiele	lat	życia.
–	Byłaś	z	nią	mocno	zwią za na?
–	Spędziłam	pod	jej	da chem	część	dzieciństwa	–	uśmiechnęła

się	smutno.	–	Wtedy	nie	podobał	mi	się	pomysł	przeprowadzki
do	jej	domu	w	Kent	i	rozłą ki	z	rodzica mi,	którzy	zosta li	w	Lon -
dynie.
–	Dla czego	musia łaś	się	od	nich	wyprowa dzić?	–	Diego	nie	ro-

zumiał,	 dla czego	 tak	 bardzo	 interesowa ło	 go	 życie	 za konnicy.
Zwykle	unikał	rozmów	na	tema ty	osobiste.	Ale	tym	ra zem	cie-
ka wość	wzięła	górę.
–	 Kiedy	 moja	 siostra	 mia ła	 sześć	 lat,	 zdia gnozowa no	 u	 niej



bia łaczkę.	 Przez	 kilka	 lat	 była	 podda wa na	 chemiotera pii,	 aż
w	 końcu	 pokona ła	 chorobę.	 Rodzice	 nie	 mogli	 pogodzić	 czę-
stych	pobytów	w	szpita lu	z	prowa dzeniem	swojej	firmy	i	opieką
nade	mną.	–	Westchnęła	ciężko.	–	Wiem,	że	to	niedorzeczne,	ale
wtedy	czułam	się	porzucona.	Mia łam	dziewięć	lat	i	nie	rozumia -
łam,	jak	ciężki	był	stan	Becky.	Wyda wa ło	mi	się,	że	rodzice	po-
święca ją	jej	tyle	cza su,	bo	jest	ich	ulubionym	dzieckiem.
–	To	zrozumia łe	–	odparł	Diego	poważnie.	Ojciec	porzucił	go,

za nim	się	urodził,	a	uza leżniona	od	narkotyków	matka	nie	po-
święca ła	mu	wiele	 cza su.	Od	najmłodszych	 lat	 sam	się	musiał
o	siebie	 troszczyć.	 –	Wróciłaś	do	rodziców,	kiedy	 twoja	siostra
wyzdrowia ła?
–	Nie,	ale	odwiedza łam	ich	w	weekendy.	Uczyłam	się	już	wte-

dy	w	szkole	średniej	w	Kent	i	rodzice	uzna li,	że	będzie	lepiej,	je-
śli	 za kończę	 eduka cję	 wła śnie	 tam,	 za miast	 przenosić	 się	 do
Londynu.
–	Musia łaś	mieć	żal	do	siostry,	kiedy	mieszka łaś	z	ciotką	–	za -

sugerował	Diego.
Cla re	za skoczyła	jego	wnikliwa	ana liza	sytuacji.	Rze czywiście

bywa ły	ta kie	chwile,	kiedy	za zdrościła	Becky	ca łej	uwa gi,	którą
otrzymywa ła	 od	 rodziców.	 Jednocześnie	 niena widziła	 siebie	 za
to,	ponieważ	wiedzia ła,	 że	 jest	niespra wiedliwa	w	swoich	osą -
dach.	W	końcu	jej	siostra	nie	za chorowa ła	na	bia łaczkę	umyśl-
nie.
–	Kocham	Becky.	To	nie	jej	wina,	że	dora sta łam	z	dala	od	ro-

dziny.	Mia łam	szczęście,	że	to	nie	ja	pa dłam	ofia rą	tej	strasznej
choroby	 i	 nie	 musia łam	 spędzić	 długich	 lat	 w	 szpitalnych	 sa -
lach.	Moi	 rodzice	ra dzili	 sobie	w	 tej	 trudnej	 sytuacji	najlepiej,
jak	umieli.
Na	myśl	o	Becky	ogarnął	ją	żal.	Uwa ża ła,	że	to	ogromnie	nie-

spra wiedliwie,	że	po	tym	wszystkim,	co	wycierpia ła	w	dzieciń-
stwie,	 los	 ponownie	 tak	 ciężko	 ją	 doświadczył.	 Kolejny	 raz	 jej
życie	było	za grożone.	Cla re	mia ła	 tylko	na dzieję,	że	 jej	siostra
nie	pogarsza ła	sytuacji.	Nie	dało	się	ukryć,	że	rodzice	ogrom nie
ją	rozpieścili,	a	świa towa	ka riera	modelki	pozwoliła	jeszcze	bar-
dziej	folgować	swoim	ka prysom.	Ale	porywa cze	z	pewnością	nie
traktowa li	jej	jak	księżniczki	i	Cla re	nie	mia ła	pojęcia,	jak	Bec-



ky	to	znosi.
Jeep	wpadł	w	kolejne	za głębienie	na	drodze	i	Cla re	skrzywiła

się,	pociera jąc	obola łą	kość	ogonową.
–	Czy	 ta	miejscowość,	w	której	mamy	się	za trzymać	na	noc,

znajduje	się	da leko	stąd?	–	za pyta ła	z	na dzieją	w	głosie.
Diego	zerknął	na	deskę	rozdzielczą.
–	Pokona liśmy	dwieście	trzydzieści	kilometrów,	więc	od	Inua

dzieli	nas	 jeszcze	sto	siedemdziesiąt.	Niestety	z	powodu	sta nu
drogi	porusza my	się	ze	średnią	prędkością	sześćdziesięciu	kilo-
metrów	na	godzinę.
–	Więc	 dotrzemy	 na	miejsce	 za	 trzy	 godziny	 z	 ka wał kiem	 –

skwitowa ła	 Cla re	 bez	 za sta nowienia,	 czym	 najwyraźniej	 zdu-
mia ła	Diega.	 –	Mój	mózg	doskona le	 ra dzi	 sobie	 z	 cyfra mi.	 Już
w	szkole	średniej	wiedzia łam,	że	zosta nę	księgową.
–	To	zna czy,	że	studiowa łaś	ten	kierunek?
Skinęła	głową.
–	Po	ma turze	dosta łam	się	na	wydział	księgowości	i	marketin-

gu,	 a	 potem	 zwerbowa li	 mnie	 do	 pra cy	 w	 najlepszym	 banku
w	City	of	London.	Pra cowa łam	dla	nich	przez	osiemna ście	mie-
sięcy,	 za nim	 zosta łam	 główną	 księgową	 w	 firmie	 rodziców.
W	ostatnim	cza sie	mia łam	na	głowie	znacznie	więcej,	bo	musia -
łam	zajmować	się	także	spra wa mi	orga niza cyjnymi.
Diego	ścią gnął	brwi.
–	Nie	rozumiem,	dla czego	zrezygnowa łaś	z	ka riery	i	odcięłaś

się	od	rodziny	oraz	przyja ciół.	Jak	twoi	rodzice	za pa trują	się	na
to,	że	wyjecha łaś	z	Anglii	i	wstą piłaś	do	za konu	w	Bra zylii?
Cla re	poża łowa ła,	że	tak	bardzo	się	przed	nim	otworzyła.	Za -

pomnia ła	o	roli,	którą	wymyśliła	dla	niej	matka	przełożona,	i	po-
wiedzia ła	zdecydowa nie	za	dużo.
–	Rodzice	wspiera ją	mnie	we	wszystkim,	co	 robię	–	odparła,

za kłopota na,	że	znowu	musi	kła mać.	–	A	 jak	 to	wyglą da	u	cie-
bie?	–	za pyta ła,	żeby	zejść	z	celownika.	–	Masz	rodzinę?
–	Nie.
Kiedy	zrozumia ła,	że	Diego	nie	rozwinie	tema tu,	Cla re	podję-

ła	kolejną	próbę.
–	Nie	jesteś	żona ty?
–	Nie.



–	 Pewnie	 z	 ra cji	 wykonywa nego	 za wodu	 często	 nie	 ma	 cię
w	domu.	Ale	czy	nie	czujesz	się	sa motny?
–	Lubię	to,	co	robię	–	odparł	zwięźle.
Cla re	 się	 podda ła.	 Zyska ła	 jednak	 pewność,	 że	 poszukiwacz

złota	coś	przed	nią	ukrywa,	a	to	tylko	utwierdziło	ją	w	przeko-
na niu,	że	powinna	za chować	dla	siebie	prawdziwy	powód	swo-
jej	podróży	do	Torrente.

Potem	 jeszcze	 dwukrotnie	 jeep	 ugrzązł	 w	 błocie.	 Za	 pierw-
szym	ra zem	wystarczyło	podłożyć	deski	pod	koła,	ale	za	drugim
Diego	musiał	 użyć	 spe cjalnie	 za projektowa nego	 lewarka,	 żeby
unieść	 przód	 auta.	 Za jęło	 im	 to	 sporo	 cza su,	 a	 Cla re	musia ła
wysiąść,	więc	po	kostki	ubrudziła	się	błotem.
Kiedy	 dotarli	 do	 Inua,	 sła nia ła	 się	 na	 nogach	 ze	 zmęczenia.

Poza	tym	okropnie	dokucza ła	jej	wszechobecna	wilgoć.
–	A	gdzie	reszta	wioski?	–	za pyta ła,	rozglą da jąc	się	po	leśnej

pola nie,	 którą	 ota cza ło	 kilka	mniejszych	 chat	 i	 jedna	większa.
Pra wie	wszyscy	mężczyźni	siedzą cy	na	podłodze	przed	najwięk-
szą	cha tą	byli	ubra ni	w	szorty	i	koszulki,	ale	kobiety	były	na gie
od	pasa	w	górę,	a	dzieci,	które	przybiegły	gościom	na	spotka -
nie,	mia ły	tylko	proste	przepa ski	na	biodrach.
–	To	wszystko	–	odparł	Diego.	–	Inua	to	dom	ma łej	społeczno-

ści	zwa nej	Yanoma mi.
–	Ale	mówiłeś,	że	za trzymują	się	tutaj	turyści	–	przypomnia ła

Cla re,	przyglą da jąc	się	nędznym	cha tom.	–	Gdzie	niby	mam	no-
cować?	–	To,	co	zoba czyła,	znacznie	różniło	się	od	jej	wizji	wy-
godnego	pokoju	hotelowego	z	miękkim	łóżkiem	i	ła zienką.
–	To	jest	miejsce	dla	gości.	–	Diego	wska zał	kwa terę	nieco	od-

da loną	od	pozosta łych,	a	kiedy	dostrzegł	przera żoną	minę	Cla -
re,	 dodał	 pospiesznie:	 –	 Nie	 przejmuj	 się.	Mają	 tam	 prysznic.
Ogromnie	fa scynuje	tutejsze	dzieci,	które	ką pią	się	w	rzece.
Podszedł	 do	 starszego	 członka	 plemienia,	 żeby	 za mienić

z	nim	kilka	słów,	po	czym	wrócił	do	Cla re.
–	Wyjmę	twoją	torbę	z	jeepa	i	poka żę	ci,	gdzie	będziesz	spa ła.

Ja cinto	 pyta,	 czy	 zjemy	kola cję	 z	 jego	 ludem.	Uzna łem,	 że	 się
nie	skusisz,	skoro	jednym	z	dań	może	się	oka zać	pieczona	mał -
pa.



–	 Dziękuję.	 –	 Cla re	 za drża ła.	 Nie	 ja dła	 wiele,	 odkąd	 dowie-
dzia ła	się	o	porwa niu	Becky,	ale	sama	myśl	o	skosztowa niu	mał -
py	odebra ła	 jej	apetyt.	Ruszyła	za	Diegiem	do	cha ty	dla	gości.
Odetchnęła	z	ulgą	na	widok	cienkiego	ma tera ca	na	drewnia nej
ra mie.	Może	nie	było	najbardziej	komfortowe,	ale	przynajmniej
nie	będzie	musia ła	spać	na	podłodze.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	 to	nie	nowojorski	Hilton	–	odezwał

się	Diego	na	widok	jej	miny	–	ale	za kła dam,	że	w	za konie	przy-
wykłaś	do	prostego	życia.
Zerknęła	na	niego	podejrzliwie.
–	Skąd	poszukiwacz	złota,	w	dodatku	taki	za twardzia ły	sa mot-

nik	jak	ty,	wie,	jak	wyglą da	nowojorski	Hilton?
Uśmiechnął	się	do	niej	zniewa la ją co,	ale	nie	odpowiedział.
–	Upichcę	 coś	 na	 kuchence	 turystycznej.	 Ale	 uprzedzam,	 że

mam	tylko	puszkowa ne	jedzenie.
–	Dziękuję,	ale	chyba	pójdę	dzisiaj	wcześnie	spać.	To	był	mę-

czą cy	dzień.
Upał	i	cią głe	za martwia nie	się	o	Becky	wycieńczyły	ją	za rów-

no	fizycznie,	jak	i	emocjonalnie.	Co	gorsza,	musia ła	zma gać	się
z	pożą da niem,	które	czuła	do	swojego	kierowcy,	co	jeszcze	bar-
dziej	komplikowa ło	sytuację.
Gdy	tylko	zna la zła	się	sama,	czym	prędzej	pozbyła	się	sztyw-

nego	 ha bitu	 i	 welonu.	 Ciśnienie	 w	 prysznicu	 oka za ło	 się	 cał -
kiem	 przyzwoite,	 ale	 kiedy	 Cla re	 wychodziła	 z	 ka biny,	 ką tem
oka	dostrzegła	węża	cza ją cego	się	w	ką cie	ła zienki.	Osta tecznie
uzna ła	więc,	że	więcej	tam	nie	wróci.
W	nocy	wilgoć	dokucza ła	jej	tak	bardzo,	że	czuła	się,	jakby	le-

ża ła	 za winięta	 w	 mokry	 koc.	 Do	 tego	 koma ry	 ata kowa ły	 ze
wszystkich	 stron,	mimo	 siatki	 ochronnej	 za wieszonej	 nad	 łóż-
kiem.	 Z	 lasu	 dobiega ło	 znacznie	więcej	 odgłosów	 niż	w	 cią gu
dnia.
Na gle	coś	przebiegło	po	podłodze	tuż	obok	Cla re.	Przera żona

chwyciła	 la tarkę	 i	 poświeciła	 dookoła	 łóżka.	W	 pewnej	 chwili
snop	 świa tła	 na tra fił	 na	 gigantycznego	 ka ra lucha	 z	 czarnym,
twardym	pancerzem	i	niewia rygodnie	długimi	czół ka mi.
–	 Fuj!	 –	wykrzyknęła	 Cla re,	 osta tecznie	 uzna jąc,	 że	 dżungla

ama zońska	 to	 przera ża ją ce	miejsce.	 I	 kiedy	 za częła	 sobie	wy-



obra żać,	ja kie	jeszcze	stworzenia	mogły	niespodziewa nie	wyło-
nić	z	się	mroku,	posta nowiła	poszukać	bezpiecznego	schronie-
nia.	Chwyciła	wa lizkę	z	pieniędzmi	i	wyszła	na	zewnątrz.	Pobie-
gła	do	jeepa	ile	sił	w	nogach.	Nierówne	podłoże	ra niło	jej	bose
stopy,	a	 świa tło	 la tarki	na potyka ło	 lśnią ce	punkciki,	które	mu-
sia ły	być	ocza mi	zwierząt	ukrywa ją cych	się	w	gąszczu.	Ledwie
żywa	ze	stra chu	otworzyła	kla pę	jeepa.
–	Diego,	w	cha cie	czai	się	ogromny	ka ra luch.	–	Za milkła,	żeby

na brać	powietrza,	i	dopiero	wtedy	dotarło	do	niej,	na	co	pa trzy.
Diego	 leżał	 w	 sa mych	 dżinsach	 na	 ma tera cu	 rozłożonym	 na
podłodze	 jeepa.	 Stoją ca	 obok	 niego	 lampa	 naftowa	 oświetla ła
jego	nagi	tors	i	książkę,	którą	czytał.	Z	burzą	blond	loków	i	kil-
kudniowym	za rostem	przypominał	najprawdziwszego	lwa:	szla -
chetnego,	muskularnego	i	niezwykle	potężnego.
–	Mało	 prawdopodobne	 –	 mruknął	 tym	 swoim	 tonem,	 który

sugerował,	że	niczego	na	świecie	nie	brał	poważnie.
–	Widzia łam	go.	I	wiem,	jak	wyglą da	ka ra luch.
–	Mało	prawdopodobne,	 że	 jest	 tylko	 jeden	–	 sprecyzował.	 –

Ka ra luchy	 lubią	 towa rzystwo	 i	 zwykle	 gnieżdżą	 się	 na	ma łych
przestrzeniach.	Pewnie	mają	gniazdo	pod	łóżkiem.
Cla re	się	wzdrygnęła.
–	Nie	mogę	spać	w	miejscu	peł nym	ka ra luchów.	–	Krzyknęła,

kiedy	coś	dotknęło	jej	stopy.	–	A	teraz	chodzi	po	mnie	wąż!
–	Węże	nie	chodzą.	–	Diego	przytrzymał	lampę	tak,	że	świa tło

pa dło	na	ziemię.	–	Poza	tym	widzę	tylko	nieszkodliwą	jaszczur-
kę	–	wyja śnił,	za nim	strzepnął	ja skra wozielone	stworzenie	z	jej
nogi.	–	Pewnie	boi	się	ciebie	bardziej	niż	ty	jej.
–	Wątpię	–	mruknęła	Cla re,	gra moląc	się	do	sa mochodu.	Nie

za uwa żyła	na wet,	że	koszula	nocna	podwinęła	jej	się	do	połowy
ud.	Odgarnęła	z	oczu	długie	kaszta nowe	włosy	 i	spojrza ła	bła -
galnie	na	Diega.	–	Proszę,	pozwól	mi	tutaj	przenocować.
Za miast	 odpowiedzieć,	 pa trzył	 na	 nią	 tak,	 jakby	wyrosła	 jej

druga	głowa.
–	Co	 się	 sta ło?	 –	 za pyta ła	 drżą cym	głosem.	 –	 Peł za	 po	mnie

kolejna	jaszczurka?
–	Są dziłem,	że	za konnice	strzygą	się	na	krótko.
Dopiero	ta	uwa ga	przypomnia ła	Cla re,	że	nie	mia ła	na	sobie



ha bitu	 ani	welonu,	 a	 jedynie	 cienką	 koszulę	 nocną.	 Pod	wpły-
wem	wilgoci	włosy	skręciły	jej	się	w	sprężynki,	ale	i	tak	sięga ły
do	 połowy	 pleców.	 Spięła	 się,	 kiedy	 Diego	 ujął	 w	 palce	 jeden
z	jej	loków.
–	Delikatne	jak	jedwab	–	mruknął.	–	I	mają	niesa mowity	kolor.

Jak	 kaszta ny,	 które	 dzieci	 zbiera ją	 jesienią	 w	 Anglii.	 Szkoda
ukrywać	ta kie	piękne	włosy	pod	welonem.
Kiedy	za milkł,	zrozumia ła,	że	czeka	na	wyja śnienia.
–	Jestem	nowicjuszką,	dla tego	noszę	bia ły	welon	za miast	czar-

nego.	Nie	muszę	ścinać	włosów	przed	złożeniem	osta tecznych
ślubów.
–	A	kiedy	to	zrobisz?
–	Wkrótce	–	odparła	pospiesznie.
Diego	za trza snął	kla pę	jeepa,	po	czym	ponownie	przyjął	pozy-

cję,	w	której	go	za sta ła,	z	głową	wspartą	na	poduszkach.
–	To	zna czy,	że	jeszcze	nie	jesteś	cał kowicie	odda na	spra wie?

–	powiedział	cicho.	–	Jeszcze	możesz	się	rozmyślić?
Wymowne	spojrzenie	jego	ja snosza rych	oczu	przypra wiło	Cla -

re	o	dreszcz.	Zrozumia ła,	że	wpa dła	z	deszczu	pod	rynnę.	Tak
blisko	Diega,	ubra na	w	ską pą	koszulę	nocną,	czuła	się	bezbron-
na	i	niezwykle	krucha.	Nie	mogła	jednak	za pominać	o	Becky.
–	Nic	nie	za wróci	mnie	z	drogi,	którą	obra łam.
Wykrzywił	usta	w	seksownym	uśmiechu.
–	I	nie	dasz	się	skusić	na	nic	innego?
Cla re	 pra gnęła	 tylko	 tego,	 żeby	 ten	 nieprzyzwoicie	 piękny

mężczyzna	przestał	pa trzeć	na	nią	tak,	jak by	rozbierał	ją	wzro-
kiem.	W	akcie	despera cji	rozejrza ła	się	po	wnętrzu	jeepa	w	po-
szukiwa niu	czegoś,	czym	mogła by	się	za kryć.
–	Mogę	pożyczyć	twój	śpiwór?
–	Proszę	bardzo.
Rozpięła	śpiwór	i	obejrza ła	go	z	każdej	strony	w	oba wie	przed

pa ją ka mi,	 które	mogły	 się	 cza ić	 w	 środku.	 Potem	 pospiesznie
za pięła	 go	 po	 samą	brodę.	Od	 razu	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co,	 ale
przynajmniej	zdoła ła	ukryć	cia ło	przed	wygłodnia łym	wzrokiem
Diega.
–	 Chcesz	 mi	 powiedzieć,	 że	 nigdy	 nie	 czułaś	 pożą da nia?

W	końcu	to	zupeł nie	na turalny	instynkt.



Jego	 słodki	 głos	 jak	miód	 spływał	 po	 jej	 ciele,	 jednocześnie
rozbudza jąc	jej	wyobraźnię.	Ogromnie	pra gnęła	Diega,	mimo	że
nie	chcia ła	się	do	tego	przyznać.
–	Gdybym	kiedykolwiek	poczuła	 coś	podobnego,	modliła bym

się	tak	długo,	aż	bym	się	od	tego	uwolniła…
Na gle	Diego	zga sił	lampę	i	w	sa mochodzie	za pa nowa ła	ciem-

ność.	Cla re	słysza ła,	jak	się	porusza.	Prawdopodobnie	próbował
ułożyć	się	wygodnie,	ale	wysoki	wzrost	skutecznie	mu	to	unie-
możliwiał.
–	Kiedy	będziesz	się	modlić	o	uwolnienie	się	od	pokus,	wspo-

mnij	i	o	mnie,	siostro	–	mruknął.	–	I	bardzo	się	posta raj,	bo	twój
widok	w	tej	koszuli	nocnej	będzie	mnie	prześla dował	przez	dłu-
gie	noce,	jeśli	czegoś	z	tym	nie	zrobisz.
Diego	 płonął	 z	 pożą da nia.	 Resztka mi	 sił	 powstrzymywał	 się

przed	 rozpięciem	 śpiwora	 i	 porwa niem	 Cla re	 w	 ra miona.	 Nie
był	przygotowa ny	na	jej	widok	w	tej	ską pej	koszulce.	Wła ściwie
był	przekona ny,	że	za konnice	sypia ją	w	czymś	znacznie	skrom-
niejszym.
–	 Przepra szam,	 że	 przerwa łam	 ci	 lekturę	 –	 szepnęła	 głosem

tak	aksa mitnym	jak	spowija ją ca	ich	ciemność.	–	Podczas	pa ko-
wa nia	 za uwa żyłam,	 że	 wozisz	 sporą	 kolekcję	 najróżniejszych
autorów,	za równo	kla sycznych,	jak	i	współ czesnych.	Lubisz	czy-
tać?
To	 pyta nie	 cofnęło	 Diega	we	wspomnieniach	 o	 pra wie	 dwie

deka dy,	do	cza sów,	kiedy	ra zem	z	Cruzem	za trudnili	się	u	hra -
biego	 Bancrofta.	 W	 pierwszym	 odruchu	 chciał	 odpowiedzieć
siostrze,	żeby	pilnowa ła	swojego	nosa,	ale	osta tecznie	uznał,	że
musi	skupić	się	na	czymś	innym	poza	tra wią cą	go	żą dzą.
–	Pra cowa łem	kiedyś	w	kopalni	dia mentów	na leżą cej	 do	 an-

gielskiego	 hra biego.	Mój	 przyja ciel	 spotykał	 się	 z	 jego	 córką.
Często	chodziłem	ra zem	z	nim	do	ich	domu	i	ga wędziłem	z	ich
gosposią.	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	Lucia	była	ode	mnie	o	kil-
ka	lat	starsza	i	sporo	mnie	na uczyła.
–	O	litera turze?	–	za pyta ła	Cla re	na iwnie.
–	No	nie.	Przyzna ję,	że	bardziej	interesowa ły	mnie	jej	atrybu-

ty	fizyczne.	Ale	pozwa la ła	mi	pożyczać	książki	z	biblioteki	hra -
biego	podczas	jego	nieobecności.



Diego	pa miętał,	jak	oszołomiła	go	liczba	tytułów,	spośród	któ-
rych	mógł	wybierać.	Angielskiego	na uczył	się	w	więzieniu	dzię-
ki	pomocy	ojca	Vincenziego,	który	ponadto	za chęcił	go	do	czy-
ta nia	w	tym	języku.	Diego	szybko	pokochał	dobrą	litera turę.	Po
odsiedzeniu	wyroku	zna lazł	pra cę	w	kopalni	dia mentów	w	Mon-
tez	Cla ros,	a	wolny	czas	spędzał	w	bibliotece	hra biego	Bancro-
fta,	 szczęśliwy,	 że	 może	 uciec	 od	 ciężkiej	 pra cy	 fizycznej	 do
świa ta	fikcji.
–	Co	się	sta ło	z	twoim	przyja cielem,	który	spotykał	się	z	córką

hra biego?	–	za pyta ła	za cieka wiona	Cla re.
–	Poślubił	ją	i	doczeka li	się	bliźnia ków.
–	A	ty	nie	chciał byś	się	ożenić?
–	Nie.
–	Dla czego?
Diego	westchnął	ciężko.
–	Mia łem	raz	dziewczynę,	która	lubiła	dosta wać	ode	mnie	pu-

deł ka	peł ne	czekola dek,	ale	ponieważ	bała	się	przytyć,	wyja da ła
tylko	 te	z	 truskawkowym	na dzieniem,	a	resztę	zosta wia ła.	Dla
mnie	mał żeństwo	przypomina	czerpa nie	przyjemności	 z	 jedne-
go	tylko	sma ku	przy	 jednoczesnym	ignorowa niu	ca łego	bogac-
twa	innych	możliwości,	a	nic	nie	powinno	się	marnować	–	wyja -
śnił	la konicznie.
–	To	najbardziej	szowinistyczne	oświadczenie,	ja kie	kiedykol-

wiek	 słysza łam.	 Jesteś…	 –	 przerwa ła,	 żeby	 zna leźć	 wła ściwe
słowo,	które	wyra ziłoby	jej	zniesma czenie.	–	Niemożliwy.
–	Nie	ty	jedna	tak	uwa żasz.
Cla re	nie	widzia ła	 jego	 twa rzy,	 ale	była	pewna,	 że	gościł	 na

niej	seksowny	uśmiech.
–	Nie	mia łam	na	myśli	nic	dobrego	–	mruknęła.
–	Tak	czy	 ina czej,	życie,	które	dla	siebie	wybra łem,	 jest	bar-

dziej	 zrozumia łe	 od	 twojej	 decyzji	 o	 pozba wieniu	 się	 rozkoszy
wynika ją cej	 z	kontaktu	 fizycznego	z	drugim	człowiekiem	–	od-
parł.	–	Skąd	możesz	mieć	pewność,	że	nigdy	nie	zechcesz	wyjść
za	mąż,	skoro	nie	byłaś	z	żadnym	mężczyzną?	Może	warto	przy-
najmniej	umówić	się	na	kilka	randek	przed	złożeniem	ostatnich
ślubów?
–	Jeśli	 już	musisz	wiedzieć,	to	spotyka łam	się	z	dwulicowym,



niewiernym	łga rzem	i	oszustem	–	rzuciła	gorzko,	wspomina jąc
Marka.
–	Ach.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	Teraz	już	wszystko	rozumiem.	Posta nowiłaś	uciec	do	za konu

po	tym,	jak	ja kiś	fa cet	zła mał	ci	serce.	–	Diego	spra wiał	wra że-
nie	za dowolonego,	że	w	końcu	zna lazł	odpowiedź	na	nurtują ce
go	 pyta nie.	 –	 Zosta łaś	 zra niona,	 więc	 posta nowiłaś	 zrezygno-
wać	z	dalszego	życia,	żeby	nie	na ra żać	się	na	podobne	sytuacje
w	przyszłości.
Cla re	kusiło,	żeby	powiedzieć	panu	wszystkowiedzą cemu,	co

może	zrobić	ze	swoją	teorią,	ale	chociaż	trudno	jej	było	się	do
tego	przyznać,	w	słowach	Diega	kryło	się	zia renko	prawdy.	Roz-
sta nie	z	Markiem	może	 i	nie	skończyło	się	dla	niej	w	klasztor-
nych	murach,	ale	spra wiło,	że	przez	ostatni	rok	żyła	jak	pustel-
niczka.
–	Jaki	był	ten	twój	eks,	poza	tym	że	to	pa lant?	–	za pytał	Diego.
–	Na zywa	się	Mark	Penry,	 co	pewnie	nic	 ci	nie	mówi,	 skoro

większość	cza su	spędzasz	z	dala	od	cywilizowa nego	świa ta,	ale
to	bardzo	 zna ny	model.	Niedawno	wystą pił	w	kampa nii	 rekla -
mowej	 bardzo	 luksusowej	 marki	 bieliźnia nej.	 Pla ka ty,	 na	 któ-
rych	wygina	się	w	sa mych	bokserkach,	wiszą	w	każdym	więk-
szym	mieście	na	świecie.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	zra nił	cię	ładny	chłopiec	rekla mują cy

majtki?	–	za drwił	Diego.
–	To	nie	tylko	ładny	chłopiec…	No	dobrze,	może	tylko	–	przy-

zna ła	Cla re,	wspomina jąc,	 jak	bardzo	ją	 irytowa ło,	kiedy	Mark
przeglą dał	się	w	każdym	mija nym	lustrze.	–	Ale	chodzi	o	to,	że
pozwolił	mi	uwierzyć	w	na szą	wspólną	przyszłość.	Czułam	 się
jak	skończona	idiotka,	kiedy	odkryłam,	że	pod	moim	nosem	sy-
piał	 nie	 tylko	 z	 modelka mi,	 ale	 także	 z	 innymi	 pra cownica mi
agencji	A-Star	PR.	Nikt	nie	ra czył	mi	o	tym	powiedzieć	w	oba -
wie,	żeby	nie	zra nić	moich	uczuć.
Cla re	nie	mogła	zrozumieć,	jak	to	się	sta ło,	że	na	wszystkich

innych	płaszczyznach	 życia	 była	 ostrożna	do	 przesa dy.	Rozum
opuszczał	 ją	 tylko	przy	wyborze	partnerów.	 Jako	 siedemna sto-
latka	za kocha ła	się	w	studencie	o	imieniu	Tony.	Są dziła,	że	chło-



pak	odwza jemnia	jej	uczucia,	ale	potem	oka za ło	się,	że	umówił
się	 z	 nią	 tylko	 z	 powodu	 ja kiegoś	 głupiego	 za kła du.	 Podobno
chciał	udowodnić	swoim	kumplom,	że	za cią gnie	ją	do	łóżka,	co
mu	się	jednak	nie	uda ło.	Na	szczęście	Cla re	wzięła	sobie	de	ser-
ca	słowa	ciotki	Edith,	która	ra dziła,	żeby	nie	spieszyć	się	z	sek-
sem	i	za czekać	na	odpowiedniego	mężczyznę,	który	pokocha	ją
ca łym	sercem.
Potem,	na	studiach,	Cla re	uma wia ła	 się	z	kilkoma	chłopa ka -

mi,	ale	nigdy	nie	kusiło	 jej,	żeby	z	którymkolwiek	z	nich	pójść
na	ca łość.	Dopiero	kiedy	pozna ła	Marka,	poczuła,	że	to	ten	je-
dyny.	Ale	za wiodła	się	 i	 tym	ra zem.	Kiedy	odkryła	 jego	zdra dy
i	za żą da ła	wyja śnień,	powiedział,	że	to	wszystko	jej	wina,	bo	od-
ma wia ła	mu	seksu.
Niemniej	na wet	Mark	był	 świętym	w	porówna niu	 z	Diegiem

Ca zorrą.	Cla re	wiedzia ła,	że	już	za wsze,	ilekroć	otworzy	pudeł -
ko	czekola dek,	tylekroć	wspomni	jego	słowa	o	kobietach.	Ża ło-
wa ła,	 że	 za bra kło	 jej	 odwa gi,	 by	wrócić	 do	 cha ty	 i	 spędzić	 tę
noc	z	dala	od	niego.
Wkrótce	 za snęła,	 a	 kiedy	 otworzyła	 oczy,	 słońce	 za czyna ło

wznosić	 się	 nad	 korona mi	 drzew.	 Na gle	 usłysza ła	 niewyraźny
głos	i	zrozumia ła,	że	Diego	mamrocze	przez	sen.	Usia dła	i	spoj-
rza ła	na	niego.	 Jego	twarz	wyra ża ła	ogromne	cierpienie,	a	ca -
łym	jego	cia łem	wstrzą sa ły	dreszcze.
–	Assassino!	–	wrza snął,	za sła nia jąc	się	ręką.
–	Diego!	–	Powtórzyła	jego	imię	kilka	razy,	ale	nie	zdoła ła	go

obudzić.	W	końcu	chwyciła	go	za	ra miona	i	mocno	nim	potrzą -
snęła.	–	Obudź	się,	Diego!
Wykonał	 tak	 gwał towny	 ruch,	 że	Cla re	 nie	 zdą żyła	 za reago-

wać,	kiedy	jedną	rękę	oparł	jej	na	karku,	a	drugą	wsunął	w	jej
włosy.	Potem	ją	poca łował.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tego	poca łunku	nie	dało	się	porównać	z	żadnym	innym,	któ ry
przeżyła	Cla re;	był	na miętny,	zmysłowy	i	osza ła mia ją cy.	Dla tego
za miast	 odepchnąć	 Diega,	 rozchyliła	 wargi.	 Sma kował	 ją	 nie -
spiesznie,	 z	 wpra wą	 konesera	 doskona łych	win.	 Nie	 protesto-
wa ła,	kiedy	wsunął	ją	pod	siebie,	a	potem	przygniótł	ca łym	cia -
łem,	a	 jedynie	uniosła	biodra,	żeby	przylgnąć	do	niego	jeszcze
mocniej.
Uniosła	rękę	i	pogła ska ła	jego	szorstki	policzek,	a	potem	wsu-

nęła	 palce	 w	 jego	 włosy.	 Kiedy	 jednak	 musnęła	 jego	 pra we
ucho,	za marła.	Bra kowa ło	mu	bowiem	czubka.
Na tychmiast	przypomnia ła	sobie	o	Becky	i	o	przera ża ją cej	za -

wartości	pudeł ka	przysła nego	przez	 jej	porywa czy.	Cla re	ogar -
nął	wstyd,	że	za miast	pędzić	siostrze	na	ra tunek,	obściskuje	się
z	pra wie	obcym	mężczyzną.
Diego	odsunął	się	od	niej	i	pochylił	głowę	tak,	żeby	włosy	za -

słoniły	niekompletne	ucho.
–	Mia łeś	koszmar	–	wydysza ła	Cla re,	próbując	zebrać	myśli.	–

Chcia łam	 cię	 obudzić.	 –	 Przygryzła	 wargę	 na	 wspo mnienie
przera żenia	pobrzmiewa ją cego	w	jego	głosie.	–	Co	ci	się	śni ło?
Krzycza łeś	tak,	jakby	cię	torturowa no.
–	Nie	pa miętam,	żeby	cokolwiek	mi	się	śniło	–	odparł	Diego,

przeklina jąc	w	duchu.	Oczywiście	doskona le	pa miętał	 ten	sen,
bo	za wsze	był	dokładnie	taki	sam.	Dotyczył	inicja cji,	którą	fun-
dowa no	każdemu	nowemu	więźniowi.	Polega ła	na	tym,	że	osa -
dzeni	 z	 dłuższym	 sta żem	 ka towa li	 żół todziobów,	 podczas	 gdy
strażnicy	odwra ca li	wzrok.
–	Mówiłeś	coś	przez	sen,	ale	niczego	nie	 rozumia łam.	 –	Sio-

stra	Cla re	spra wia ła	wra żenie	szczerze	za troska nej.	–	Jaki	dra -
mat	 rozegrał	 się	 w	 twojej	 przeszłości,	 że	 prześla duje	 cię
w	snach?
Diego	tylko	wzruszył	ra miona mi.



–	To	pewnie	przez	przegra ną	Bra zylii	w	mistrzostwach	świa ta
w	pił ce	nożnej	–	odparł,	jak	gdyby	nigdy	nic.
–	Ja	nie	żartuję.
W	 przeszłości	 to	 za wsze	 koszma ry	wypędza ły	 Diega	 z	 łóżek

jego	kocha nek.	Z	żadną	z	nich	po	seksie	nie	zosta wał	na	dłużej
i	każdą	bez	wyjątku	noc	spędzał	sam.	Cla re	była	pierwszą	ko-
bietą,	 przy	 której	 zmrużył	 oczy.	 Oczywiście	 popeł nił	 błąd.	 Bo
chociaż	w	cią gu	dnia	potra fił	 trzymać	wspomnienia	na	wodzy,
po	zmroku	demony	przeszłości	ata kowa ły	 jego	bezbronną	pod-
świa domość.	Cza sem	sny	wyda wa ły	 się	 ta kie	 realne,	 że	Diego
był	przekona ny,	że	wrócił	do	celi,	którą	dzielił	z	dziesięcioma	in-
nymi	mężczyzna mi	–	do	celi	 tak	cia snej,	 że	 trzeba	było	sypiać
w	niej	na	zmia nę.
Po	 tych	 przeżyciach	 pozostał	 mu	 irra cjonalny	 strach	 przed

ma łymi	pomieszczenia mi.	Za wsze,	kiedy	 jechał	windą,	oblewał
go	 zimny	 pot.	Na wet	wnętrze	 jeepa	wyda wa ło	mu	 się	 cza sem
klaustrofobiczne,	dla tego	pra wie	nigdy	nie	za mykał	okien,	żeby
czuć	na	twa rzy	powiew	wia tru.
Ale	dla czego,	u	dia bła,	poca łował	siostrę	Cla re?	Dla czego	nie

potra fił	 nad	 sobą	 za pa nować?	 Nigdy	 wcześniej	 mu	 się	 to	 nie
zda rzyło.	 I	 na wet	 koszma ry,	 które	 dręczyły	 go	 minionej	 nocy,
nie	tłuma czyły	ta kiego	za chowa nia.
Nie	oglą da jąc	się	za	siebie,	wysiadł	z	sa mochodu	i	czym	prę-

dzej	 ruszył	 do	 miejsca,	 w	 którym	 tubylcy	 stworzyli	 na turalny
ba sen,	 za sila ny	 wodą	 z	 rzeki.	 Rozebrał	 się	 i	 za nurkował
w	chłodnej	wodzie.	W	la sach	deszczowych	czuł	się	znacznie	le-
piej	niż	w	miejskiej	dżungli.	Tutaj	był	wolny	 i	żył	na	własnych
za sa dach,	 bez	 konieczności	 ugina nia	 się	 przed	 społecznie	 na -
rzuconymi	konwenansa mi.	Spojrzał	w	niebo	i	przez	chwilę	przy-
glą dał	się	chmurom	groma dzą cym	się	nad	drzewa mi.	Doświad-
czenie	podpowia da ło	mu,	że	czeka	ich	kolejny	deszczowy	dzień.

Kiedy	Cla re	wyszła	z	cha ty	dla	gości	i	podeszła	do	jeepa,	czu-
ła	 na	 sobie	 przenikliwe	 spojrzenie	 Diega.	 Przyjrza ła	 się	 jego
mokrym	włosom	i	uzna ła,	że	musiał	pływać	w	rzece.	Na	szczę-
ście	tym	ra zem	był	kompletnie	ubra ny,	chociaż	bia ły	T-shirt	cia -
sno	opinał	jego	imponują ce	mięśnie.



Chociaż	ha bit	nie	był	ani	przewiewny,	ani	szczególnie	wygod-
ny,	Cla re	 cieszyła	 się,	 że	 ukrywa	 jej	 cia ło.	 Kiedy	 sta nęła	 obok
Diega,	na cią gnął	ka pelusz	nisko	na	czoło,	jakby	chciał	za słonić
oczy.	Duża	kropla	deszczu	wylą dowa ła	na	pokrytej	pyłem	dro-
dze,	a	po	niej	spa dły	kolejne.	Cla re	spojrza ła	na	pochmurne	nie-
bo.
–	Jestem	gotowa	do	drogi.	Pewnie	chcesz	ruszyć,	za nim	pogo-

da	cał kiem	się	popsuje.
Spodziewa ła	się,	że	przyzna	jej	ra cję,	ale	on	ani	drgnął.
–	Na	pewno	się	nie	rozmyśliłaś?	–	za pytał	poważnym	głosem.

–	Na dal	możesz	wybrać	inną	drogę.
Cla re	zrozumia ła,	że	nie	mówił	o	podróży	do	Torrente,	i	przez

uła mek	 sekundy	 kusiło	 ją,	 żeby	 wyznać	 mu	 prawdę	 o	 sobie
i	 Becky.	 Nie	 była	 jednak	 pewna,	 czy	 może	 za ufać	 Diegowi.
W	końcu	nie	wiedzia ła	o	nim	wiele.
–	Jestem	pewna,	że	podą żam	wła ściwą	drogą	–	odparła	cicho.
–	Deus,	na prawdę	odetniesz	się	od	życia	i	od	miłości,	bo	twój

chłopak	 oka zał	 się	 pa lantem?	 –	 Chociaż	 jeszcze	 kilka	 minut
wcześniej	Diego	obiecał	sobie,	że	nie	będzie	ingerował	w	decy-
zje	siostry	Cla re,	kolejny	raz	dał	się	ponieść	emocjom.	–	Kiedy
się	ca łowa liśmy,	pra gnęłaś	tego	równie	mocno	jak	ja.	Na prawdę
chcesz	za mknąć	się	w	klasztornych	murach,	z	dala	od	ta kiej	na -
miętności	i	ognia?
Cla re	za śmia ła	się	gorzko.
–	Co	ty	wiesz	o	miłości?	Niedawno	opisa łeś	mał żeństwo	jako

ogra niczony	wybór	sma ków	czekola dek.
–	 Masz	 ra cję,	 nigdy	 nie	 doświadczyłem	 miłości.	 –	 Otworzył

drzwi	jeepa	i	za nim	Cla re	zdą żyła	za protestować,	wsa dził	ją	do
środka.
–	Nigdy?	–	za interesowa ła	się.	–	Rodzice	cię	nie	kocha li?
Przez	chwilę	milczał,	przyglą da jąc	się	dziurom	na	drodze.
–	Nigdy	nie	pozna łem	swojego	ojca	–	odezwał	się	wreszcie.	–

Porzucił	moją	matkę,	za nim	przyszedłem	na	świat.	Wiem	tylko
tyle,	 że	 to	Anglik	 i	 że	na zywa	się	Philip	Hawke.	Przyjechał	do
Bra zylii	w	 interesach	 i	za trzymał	się	w	hotelu,	w	którym	moja
matka	 pra cowa ła	 jako	 pokojówka.	 Nigdy	 nie	 próbował	 się
z	nami	skontaktować.



Nie	wspomniał	 jednak	 o	 dziadku,	 który	 próbował	 go	 odszu-
kać.	Niedługo	po	tym,	jak	Diego	wyszedł	z	więzienia,	za dzwonił
do	 niego	 prawnik	 z	 angielskiej	 kancela rii,	 który	 wyja śnił,	 że
Philip	Hawke	 zmarł	 kilka	 lat	wcześniej,	 uprzednio	wyznawszy
swojemu	 ojcu	 prawdę	 o	 dziecku	 z	 niepra wego	 łoża.	 Geoffrey
Hawke	 do	 końca	 swoich	 dni	 szukał	 wnuka,	 choć	 na	 próżno.
Przed	śmiercią	poinstruował	pra cowników	kancela rii,	by	konty-
nuowa li	poszukiwa nia,	a	gdy	ci	wreszcie	się	z	nim	skontaktowa -
li,	Diego	dowiedział	 się,	 że	dzia dek,	którego	nigdy	nie	poznał,
za pisał	mu	w	spadku	prawdziwą	fortunę.
Dzięki	 tym	 pienią dzom	 mógł	 zostać	 partnerem	 biznesowym

swojego	przyja ciela,	Cruza	Delga da.	Ra zem	kupili	kopalnię	dia -
mentów	 na zywa ną	 Sta rą	 Betsy,	 w	 której	 ojciec	 Cruza	 zna lazł
słynną	 czerwoną	 gwiazdę,	 dia ment	Estrela	 Vermelha.	 Zna lezi-
ska	dokona ne	w	tej	kopalni	opiewa ły	na	miliony	dola rów.	Sam
Diego	wydobył	z	niej	rzadki	różowy	dia ment,	Estrela	Rosa,	któ-
ry	 włą czył	 do	 swojej	 kolekcji	 ka mieni	 szla chetnych.	 Później
przyja ciele	 kupili	 kolejną	 kopalnię,	 za mkniętą	 wiele	 lat	 temu,
ponieważ	wiedzieli	o	ukrytych	tunelach	prowa dzą cych	do	boga -
tych	złóż.	Wkrótce	Diego	i	Cruz	tra fili	na	pierwsze	miejsce	listy
najbogatszych	Bra zylijczyków.
Duże	pienią dze	oczywiście	mia ły	swoje	za lety.	Ale	ani	pentho-

use	w	Rio	oraz	różne	inne	posia dłości	rozsia ne	po	ca łym	świe-
cie,	 które	 posia dał,	 ani	 kolekcja	 luksusowych	 aut,	 nie	 były
w	sta nie	za peł nić	pustki	zieją cej	w	jego	sercu.	Wszystko	to	były
tylko	 za bawki,	 które	 dostarcza ły	 rozrywki,	 ale	 nie	 potra fiły
spra wić,	 żeby	 za pomniał	 o	nieszczęśliwym	dzieciństwie.	Kiedy
dora stał,	niczego	nie	pra gnął	bardziej	niż	miłości.	Miłość	była
cenniejsza	 od	 złota	 i	 lśnią cych	 ka myków,	 ale	 po	 trzydziestu
siedmiu	 la tach	życia	bez	 jej	ciepła	 jego	serce	sta ło	się	 twarde
jak	dia menty,	które	wydobywał.
Z	za myślenia	wyrwał	go	głos	siostry	Cla re.
–	Twojej	matce	pewnie	było	ciężko	wychowywać	cię	w	poje-

dynkę.	Mieszka liście	w	Ma naus?
–	Dora sta łem	w	fa weli	w	Belo	Horizonte.	–	Diego	za śmiał	się

cynicznie.	–	W	tłuma czeniu	na zwa	tego	mia sta	brzmi	piękny	ho-
ryzont,	 ale	uwierz	mi,	 że	w	nędznych,	 za tłoczonych	 slumsach,



w	których	mieszka liśmy	ra zem	z	matką,	nie	było	nic	pięknego.
–	 Dla tego	 tak	 bardzo	 lubisz	 lasy	 deszczowe?	 Bo	 są	 dzikie

i	piękne	i	nikt	ci	tutaj	nie	wa dzi?
Diego	zerknął	na	nią	ką tem	oka.
–	Tym	ra zem	nie	mogę	liczyć	na	spokój	–	burknął.
Ścisnął	mocniej	 kierownicę.	 Ta	 kobieta	 była	 niewia rygodnie

piękna,	a	może	 tylko	mu	się	 tak	wyda wa ło,	ponieważ	pozosta -
wa ła	poza	jego	za sięgiem.	W	końcu	za wsze	najbardziej	pra gnie
się	tego,	czego	nie	można	mieć.
Musiał	przyznać,	że	za skoczyła	go	przenikliwość	siostry	Cla -

re,	a	 także	to,	 jak	 ła two	mu	się	z	nią	rozma wia ło.	Rzadko	roz-
ma wiał	z	kobieta mi,	pewnie	dla tego	że	rzadko	go	słucha ły,	ale
z	nią	było	ina czej.
–	W	dżungli	mogę	oddychać	peł ną	piersią	–	przyznał.	–	Tutaj

znajduję	 szczerość,	 której	 bra kuje	 wszędzie	 indziej.	 To	 jedno
z	tych	miejsc	na	ziemi,	gdzie	nic	nie	krępuje	matki	na tury,	przez
co	budzi	ona	strach	i	jednocześnie	fa scynuje.
Im	dłużej	 rozma wia li,	 tym	mniej	Cla re	wiedzia ła	o	 tym	męż-

czyźnie.	 Kim	 był	 Diego	 Ca zorra?	 Sa motnikiem	 poszukują cym
złota?	Kobiecia rzem,	przed	którym	ostrzega ła	 ją	matka	przeło-
żona?	Czy	może	kimś	zupeł nie	innym?
Przypomnia ła	sobie	tomik	wierszy	angielskiego	poety	z	epoki

romantyzmu,	Johna	Keatsa,	który	widzia ła	w	ba gażniku	jeepa.
–	Kto	na zbyt	długo	w	mieście	był	więziony	–	za cytowa ła	z	pa -

mięci.	–	Ten	w	lica	niebios	spoglą da	ra dośnie.	Z	serca	mu	błoga
modlitwa	rośnie,	by	iść	w	nadziemskie,	uśmiechnięte	strony.
Diego	spojrzał	na	nią,	za nim	podjął:
–	Któż	może	więcej	być	za dowolony	niż	człek,	co	 leży	w	tra -

wie	miłośnie	za czytan	w	książce,	ma ją cej	o	wiośnie	i	o	miłości
najtęskliwsze	 tony?[1]	Wyglą da	na	 to,	 że	 coś	nas	 jednak	 łą czy.
Których	poetów	jeszcze	lubisz?
–	 Och,	 Wordswortha,	 Shelleya.	 Uwielbiam	 dzieła	 wielu	 po-

etów	 z	 końca	 osiemna stego	wieku.	W	 głębi	 serca	 jestem	 bez-
wstydną	romantyczką.	A	ty?
–	Czy	 jestem	 romantykiem?	 –	 roześmiał	 się.	 –	A	 jak	 są dzisz,

siostro	Cla re?
–	Myślę,	 że	 tylko	 pozujesz	 na	 nieokrzesa nego	 poszukiwa cza



złota.	 –	Za wa ha ła	się,	 za nim	odwa żyła	 się	za pytać:	 –	Co	ci	 się
sta ło	w	ucho?
–	To	był	wypa dek	–	odparł	ostro,	zrywa jąc	cienką	nic	porozu-

mienia,	która	za częła	się	między	nimi	za wią zywać.	Potem	na cią -
gnął	ka pelusz	nisko	na	czoło,	 jakby	chciał	się	przed	nią	ukryć,
a	Cla re	zrozumia ła,	że	ich	rozmowa	dobiegła	końca.

Deszcz	nie	ustał	po	godzinie,	tak	jak	dzień	wcześniej,	ale	lał
się	 z	 nieba	 nieprzerwa nym	 strumieniem,	 za mienia jąc	 drogę
w	 rzekę	 błota.	 Cla re	 stra ciła	 ra chubę,	 ile	 razy	 jeep	 utknął
w	grzęza wisku,	a	ona	musia ła	wysia dać	i	poma gać	Diegowi	wy-
pchnąć	pojazd.	Jeszcze	przed	na sta niem	wieczoru	była	tak	bar-
dzo	zmęczona,	że	 ledwo	sta ła	na	nogach.	Mimo	to	kolejny	raz
wyszła	na	zewnątrz	i	podłożyła	deski	pod	przednie	koła	auta.
–	Muszę	przyznać,	siostro,	że	jesteś	ogromnie	zdeterminowa -

na	–	powiedział	Diego,	kiedy	wróciła	do	środka.	–	Większość	lu-
dzi	na	twoim	miejscu	już	dawno	by	się	podda ła	i	bła ga ła	mnie,
żebym	za wrócił,	a	ty	ani	razu	nie	na rzeka łaś	na	deszcz	 i	prze-
klęte	błoto.	–	Poczuł	coś	na	kształt	czułej	troski,	kiedy	pa trzył,
jak	zmęczona	osuwa	się	na	siedzeniu.
Cla re	uśmiechnęła	się	do	niego	sła bo.
–	Dotrę	do	Torrente	bez	względu	na	wszystko.	Odrobina	błota

mnie	nie	powstrzyma.
Oparła	głowę	na	oparciu	i	za mknęła	oczy,	dzięki	czemu	Diego

zyskał	możliwość	przyjrzenia	jej	się	uważnie.	Cały	ha bit	i	welon
mia ła	przemoczone,	a	jej	buty	i	nogi	pokrywa ła	brą zowa	breja.
Pobla dła	 z	wyczerpa nia,	 tak	 że	 złociste	 piegi	 zdobią ce	 jej	 nos
i	policzki	sta ły	się	znacznie	wyraźniejsze.
Pożą da nie	kolejny	raz	dało	o	sobie	znać.	Wła ściwie	Diego	za -

wsze	 gustował	w	 długonogich	 blondynkach	 z	 dużym	 doświad-
czeniem	w	spra wach	łóżkowych.	Tym	bardziej	nie	potra fił	zro-
zumieć,	dla czego	tak	bardzo	go	kusiło,	żeby	poca łować	siostrę
Cla re	 i	 rozbudzić	 w	 niej	 tę	 samą	 na miętność	 co	 kilka	 godzin
wcześniej,	za raz	po	przebudzeniu.
Kiedy	uniosła	powieki,	Diego	spojrzał	głęboko	w	te	niesa mo-

wicie	niebieskie	oczy	i	poczuł	nieprzepartą	potrzebę,	żeby	opo-
wiedzieć	 jej	o	sobie	wszystko	to,	czego	nie	wyja wił	nikomu	in-



nemu.
–	Deszcz	powoli	usta je	–	powiedział,	spoglą da jąc	na	drogę.	–

Powinniśmy	być	w	Torrente	za	dwie	godziny.
Kiedy	dotrą	do	mia sta,	zosta wi	ją	w	kościele	i	nie	zoba czy	jej

nigdy	więcej.	Wybra ła	dla	siebie	życie,	które	wyklucza ło	bliskie
rela cje	z	mężczyzna mi,	a	on	musiał	to	za akceptować.
–	Znasz	duży	wodospad	w	pobliżu	Torrente?	–	za pyta ła	Cla re.
Skinął	głową.
–	 Branco	Ca choeirao.	 Znajduje	 się	 kilka	 kilometrów	 za	mia -

stem.
–	Nieopodal	 jest	 ja skinia	z	ka pliczką	poświęconą	Ma rii	Dzie-

wicy.	Za mierzam	spędzić	tam	noc	w	sa motności	i	oddać	się	ci-
chej	 kontempla cji.	 –	 Głos	 się	 jej	 za ła mał.	 –	 A	 jutro	 z	 sa mego
rana	sama	dotrę	do	Torrente.
–	Pozwól,	że	będę	z	tobą	szczery.	Albo	jesteś	odważną	wa riat-

ką,	albo	po	prostu	wa riatką.	–	Diego	miał	ochotę	mocno	nią	po-
trzą snąć,	żeby	przywrócić	jej	trochę	rozsądku.

Cla re	 usłysza ła	 szum	 wodospa du,	 jeszcze	 za nim	 go	 ujrza ła.
Od	pewnego	cza su	jecha li	wą ską	drogą,	otoczeni	przez	splą ta ne
drzewa	i	pną cza,	przez	które	ledwie	przedziera ły	się	promienie
słońca,	aż	w	końcu	ich	oczom	uka zał	się	niezwykły	widok.	Kry-
sta licznie	czysta	woda	potężnym	strumieniem	spływa ła	ze	skał
prosto	do	rzeki	poniżej.
–	 Jeśli	 dobrze	pa miętam,	 ja skinia	 znajduje	 się	 trochę	da lej	 –

powiedział	Diego,	zwalnia jąc	odrobinę.
Wkrótce	z	gęstwiny	wyłoniło	się	wejście	do	ja skini.	Wyglą da ło

na	 to,	 że	nikt	nie	 odwiedzał	 tego	miejsca	od	dłuższego	 cza su.
Diego	 za parkował	 nieopodal	 i	 wysiadł	 z	 jeepa.	 Cla re	 wzięła
z	 niego	 przykład,	 ale	 za nim	 zdą żyła	 zrobić	 ledwie	 dwa	 kroki,
z	ja skini	wybiegł	dzik.	Krzyknęła	przera żona,	kiedy	zwierzę	po-
pędziło	w	kierunku	za rośli.
–	Na prawdę	 za mierzasz	 spędzić	 tutaj	 noc?	 –	 rzucił	 drwią co,

kiedy	niepewnie	podeszła	do	ciemnej	ja skini.	Mimo	to	podał	jej
la tarkę.
–	Myślisz,	że	w	środku	może	się	cza ić	coś	jeszcze?	–	za pyta ła,

kierując	snop	świa tła	do	ciemnego	wnętrza.



–	Pyton	skalny.
–	 Bardzo	 śmiesznie	 –	mruknęła,	 wma wia jąc	 sobie,	 że	 Diego

na prawdę	tylko	żartował.	Na gle	świa tło	la tarki	wydobyło	z	mro-
ku	 twarz.	Cla re	wstrzyma ła	 oddech,	 za nim	dotarło	 do	niej,	 że
pa trzy	 na	 posąg	 Ma rii	 Dziewicy.	 Wyglą dał	 dokładnie	 tak,	 jak
opisa ła	go	matka	przełożona.
Było	 coś	 niezwykle	 porusza ją cego	 w	 tej	 ka miennej	 świętej

ukrytej	 w	 sercu	 dżungli	 ama zońskiej.	 Cla re	 nie	 potra fiła	 tego
wyja śnić,	 ale	 na gle	 spłynął	 na	 nią	 wielki	 spokój,	 a	 zmęczenie
ustą piło	miejsca	wierze	w	to,	że	zdoła	ura tować	Becky.
Przez	ja kiś	czas	sta ła	przy	posą gu,	aż	zda ła	sobie	spra wę,	że

nie	jest	sama.	Ja kieś	stworzenie	poruszyło	się	tuż	obok	niej.	Po-
świeciła	na	nie	i	ujrza ła	zielono-brą zowe	łuski.	Więc	Diego	wca -
le	nie	żartował!	Wrzeszcząc	w	niebogłosy,	popędziła	do	wyjścia
z	ja skini	i	wpa dła	na	swojego	towa rzysza.
–	Spokojnie,	siostro	–	powiedział,	Diego,	przytrzymując	 ją	za

ra miona.	 –	 Domyślam	 się,	 że	widzia łaś	węża?	 –	 Kiedy	 skinęła
głową,	dodał	ła godnie:	–	Za czekaj	tutaj,	a	ja	się	go	pozbędę.
Cla re	na wet	przez	myśl	nie	przeszło,	żeby	wchodzić	za	nim	do

środka.	 Odwróciła	 głowę,	 kiedy	 wyniósł	 długiego	 zielonego
węża,	z	którym	odda lił	się	kilka	metrów	da lej.	Po	chwili	wrócił
z	drewnem,	które	musiał	zebrać	w	lesie.
–	Co	robisz?
–	 Za mierzam	 rozpa lić	 ognisko.	 Dzięki	 niemu	 ustrzeżemy	 się

przed	nieproszonymi	gośćmi.
–	A	co	z	tymi,	które	już	tam	są?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	 Rozejrza łam	 się	 po	 ja skini	 i	 nie	 widzia łem	 żadnych	 stwo-

rzeń.	Na	szczęście	w	suficie	jest	dziura.
–	Na	 szczęście?	 Przecież	 zmokniemy,	 jeśli	 znów	 za cznie	 pa -

dać.
–	To	nieduży	otwór,	ale	wpa da	przez	niego	świeża	deszczów-

ka,	która	groma dzi	się	w	niedużym	ba senie.	–	Diego	widział,	że
wciąż	była	jeszcze	bla da	ze	stra chu,	a	pod	ocza mi	mia ła	ciemne
sińce.	–	Może	umyj	twarz	i	odśwież	się,	a	ja	tymcza sem	przynio-
sę	twój	ba gaż	z	jeepa?
Cla re	uniosła	la tarkę	i	bez	przekona nia	weszła	do	ja skini.	Mu-

sia ła	 spędzić	 tutaj	 całą	 noc	 dla	 dobra	Becky.	 Porywa cze	 poin-



struowa li	 ją,	 że	 ma	 się	 znajdować	 wła śnie	 tutaj	 w	 niedzielę,
chociaż	nie	poda li	konkretnej	godziny.	Równie	dobrze	mogli	po-
ja wić	 się	 o	 świcie,	 dla tego	 też	 podjęła	 decyzję	 o	 nocowa niu
w	tym	miejscu.	Pewnie	 i	 tak	nie	zmruży	oka.	Nerwy	mia ła	na -
pięte	jak	postronki	na	myśl	o	czeka ją cej	ją	konfronta cji.
Zna la zła	 nieduży	 na turalny	ba sen,	 o	 którym	wspomniał	Die-

go.	Umyła	 twarz	 i	od	razu	poczuła	się	 lepiej.	W	pewnej	chwili
jej	 uwa gę	 zwrócił	 złoty	 blask	 rozta cza ją cy	 się	 przed	wejściem
do	ja skini.	Wyszła	więc	i	ujrza ła,	że	Diego	przygotował	dla	niej
śpiwór,	kilka	poduszek,	a	 także	 lampę	naftową,	którą	posta wił
obok	jej	toreb.
–	Śpij	blisko	ognia	–	pora dził	 jej	–	a	żadne	stworzenie	się	do

ciebie	 nie	 zbliży.	 Zosta wiłem	 ci	 też	 trochę	 suszonych	 owoców
i	orzechów	na	śnia da nie.
–	Dziękuję	 –	 szepnęła,	 z	 trudem	powstrzymując	 łzy.	 –	 Jesteś

dobrym	człowiekiem.
–	Na	pewno	ża den	ze	mnie	święty	–	od parł	z	uśmiechem,	za -

nim	odwrócił	się	i	wsiadł	do	jeepa.
Cla re	 odprowa dziła	 sa mochód	 spojrzeniem	 i	 dopiero	 gdy

zniknął	jej	z	oczu,	wybuchła	pła czem.	Była	zmęczona,	przera żo-
na	 i	 cał kiem	sama.	Musia ła	 jednak	wziąć	 się	w	garść	 i	 sta wić
czoło	czeka ją cym	ją	wyzwa niom.	Zdjęła	ha bit	i	rozłożyła	go	na
ka mieniu	w	na dziei,	że	szybko	wyschnie,	po	czym	położyła	się
na	 poduszkach,	 które	 zosta wił	 dla	 niej	 Diego.	 Za mknęła	 oczy
i	spróbowa ła	się	uspokoić.
Leża ła	tak	przez	ja kiś	czas,	gdy	wtem	dotarły	do	niej	odgłosy

ciężkich	kroków.
–	Kto	tam?
–	Oczywiście,	że	ja	–	odparł	Diego,	podchodząc	do	ogniska.	–

A	kogo	się	spodziewa łaś?	Nikt	inny	nie	jest	na	tyle	sza lony,	żeby
spędzić	noc	w	dżungli.	–	Rzucił	swój	śpiwór	na	ziemię,	a	ka pe-
lusz	na	ka mień,	za nim	przeczesał	palca mi	mokre	włosy.
Cla re	pa trzyła	na	niego	tak,	jakby	był	duchem.	Za uwa żyła,	że

przebrał	się	w	czyste	dżinsy	i	koszulę	dżinsową,	którą	nosił	do
połowy	 rozpiętą.	 Wyglą dał	 tak	 cudownie,	 że	 przyspieszył	 jej
puls.
–	Ja…	ja…



–	Za uwa żyłem,	że	koła	jeepa	za pa da ją	się	w	błoto,	więc	prze-
parkowa łem	go	da lej,	na	twardsze	podłoże	–	wyja śnił,	nie	cze-
ka jąc	na	jej	odpowiedź.	–	Umyłem	się	pod	wodospa dem	i	wróci-
łem.	 –	 Dostrzegł	 łzy	 na	 jej	 policzkach,	więc	 dodał	 ła godnie:	 –
Chyba	nie	są dziłaś,	że	zosta wię	cię	tu	samą?
Jego	seksowny	uśmiech	rozpędził	jej	strach.	Pod	wpływem	im-

pulsu	podbiegła	do	niego	i	rzuciła	mu	się	na	szyję.
–	Myśla łam,	że	 już	nigdy	cię	nie	zoba czę.	–	Chociaż	nie	była

pewna,	czy	powinna	mówić	mu	ta kie	rzeczy,	nie	dba ła	o	to.	Li-
czyło	się	tylko	to,	że	Diego	do	niej	wró cił,	przywra ca jąc	jej	po-
czucie	bezpieczeństwa.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Diego	stoczył	krótką	walkę	z	wła snym	sumieniem	i	przegrał.
Na wet	święty	nie	oparł by	się	tej	na miętnej	kobiecie.	Była	taka
drobna,	że	czuł	nieprzepartą	chęć	otoczenia	jej	opieką.
–	Co	się	sta ło,	pequeno?	–	Miał	pewność,	że	nie	pła ka ła	tylko

dla tego,	że	zosta wił	ją	samą	przed	ja skinią.
–	Nie	wiem,	czy	słusznie	postępuję.	–	Żela zna	kontrola,	którą

Cla re	spra wowa ła	nad	nerwa mi,	w	końcu	ustą piła,	i	dziewczyna
za la ła	 się	 łza mi.	 Może	 jednak	 powinna	 była	 pójść	 na	 policję
i	poprosić	o	pomoc	w	zna lezieniu	siostry.	Może	nie	była	odważ-
na,	ale	głupia	i	na iwna,	są dząc,	że	w	pojedynkę	zdoła	ura tować
Becky.
–	To	zrozumia łe,	że	masz	wątpliwości	–	odparł	ła godnie	Diego.

Sumienie	 podpowia da ło	 mu,	 że	 powinien	 się	 od	 niej	 odsunąć
i	zdusić	pożą da nie,	aby	jeszcze	bardziej	nie	komplikować	jej	ży-
cia.	Ale	 jak	mógł by	 się	 jej	 oprzeć,	 kiedy	 za rzuciła	mu	 ręce	na
szyję	i	usta mi	szuka ła	jego	ust?
Nie	wyglą da ła	jak	za konnica.	Kiedy	ujrzał	ją	w	bla sku	ognia,

w	sa mej	tylko	bieliźnie,	z	burzą	kaszta nowych	włosów	opa da ją -
cych	na	ra miona,	jej	uroda	go	pora ziła.	Mia ła	wszystkie	te	roz-
koszne	 krą głości,	 które	 powinna	mieć	 kobieta,	 a	 on	 nie	mógł
przestać	wodzić	po	nich	ręka mi.
Ale	cichy	głos	z	tyłu	głowy	ostrzegał,	żeby	nie	wykorzystywał

jej	niewinności.	Uciszył	go	jednak,	kiedy	przypomniał	sobie,	że
była	 w	 poważnym	 związku.	 To	 mogło	 ozna czać,	 że	 mia ła	 do-
świadczenie	 w	 spra wach	 damsko-męskich.	 Poza	 tym	 ca łowa ła
go	z	taką	pa sją,	że	mógł	zrobić	tylko	jedno.

Kolejny	raz	Cla re	stra ciła	poczucie	rzeczywistości.	Jeszcze	ty -
dzień	temu	siedzia ła	w	swoim	ga binecie,	za kopa na	w	dokumen-
tach	 i	księgach	 ra chunkowych,	 i	 za sta na wia ła	 się,	 co	powinna
za łożyć	na	przyjęcie	bożona rodzeniowe,	a	teraz	tuliła	się	do	naj-



seksowniejszego	mężczyzny	na	pla necie	w	 sercu	dżungli	 ama -
zońskiej.
Może	 to	wszystko	 tylko	 się	 jej	 śniło;	 jeśli	 tak,	 to	nie	 chcia ła

się	obudzić.	Pod	wpływem	wilgotnego,	parnego	powietrza	bra -
zylijskich	 la sów	 deszczowych	 rozsądna,	 przewidywalna	 Cla re
Marchant	z	Anglii	przeobra ziła	się	w	zmysłową	syrenę	płoną cą
z	pożą da nia.	Diego	rozbudził	w	niej	seksualną	cieka wość,	której
nigdy	nie	czuła	przy	żadnym	innym	mężczyźnie.
Zrozumia ła,	 że	 nie	 przespa ła	 się	 z	Markiem,	 ponieważ	 zwy-

czajnie	jej	nie	pocią gał.	On	był	tylko	ładnym	chłopcem	o	narcy-
stycznej	na turze,	podczas	gdy	Diego	ema nował	prawdziwie	mę-
skim	 seksa pilem.	Mark	 nie	mógł	 się	 z	 nim	 równać.	 Poza	 tym
i	tak	nie	chcia ła	teraz	o	nim	myśleć.
Diego	klęczał	nad	nią,	opiera jąc	ręce	po	obu	stronach	jej	gło-

wy.	W	bla sku	ognia	jego	blond	włosy	przypomina ły	aureolę,	ale
on	był	upa dłym	aniołem,	który	mógł	urzeczywistnić	najdziksze
fanta zje	Cla re.
Poca łował	ją	ponownie,	a	ona	jęknęła	cicho.	Potem	wolno	po-

wiódł	 językiem	po	 jej	 szyi,	 przypra wia jąc	 ją	 o	 rozkoszne	drże-
nie.	Czuła	biją ce	od	niego	ciepło	przez	cienką	ba weł nę	sta nika,
a	po	chwili	na wet	i	to	ich	od	siebie	nie	oddziela ło.
Diego	uniósł	się	na	rękach	 i	wygłodniał bym	wzrokiem	przyj-

rzał	się	jej	na gim	piersiom.	Przez	całe	życie	Cla re	krępowa ły	jej
peł ne	kształ ty,	zwłaszcza	że	jej	siostra	mogła	się	pochwa lić	ty-
pową	 dla	 modelek,	 szczupłą	 sylwetką.	 Ale	 na	 widok	 podziwu
wyziera ją cego	z	oczu	kochanka	pierwszy	raz	poczuła	się	dumna
ze	swoich	dużych	piersi	i	krą głych	bioder.
–	Diego…	–	szepnęła,	a	on	uśmiechnął	się	do	niej,	kła dąc	 jej

pa lec	na	ustach.
–	Nic	nie	mów,	anjinho.	Może	to	nie	dzieje	się	na prawdę,	a	ja

nie	chcę	wra cać	do	rzeczywistości	–	mruknął	ła godnie.
Cla re	doskona le	wiedzia ła,	co	miał	na	myśli.	Ła two	było	za nu-

rzyć	 się	 w	 fanta zji	 i	 za pomnieć	 o	 prawdziwym	 życiu.	 Diego
przesunął	palcem	po	 jej	wargach,	szyi	 i	dekolcie,	aż	dotarł	do
piersi.	Cla re	gwał townie	na bra ła	powietrza,	a	jej	sutek	momen-
talnie	stwardniał	pod	wpływem	jego	dotyku.
Diego	uniósł	się	i	ujął	w	dłonie	obie	jej	piersi.	Pieścił	je	długo,



z	 wpra wą	 eksperta,	 a	 potem	 kolejno	 obsypał	 je	 poca łunka mi.
Cla re	za nurzyła	palce	w	jego	włosach	i	przycią gnęła	go	do	sie-
bie.	Wiedzia ła,	jak	bardzo	jej	pra gnie,	i	docenia ła	to,	że	się	nie
spieszył.
Ponieważ	 bra kowa ło	 jej	 doświadczenia,	 pozwoliła	 Diegowi

w	 peł ni	 kontrolować	 sytuację.	 Nie	 protestowa ła	 na wet	 wtedy,
kiedy	wsunął	dłoń	pod	jej	majtki.
–	Rozsuń	nogi,	querida.	Wła śnie	tak	–	mruknął	za dowolony	ni-

czym	syty	dra pieżnik.
Gdy	 tylko	Cla re	 poczuła	 jego	 pa lec,	wolno	 odkrywa ją cy	 naj-

głębsze	za ka marki	jej	kobiecości,	pomyśla ła,	że	dotarła	na	skraj
wytrzyma łości.	Całe	 jej	cia ło	drża ło,	ale	 instynkt	podpowia dał,
że	powinna	lepiej	nad	nim	pa nować,	ponieważ	czeka ło	 ją	 jesz-
cze	wiele	nowych	doznań.
Posta nowiła	więc	dla	odmia ny	skupić	się	na	swoim	kochanku.

Rozpięła	do	końca	jego	koszulę	i	zsunęła	mu	ją	z	ra mion.	W	bla -
sku	ognia	jego	cia ło	połyskiwa ło,	jakby	zosta ło	odla ne	z	brą zu,
a	włosy	mieniły	się	szczerym	złotem.	Przesunęła	dłonie	po	jego
pła skim	brzuchu,	a	po	chwili	wa ha nia	sięgnęła	do	rozporka	jego
dżinsów.
Wtedy	on	kolejny	 raz	 za czął	 pieścić	piersi	Cla re.	Ca łował	 je

najpierw	niespiesznie,	a	potem	przesunął	się	niżej	w	kierunku
ud.	Kiedy	poczuła	jego	język	w	miejscu,	którego	ża den	mężczy-
zna	nigdy	na wet	nie	dotykał,	nie	zdoła ła	się	opa nować.	Rozkosz
wstrzą snęła	jej	cia łem,	prowa dząc	do	orga zmu.
Czuła	 się	 tak,	 jakby	 kręciła	 się	 na	 ka ruzeli	 coraz	 szybciej

i	szybciej,	tra cąc	ostrość	widzenia.	Nie	mia ła	pojęcia,	kiedy	Die-
go	pozbył	się	ostatniej	części	 jej	garderoby	i	sam	się	rozebrał,
ale	 w	 pewnym	 momencie	 przycią gnął	 ją	 do	 swojego	 na giego
cia ła.	Poczuła,	jak	bardzo	był	podniecony.	Za cieka wiona	sięgnę-
ła	w	dół	i	ujęła	w	dłonie	jego	męskość,	a	on	jęknął	głośno.
Diego	uniósł	się	na	rękach,	a	ona	rozsunęła	nogi	jeszcze	sze-

rzej,	żeby	uła twić	mu	dostęp.	Wsunął	się	w	nią	wolno	i	delikat-
nie.	Cla re	gwał townie	wcią gnęła	powietrze,	kiedy	poczuła	lekki
dyskomfort,	 ale	 już	 po	 chwili	 zdoła ła	 się	 cał kowicie	 odprężyć.
Objęła	go	ręka mi	i	przycią gnęła	do	siebie.
W	tym	pierwotnym	erotycznym	tańcu	on	był	mistrzem,	a	ona



jego	uczennicą.	Wsunął	ręce	pod	jej	pośladki,	a	ona	uniosła	bio-
dra.	Zniecierpliwiona	Cla re	 spojrza ła	w	 jego	oczy	 i	 dostrzegła
w	nich	zna jomy	błysk,	a	potem	 to	 się	 sta ło.	Krzyknęła	głośno,
ulega jąc	urokowi	speł nienia.
Diego	za czekał,	aż	Cla re	uspokoi	się	odrobinę,	po	czym	przy-

spieszył,	na piera jąc	na	nią	z	coraz	większą	siłą.	W	końcu	odrzu-
cił	głowę	w	tył,	a	z	jego	gardła	wyrwał	się	okrzyk	triumfu.

Diego	zsunął	ka pelusz	z	twa rzy	i	na tychmiast	zdał	sobie	spra -
wę	 z	 trzech	 rzeczy.	 Ogień	 zgasł,	 niebo	 znacznie	 poja śnia ło,
a	 siostra	 Cla re	 leża ła	 u	 jego	 boku	 naga,	 jak	 ją	 Bóg	 stworzył.
Nieraz	znajdował	się	w	niezręcznych	sytuacjach,	zwłaszcza	po
wypiciu	większej	 ilości	 piwa,	 niż	 tolerował	 jego	 orga nizm,	 ale
coś	podobnego	spotka ło	go	po	raz	pierwszy.	I	wątpił,	czy	wszy-
scy	święci	w	niebie	zdoła liby	temu	za ra dzić.
Powiódł	 wzrokiem	 po	 cudownie	 jędrnych	 pośladkach	 Cla re

i	przeklina jąc	pod	nosem,	przykrył	ją	śpiworem.	Nie	było	sensu
marnować	cza su	na	szuka nie	winnych.	I	tak	nie	potra fił by	gar-
dzić	sobą	bardziej	niż	do	tej	pory.	Zdeflorowa na	za konnica	była
po	prostu	kolejną	ska zą	na	jego	imieniu.
Z	 odmętów	 pa mięci	 wyłoniło	 się	 wspomnienie	 za tłoczonej

więziennej	 celi,	 w	 której	 spędził	 dwa	 lata,	 a	 potem	 cofnął	 się
na wet	 jeszcze	da lej,	do	dnia,	w	którym	za bił	 człowieka.	Diego
przyjrzał	się	swoim	dłoniom,	jakby	na dal	miał	na	nich	krew.
Ojciec	Vicenzi	za pewniał	go,	że	to	nie	Diego	ponosi	odpowie-

dzialność	za	śmierć	dilera	narkotyków,	ale	skąd	mógł	wiedzieć,
co	wyda rzyło	się	tamtej	nocy,	skoro	go	przy	tym	nie	było?	Sam
Diego	 niewiele	 pa miętał.	 Jedyną	 osobą,	 która	 zna ła	 prawdę,
była	jego	matka,	a	ona	zezna ła	na	policji,	że	to	on	za mordował.
Czym	prędzej	spuścił	grubą	za słonę	na	wspomnienia,	odcina -

jąc	się	od	przeszłości.	Szybko	wcią gnął	dżinsy,	sta ra jąc	się	nie
obudzić	Cla re.	Wyglą da ła	jak	anioł,	kiedy	spa ła	z	delikatnie	roz-
chylonymi	 usta mi,	 okryta	 peleryną	 kaszta nowych	 włosów,	 ale
przez	niego	stra ciła	niewinność.	Za łożył,	że	skoro	mia ła	chłopa -
ka,	nie	była	dziewicą,	a	gdy	już	zorientował	się	w	sytuacji,	był
zbyt	podniecony,	żeby	się	opa nować.
Wściekły	 na	 siebie	 wyszedł	 z	 ja skini,	 żeby	 nie	 ulec	 pokusie



zbudzenia	jej	poca łunkiem.	To	byłoby	dla	niego	coś	nowego,	po-
nieważ	nigdy	wcześniej	nie	spędził	ca łej	nocy	z	kobietą,	z	którą
się	kochał.	Kiedy	się	nad	 tym	za sta nowił,	dotarło	do	niego,	że
wyjątkowo	nie	dręczyły	go	koszma ry,	kiedy	Cla re	leża ła	wtulona
w	niego	niczym	miękki	i	ciepły	kociak.	Wiedział	jednak,	że	prę-
dzej	czy	później	to	urocze	stworzenie	poka że	ostre	pa zury.
Diego	 już	 słyszał,	 jak	 oskarża	 go,	 że	 ją	 uwiódł	 i	 zepchnął

z	drogi	duchowej,	którą	kroczyła.	Ale	przecież	nie	on	jeden	był
winien	 za istnia łej	 sytuacji.	 To	 ona	 rzuciła	 się	w	 jego	 ra miona,
podczas	gdy	on	próbował	za chować	się	przyzwoicie.
Ja śnieją ce	 niebo	 zwia stowa ło	 na sta nie	 świtu,	 kiedy	 Diego

przedzierał	się	między	drzewa mi	do	miejsca,	gdzie	zosta wił	je-
epa.	Potarł	dłonią	szorstki	policzek	 i	uznał,	 że	najwyższa	pora
się	 ogolić.	Może	 prysznic	 pod	 potężnym	wodospa dem	pozwoli
mu	 zebrać	myśli	 i	 zna leźć	 odpowiedź	na	dręczą ce	go	pyta nie.
Bo	 nie	 miał	 pojęcia,	 jak	 powinien	 się	 teraz	 za chować	 wobec
Cla re.
Pogrą żony	w	myślach	poniewcza sie	zwrócił	uwa gę	na	trzask

ła ma nej	 ga łęzi	 i	 za	 późno	 zrozumiał,	 że	ma	 towa rzystwo.	 Od-
wrócił	głowę	 i	ujrzał	 lufę	pistoletu	wycelowa ną	w	 jego	stronę.
W	 pierwszym	 odruchu	 chciał	 ostrzec	 Cla re	 przed	 niebezpie-
czeństwem,	ale	kiedy	wrza snął,	poczuł	mocne	uderzenie	w	gło-
wę	i	stra cił	przytomność.

Po	 przebudzeniu	 Cla re	 odkryła,	 że	 boli	 ją	 każdy	 centymetr
cia ła.	Przecią gnęła	się	wolno	i	usia dła,	rozglą da jąc	się	po	ja ski-
ni.	Spojrza ła	w	dół	na	swoje	podrażnione	sutki,	czerwieniąc	się
ze	wstydu	 na	wspomnienie	minionej	 nocy.	 Diego	 za spokoił	 jej
pra gnienia	 i	 odkrył	 przed	 nią	 niezna ny	 świat	 seksu.	 Musia ła
jednak	 za pomnieć	 o	 tamtych	 dozna niach	 i	 na	 powrót	 wejść
w	swoją	rolę.
Na	ziemi	 leża ła	 tylko	 jej	 zmięta	bielizna.	Bra kowa ło	ubra nia

Diega.	Uzna ła	więc,	 że	ubrał	 się	 i	wyszedł.	Na gle	 ogarnęła	 ją
obrzydzenie	 do	 sa mej	 siebie.	 Podczas	 gdy	 ona	 kocha ła	 się
z	pięknym	mężczyzną,	Becky	przeżyła	kolejną	noc	stra chu	i	nie-
pewności.
Ugina jąc	 się	 pod	 cięża rem	 wyrzutów	 sumienia,	 Cla re	 czym



prędzej	doprowa dziła	się	do	porządku.	Za łożyła	ha bit,	a	włosy
ukryła	 pod	 welonem.	 Posta nowiła,	 że	 później	 wyja wi	 Diegowi
prawdę	o	porwa niu	siostry	i	przyzna	się,	że	tak	na prawdę	nigdy
nie	za mierza ła	wstą pić	do	za konu.	Tymcza sem	musia ła	 ruszyć
na	ra tunek	Becky.
Chwyciła	 swój	plecak	 i	wa lizkę	 z	pieniędzmi	 i	wyszła	na	 ze-

wnątrz.	Nigdzie	nie	było	śla du	Diega	ani	jego	jeepa.	Wtedy	do-
tarło	do	niej,	że	zbudził	ją	dochodzą cy	z	da leka	krzyk.	Na tych-
miast	przeszył	ją	zimny	dreszcz,	a	chwilę	później	poczuła	na	so-
bie	czyjeś	spojrzenie.
–	Senhorita	Marchant?	–	odezwał	się	mężczyzna,	który	wyło-

nił	się	z	gęstwiny.	Szedł	wolno,	mierząc	do	niej	z	broni	palnej.
Miał	dwóch	towa rzyszy,	którzy	podą ża li	w	ślad	za	nim.	Wszyst-
kim	źle	pa trzyło	z	oczu.
–	Gdzie	jest	Becky?
Mężczyzna	z	pistoletem	nie	mógł	oderwać	oczu	od	jej	ha bitu

i	welonu.	W	końcu	jednak	za uwa żył	wa lizkę.
–	Masz	pienią dze?
Kiedy	skinęła	głową,	wycią gnął	rękę.
–	Najpierw	chcę	zoba czyć	Becky.	–	Serce	Cla re	biło	tak	moc-

no,	 że	 spra wia ło	 jej	 ból.	Nigdy	nie	uwa ża ła	 się	 za	 szczególnie
odważną,	ale	też	jej	hart	ducha	nie	został	wcześniej	wysta wiony
na	próbę.	Wiodła	zwyczajne,	mało	ekscytują ce	życie	w	pół nocy
Londynu.	Ale	to	się	zmieniło.
Mocniej	 ścisnęła	 skórza ną	wa lizkę,	wpa trując	 się	w	porywa -

cza	 z	 ka mienną	 twa rzą.	Z	 ja kiegoś	powodu	wspomnia ła	 słowa
Diega,	kiedy	wyra ził	podziw	dla	niej	za	to,	że	nie	na rzeka ła	na
zmęczenie	i	złe	wa runki	atmosferyczne	podczas	podróży	do	Tor-
rente.	Dzięki	niemu	czuła	się	silniejsza	i	zdolna	do	rzeczy,	o	któ-
rych	dawniej	na wet	nie	śniła.	Mimo	to	wiele	wysił ku	kosztowa ło
ją,	żeby	z	uda wa nym	spokojem	odsunąć	od	siebie	lufę	pistoletu.
–	Za strzelił byś	za konnicę?
Poczuła	ulgę,	kiedy	mężczyzna	opuścił	rękę,	w	której	ściskał

broń,	a	jego	twarz	poczerwienia ła.
–	Bardzo	przepra szam,	siostro.	Przysła no	mnie	po	pienią dze.

Nie	mia łem	pojęcia,	że	spotkam	uma	noiva	de	Cristo.
Cla re	podziękowa ła	w	duchu	siostrze	przełożonej,	która	skło-



niła	ją	do	przywdzia nia	ha bitu.
–	Za pła cę	okup,	kiedy	moja	siostra	zosta nie	uwolniona,	a	wy

zorga nizujecie	dla	nas	obu	transport	do	Anglii.
Porywacz	wzruszył	ra miona mi.
–	Musi	siostra	pojechać	z	nami	–	powiedział,	wska zując	jeepa

z	za ciemnionymi	okna mi	za parkowa nego	nieopodal	drogi.	Zerk-
nął	 na	 Cla re,	 wykonując	 znak	 krzyża.	 –	 Bardzo	 przepra szam,
ale	ja	tylko	wykonuję	rozka zy.

Torrente	wyglą da ło	tak	nędznie	i	mrocznie,	jak	je	opisał	Die-
go.	Na	głównej	ulicy	pa nował	wzmożony	ruch.	Uliczni	handla -
rze	sprzeda wa li	 tam	to war	prosto	z	wozów,	bose	dzieci	ba wiły
się	na	stertach	śmieci,	a	kilka	bardzo	młodych	dziewczyn	w	wy-
zywa ją cych	strojach	i	butach	na	wysokich	obca sach	próbowa ło
zwrócić	uwa gę	mężczyzn	chętnych	za pła cić	za	seks.
Porywacz,	 do	 którego	 koledzy	 zwra ca li	 się	 Enzo,	 za trzymał

sa mochód	 przed	 ogromną	 willą	 wznoszą cą	 się	 na	 wzgórzu.
Z	pewnością	nie	mieszkał	tutaj	nikt	biedny.	Cla re	przyjrza ła	się
wysokiemu	 ogrodzeniu	 i	 automa tycznej	 bra mie,	 za	 którymi
znajdował	się	piękny	ogród.	Posia dłości	pilnowa ła	armia	uzbro-
jonych	ochronia rzy.
Ledwie	zwróciła	uwa gę	na	połyskują ce	ścia ny	z	bia łego	mar-

muru	 i	 złote	 zdobienia.	 Jej	 serce	biło	 tak	 szybko,	 że	 z	 trudem
oddycha ła.	Szła	za	Enzem	długim	koryta rzem,	aż	dotarli	do	wy-
sokich	podwójnych	drzwi.	Weszła	do	pokoju	i	na gle	ujrza ła	zna -
jomą	postać,	która	rzuciła	jej	się	na	szyję.
–	Becky!	–	Cla re	porwa ła	siostrę	w	ra miona.	–	Nic	ci	nie	jest?

Nie	skrzywdzili	cię?
Cofnęła	się	o	krok	i	ze	zdumieniem	stwierdziła,	że	Becky	wy-

glą da	równie	elegancko	i	pięknie	jak	za wsze.	Co	więcej	jej	uszy
były	nietknięte.
–	 Dla czego	 się	 tak	 ubra łaś?	 –	 Becky	 zsunęła	 welon	 z	 głowy

Cla re	 i	przyjrza ła	się	 jej	włosom.	–	Dzięki	Bogu,	że	nie	ostrzy-
głaś	się	na	krótko.	Te	loki	to	twój	największy	atut.
–	Przebra łam	się	za	za konnicę,	ponieważ	siostry	z	Ma naus	za -

sugerowa ły,	że	ha bit	za pewni	mi	względne	bezpieczeństwo.
Becky	uśmiechnęła	się	bla do.



–	Przez	chwilę	byłam	pewna,	że	wstą piłaś	do	za konu.	W	tym
welonie	wyglą dasz	 bardzo	 przekonują co.	 –	 Spojrza ła	 na	 drzwi
prowa dzą ce	do	są siedniego	pokoju.	–	Nie	uwa żasz	tak,	Diego?
Niedowierza nie	 odjęło	 jej	 mowę,	 kiedy	 ujrza ła	 cyniczny

uśmiech	na	twa rzy	zna jomego	mężczyzny	o	srebrnych	oczach.
–	Mnie	przekona ła	w	stu	procentach	–	mruknął.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Za mierza łam	ci	wszystko	wyja śnić,	ale	nie	mia łam	oka zji	–
wybeł kota ła	Cla re,	kiedy	ra zem	z	Diegiem	podą ża ła	koryta rzem
w	ślad	z	Enzem.	Nie	mia ła	już	na	głowie	welonu	i	nie	czuła	się
tak	 bezpiecznie	 jak	 w	 przebra niu	 za konnicy,	 tym	 bardziej	 że
gangster	 nieustannie	 posyłał	 jej	 przypra wia ją ce	 o	 ciarki	 spoj -
rzenia.
Mieli	się	spotkać	z	człowiekiem	o	imieniu	Rigo,	który	prawdo-

podobnie	był	szefem	grupy	przestępczej.	Cla re	mia ła	na dzieję,
że	przyjmie	pienią dze	i	puści	ich	wolno.
Diego	rzucił	jej	ostre	spojrzenie.
–	Upra wia liśmy	seks	–	warknął.	–	Jeśli	to	nie	była	dobra	oka -

zja,	 żeby	 mi	 wyja śnić,	 że	 wca le	 nie	 jesteś	 za konnicą,	 to	 nie
wiem,	 na	 co	 czeka łaś.	 –	 Przeklął	 pod	 nosem,	 za nim	 dodał:	 –
Wiesz,	jak	bardzo	dręczyło	mnie	sumienie?
Był	na	nią	wściekły	za	to,	że	wystrychnęła	go	na	dudka.
–	Czy	to	dla tego	znikną łeś	bla dym	świtem?	Uciekłeś,	bo	czu -

łeś	 się	 winny?	 –	 Ulga,	 którą	 poczuła	 Cla re,	 kiedy	 odkryła,	 że
Diegowi	 nic	 nie	 grozi,	 stopniowo	 za częła	 ustępować	 miejsce
złości.	 W	 końcu	 mógł	 ją	 chociaż	 obudzić	 i	 podziękować	 za
wspólną	noc.
–	Nie	uciekłem.	Szedłem	do	wodospa du,	żeby	się	umyć,	kiedy

wpa dłem	w	za sadzkę	i	zosta łem	ogłuszony.	–	Diego	zsunął	ka pe-
lusz,	żeby	poka zać	jej	pa skudnego	sinia ka	na	czole.
–	Bardzo	mi	przykro,	że	cię	w	to	wpa kowa łam.	Tydzień	temu

moja	siostra	zosta ła	uprowa dzona,	a	porywa cze	za żą da li	okupu.
Otrzyma łam	instrukcje,	żeby	przynieść	pienią dze	do	ja skini	nie-
opodal	wodospa du	na	obrzeżach	Torrente.	Co	więcej,	za grożo-
no	mi,	 że	 jeśli	 poinformuję	 policję	 albo	 poproszę	 kogoś	 o	 po-
moc,	to	Becky	zginie.
–	Mogłaś	mi	powiedzieć,	co	za mierzasz.
–	Nie	wiedzia łam,	czy	mogę	ci	ufać.



–	Jeśli	mi	nie	ufa łaś,	to	dla czego	spędziłaś	ze	mną	noc?
Cla re	odniosła	wra żenie,	że	wychwyciła	żal	w	jego	głosie.
–	To	był	tylko	seks	bez	zobowią zań.	–	Wma wia ła	sobie,	że	tak

wła śnie	było.	–	Co	się	wyda rzyło	po	tym,	jak	cię	tu	przywieźli?
–	Obudziłem	się	na	łóżku	w	towa rzystwie	pięknej	kobiety,	któ-

ra	oka za ła	się	twoją	siostrą.	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	Przez
chwilę	są dziłem,	że	umarłem	i	tra fiłem	do	nieba.
–	Wątpię,	żeby	cię	tam	wpuścili	–	odparła	Cla re,	czując	ukłu-

cie	za zdrości	wywoła ne	za chwytem	Diega	nad	urodą	Becky.
–	Becky	wyja śniła	mi,	że	zosta ła	porwa na.	Nie	skoja rzyłem	jej

jednak	z	tobą,	skoro	są dziłem,	że	jesteś	za konnicą,	która	za mie-
rza	 uczyć	 w	 szkół ce	 niedzielnej.	 –	 Spochmurniał	 jeszcze	 bar-
dziej.	–	Wca le	nie	jesteście	do	siebie	podobne.
–	Co	tłuma czy,	dla czego	Becky	na leży	do	świa towej	elity	mo-

delek,	podczas	gdy	ja	pra cuję	jako	księgowa	–	rzuciła	chłodno.
Enzo	przysta nął	przed	drzwia mi	i	za pukał.	Spra wiał	wra żenie

zdenerwowa nego,	co	za niepokoiło	Cla re.
–	Za sta na wiam	się,	kim	jest	Rigo	–	szepnęła.
–	Na zywa	się	Rodrigo	Hernandez	i	stoi	na	czele	jednego	z	naj-

większych	karteli	narkotykowych	w	Kolumbii	 i	Peru	–	wyja śnił
Diego	niskim	głosem.	–	To	także	zna ny	stręczyciel	 i	porywacz,
słyną cy	z	ekstremalnego	okrucieństwa.
–	 Cicho	 –	 warknął	 Enzo,	 za nim	 otworzył	 drzwi.	 –	 Rigo	 się

z	wami	spotka.
Cla re	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	przyszłość	Becky	i	jej	za leża ła

od	wyniku	spotka nia	z	bardzo	niebezpiecznym	mężczyzną.	Ze-
mdliło	ją	ze	stra chu	i	z	trudem	porusza ła	noga mi.	Spojrza ła	na
Diega,	szuka jąc	u	niego	wsparcia.
–	W	 porządku?	 –	 za pytał	 ła godnie,	 ściska jąc	 jej	 dłoń,	 a	 ona

skinęła	głową.	–	I	to	rozumiem.
Kiedy	weszli	do	ga binetu	Riga,	Cla re	zwróciła	uwa gę	na	wyło-

żone	boazerią	ścia ny,	wzorzysty	dywan	 i	ciężkie	aksa mitne	za -
słony,	 które	 cał kowicie	 blokowa ły	 dostęp	 promieniom	 słoń ca.
W	 oślepia ją cym,	 bia łym	 świetle	 lampy	 unosił	 się	 dym	 krą żą cy
nad	cyga rem	mężczyzny,	który	siedział	za	biurkiem.
Rodrigo	Hernandez	był	ubra ny	w	ciemnosza ry	garnitur	i	kra -

wat,	 które	 upodabnia ły	 go	 ra czej	 do	 prawnika	 niż	 do	 bez-



względnego	narkotykowego	ba rona.
–	Panno	Marchant,	widzę,	że	przyprowa dziła	pani	przyja ciela.

Usiądźcie.
–	 Diego	 przywiózł	 mnie	 do	 Torrente,	 ale	 nie	 wyja wiłam	mu

prawdziwego	celu	tej	podróży.	O	niczym	nie	miał	pojęcia	i	powi-
nien	go	pan	wypuścić.
–	 Ja	 niczego	 nie	 powinienem	 –	 odparł	 Rigo	 uprzejmym	 gło-

sem,	który	jednak	brzmiał	groźnie.
Cla re	spojrza ła	w	jego	ciemne	oczy,	za nim	opa dła	na	krzesło,

gdyż	nogi	odmówiły	jej	posłuszeństwa.
–	Przyniosłam	pienią dze,	o	które	pan	prosił.	–	Położyła	wa liz-

kę	na	biurku,	 a	Rigo	 skinął	na	 jednego	 ze	 swoich	 ludzi,	 który
otworzył	 ją	 i	wycią gnął	kilka	modlitewników.	–	Och!	–	Cał kiem
za pomnia ła	o	tych	książkach.	–	Mia łam	dostarczyć	je	do	szkół ki
niedzielnej.	–	Wzięła	do	ręki	tomik	poezji	Keatsa,	który	za bra ła
ze	sobą	na	szczęście,	i	położyła	go	sobie	na	kola nach.
–	Pół	miliona	funtów	–	potwierdził	człowiek	Riga,	kiedy	przeli-

czył	gotówkę.
–	Skoro	dostał	pan	pienią dze,	czy	wypuści	pan	moją	siostrę…

zgodnie	z	umową?	–	Głos	Cla re	się	za ła mał,	a	Rigo	wstał	 i	ob-
szedł	biurko.	Wstrzyma ła	oddech,	kiedy	owinął	sobie	wokół	pal-
ca	jeden	z	jej	kaszta nowych	loków.
–	Piękny	kolor	–	mruknął.	–	Wyczuwam,	panno	Marchant,	że

masz	 równie	ognisty	 tempera ment	 jak	włosy.	Mężczyźni	 sporo
pła cą	za	na miętne	kobiety.	Twoja	siostra	może	odejść.	Zdecydo-
wa łem	jednak,	że	ty	zosta niesz	i	będziesz	dla	mnie	pra cować.	–
Za cisnął	palce	na	jej	ra mieniu.	–	Może	na wet	za trzymam	cię	dla
wła snej	przyjemności.

Diego	za cisnął	pięści	tak	mocno,	że	pobiela ły	mu	kostki.	Go-
tował	się	z	wściekłości,	ale	wiedział,	że	nie	może	uderzyć	Riga
w	twarz	i	zmusić	go,	aby	oddał	mu	Cla re.	Aby	ją	chronić,	musiał
trzymać	emocje	na	wodzy.	Więzienie	na uczyło	go,	 że	w	 ta kich
sytuacjach	najlepiej	było	dzia łać	na	chłodno.	Nie	mógł	dać	po
sobie	poznać,	jak	bardzo	za leża ło	mu	na	bezpieczeństwie	Cla re.
–	Z	mojego	doświadczenia	wynika,	że	na miętne	kobiety	spra -

wia ją	 więcej	 problemów,	 niż	 są	 warte	 –	 mruknął.	 –	 Na	 pana



miejscu	za żą dał bym	okupu	za	pannę	Marchant.
Cla re	zerknęła	na	niego	z	ukosa.
–	Mojego	ojca	nie	stać	na	kolejny	okup	–	powiedzia ła	 ledwie

słyszalnym	szeptem.	–	Ra czej	mi	nie	poma gasz,	Diego.	Pozwól,
że	sama	się	tym	zajmę.
Spojrza ła	na	Riga.
–	Przybyłam	do	Bra zylii	w	dobrej	wierze,	żeby	wykupić	swoją

siostrę.	Dotrzyma łam	wa runków	umowy,	więc	powinnyśmy	móc
obie	odejść	wolno.
Diego	 jęknął	 cicho,	 kiedy	 Rigo	 ścią gnął	 brwi.	 Chociaż	 ża ło-

wał,	że	Cla re	nie	pozwoliła	mu	rozwią zać	problemu,	podziwiał
jej	odwa gę	i	determina cję.	Większość	kobiet	na	jej	miejscu	daw-
no	stra ciłoby	grunt	pod	noga mi.
–	Jesteś	gotów	za pła cić	za	nią	okup?	–	za pytał	Rigo,	spoglą da -

jąc	na	Diega.
–	Jestem.
Cla re	uśmiechnęła	się	pobłażliwie.
–	To	bardzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	ra czej	cię	na	to	nie	stać.
–	A	to	dobre	–	skwitował	Rigo	ze	śmiechem.	–	Media	uwielbia -

ją	grzebać	w	 twoim	życiu	prywatnym,	pa nie	Ca zorra,	więc	od
razu	 cię	 rozpozna łem.	 Jesteś	 jednym	z	najbogatszych	Bra zylij-
czyków	i	chyba	postą pię	najrozsądniej,	 jeśli	za żą dam	okupu	za
ciebie.
Diego	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	mam	rodziny,	której	by	na	mnie	za leża ło,	a	wła sne	życie

nie	ma	dla	mnie	wartości.	Ale	za pła cę	tyle,	 ile	pan	sobie	za ży-
czy,	za	uwolnienie	panny	Marchant.	Proszę	tylko	podać	stosow-
ną	kwotę.
Ba ron	narkotykowy	przyjrzał	mu	się	uważnie.
–	Estrela	Rosa.
Diego	nie	miał	wątpliwości.	Każde	życie	było	warte	więcej	niż

grudka	węgla,	na wet	taka,	która	z	cza sem	za mieniła	się	w	bez-
cenny	dia ment.
–	Dobrze	 –	 powiedział	 spokojnie.	 –	Dam	panu	 to,	 czego	pan

chce.
Cla re	 przeniosła	 oniemia łe	 spojrzenie	 z	 jednego	 mężczyzny

na	drugiego.



–	Nic	z	tego	nie	rozumiem.
–	 Estrela	 Rosa,	 różowa	 gwiazda,	 to	 największy	 różowy	 dia -

ment,	 jaki	zna leziono	w	Bra zylii	–	wyja śnił	Rigo.	–	Wycenia	się
go	na	ponad	milion	dola rów.	Odkrył	go	 jeden	z	wła ścicieli	 ko-
palni	dia mentów	na zywa nej	Sta rą	Betsy,	Diego	Ca zorra.
Nie	po	raz	pierwszy	Cla re	za da ła	sobie	pyta nie,	czy	 to	 tylko

sen.
–	Nie	wyglą dasz	na	kogoś,	kto	ma	milion	dola rów.
Diego	spojrzał	na	nią	szczerze	rozba wiony.
–	Pochlebiasz	mi	–	rzucił	sardonicznie,	za nim	ponownie	spoj-

rzał	na	Riga.	–	Proszę	poprosić	swoich	ochronia rzy,	żeby	odda li
mi	 telefon,	 a	 za dzwonię,	 gdzie	 trzeba,	 żeby	 za ła twić	 wysył kę
dia mentu	 do	 Torrente.	Dokona my	wymia ny	 na	 lą dowisku,	 gdy
tylko	obie	siostry	znajdą	się	bezpieczne	na	pokła dzie	sa molotu.

Cla re	odkryła,	że	czas	płynie	bardzo	wolno,	kiedy	nie	ma	się
nic	 do	 roboty	 oprócz	wpa trywa nia	 się	w	 zegar.	 Chcia ła	 za dać
Diegowi	tysiąc	pytań,	ale	nie	mia ła	jeszcze	ku	temu	oka zji.
–	Za pła ciłaś	okup?	–	za pyta ła	Becky,	kiedy	znów	były	ra zem.	–

Możemy	już	stąd	wyjechać?
–	Wkrótce	będziemy	mogły	–	odparła	Cla re,	próbując	uspoko-

ić	rozhisteryzowa ną	siostrę.	Nie	brzmia ła	chyba	przekonują co,
ponieważ	Becky	wybuchnęła	pła czem.
–	Porywa cze	nas	za biją.	Wiem	o	tym.	Nie	powinnaś	była	przy-

jeżdżać	do	Bra zylii	i	ryzykować	dla	mnie	życia	–	szlocha ła.
–	 Nigdy	 bym	 cię	 tutaj	 nie	 zosta wiła.	 Poza	 tym	 niedługo	 bę-

dziemy	wolne.	Diego	orga nizuje	dla	nas	sa molot,	którym	poleci-
my	 do	 domu.	 –	 Cla re	 próbowa ła	 pa nować	 nad	 emocja mi,	 ale
sama	nie	była	pewna,	jak	wyglą da ła	sytuacja.	Nie	mogła	uwie-
rzyć,	że	Diego	był	wła ścicielem	kopalni	dia mentów	i	posta nowił
oddać	 niezwykle	 cenny	 różowy	 dia ment	 w	 za mian	 za	 jej	 wol-
ność.

Lą dowisko	 oka za ło	 się	 pojedynczym	 pa sem	 startowym	 na
obrzeżach	mia sta,	otoczonym	przez	gęstą	dżunglę.	Kiedy	Enzo
za parkował	jeepa	obok	hanga ru,	Cla re	za uwa żyła	prywatny	od-
rzutowiec	gotowy	do	startu.	Ścisnęła	Becky	za	rękę.



–	 Za	 kilka	 minut	 będziemy	 w	 sa molocie	 i	 twój	 koszmar	 się
skończy.
Becky	była	bla da	i	bliska	histerii.
–	Coś	pójdzie	nie	tak.	Czuję	to.
Cla re	spojrza ła	na	Diega.
–	Na	co	czeka my?	Są dziłam,	że	mamy	wsiąść	na	pokład,	za -

nim	przeka żesz	dia ment	Rigowi.
–	Rigo	przyjechał	przed	nami	–	odparł	spiętym	głosem.	–	Mój

pilot	wysłał	mi	wia domość,	że	został	zmuszony	do	przeka za nia
ka mienia	przed	wyzna czonym	terminem.
–	W	ta kim	ra zie	możemy	się	zbierać.
Cla re	wyda ła	stłumiony	okrzyk,	kiedy	Diego	chwycił	ją	mocno

za	ra mię	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Ty	i	Becky	ma cie	wsiąść	do	sa molotu,	który	stoi	na	sa mym

końcu	pasa	startowego.
Cla re	spojrza ła	we	wska za nym	kierunku,	marszcząc	czoło.
–	 Czy	 ta	 maszyna	 w	 ogóle	 lata?	Wyglą da,	 jakby	 pochodziła

sprzed	drugiej	wojny	świa towej.
–	To	sa molot	transportowy	Da kota,	który	regularnie	za pewnia

dosta wy	z	Torrente	do	Ma naus.	Pilot	 się	nas	 spodziewa.	Prze-
każcie	mu,	że	ma	startować,	gdy	tylko	znajdę	się	na	pokła dzie.
–	Ale	dla czego	nie	możemy	polecieć	odrzutowcem?
Diego	 zerknął	 nad	 ra mieniem	Cla re	 na	 Riga	 idą cego	w	 kie-

runku	sa mochodu.	Nieopodal	czeka ła	grupa	uzbrojonych	ludzi,
którzy	 ra czej	 nie	 za mierza li	 za pewnić	 im	 bezpiecznego	wyjaz-
du.	Sytuacja	 sta wa ła	 się	coraz	groźniejsza	 i	nie	było	cza su	na
wyja śnienia.	Diego	spojrzał	prosto	w	niebieskie	oczy	Cla re	i	do-
strzegł	strach,	który	próbowa ła	ukryć.
–	 Musisz	 mi	 za ufać	 –	 powiedział	 za chrypniętym	 głosem,	 po

czym	popchnął	ją	w	kierunku	Da koty.	–	Idź	już.

Słowa	Diega	rozbrzmiewa ły	w	głowie	Cla re	raz	za	ra zem,	kie-
dy	wyglą da ła	przez	okno	 sa molotu,	próbując	wyłowić	 jego	po-
stać	z	gęstnieją cego	mroku.	Nie	mogła	myśleć	z	powodu	ryku
silników	Da koty	i	nieusta ją cego	pła czu	Becky.
–	 Proszę,	 Cla re,	 każ	 pilotowi	 startować,	 za nim	 dopadną	 nas

porywa cze.



Gdzie	on	się	podziewa?	Serce	Cla re	za biło	mocniej,	kiedy	do-
strzegła	go	przy	hanga rze.	Niestety	nie	był	sam.	Przera żona	pa -
trzyła,	 jak	podchodzi	do	 jednego	z	mężczyzn,	którzy	wcześniej
towa rzyszyli	Enzowi.	W	końcu	jednak	mogła	odetchnąć	z	ulgą,
ponieważ	 mężczyźni	 uściska li	 się,	 po	 czym	 puścili	 się	 pędem
w	stronę	sa molotu.
Becky	za nosiła	się	pła czem.
–	Proszę,	Cla re,	lećmy	już.
Cla re	musia ła	podjąć	decyzję.	Czy	powinna	powiedzieć	piloto-

wi,	żeby	startował,	dla	dobra	jej	siostry?	Czy	za czekać,	aż	Die-
go	wsią dzie	na	pokład	z	jednym	z	porywa czy?	Zemdliło	ją	z	ner-
wów.	Czy	Diego	miał	coś	wspólnego	z	Rigiem	i	jego	grupą	prze-
stępczą?
Na gle	zrozumia ła,	co	musia ło	się	stać.	Diego	musiał	skła mać,

kiedy	 obiecał	 dia ment	 w	 za mian	 za	 jej	 wolność.	 Przecież	 to
oczywiste,	że	nigdy	nie	zrezygnował by	z	tak	cennego	przedmio-
tu	dla	niej.
–	Usiądź	i	za pnij	pas	–	poleciła	siostrze,	biegnąc	do	ka biny	pi-

lota.	–	Możemy	startować.
Potem	wróciła	na	miejsce	i	wstrzyma ła	oddech,	kiedy	sa molot

ruszył.	Zła pa ła	za	rękę	Becky,	która	wciąż	jeszcze	szlocha ła	ci-
cho.
–	Już	po	wszystkim,	Becky.	Jesteśmy	bezpieczne	i	wra ca my	do

domu.
–	Deus,	Cla re,	dla czego	na	mnie	nie	poczeka łaś?	–	rozległ	się

na gle	dobrze	jej	zna ny	głos.
Cla re	podskoczyła	 jak	opa rzona,	 spoglą da jąc	do	 tyłu.	Z	 luku

ba ga żowego	wyłonił	się	Diego.	Tuż	za	nim	kroczył	mężczyzna,
z	którym	rozma wiał	na	lotnisku,	jeden	z	członków	gangu.
W	 pierwszym	 odruchu	 Cla re	 posta nowiła	 chronić	 siostrę.

Wsta ła	więc,	za sła nia jąc	ją	wła snym	cia łem,	i	spiorunowa ła	Die-
ga	wzrokiem.
–	Trzymaj	się	z	dala	od	mojej	siostry.	Wiem,	że	pra cujesz	dla

Riga.	A	ten	człowiek…	–	Wska za ła	na	mężczyznę	towa rzyszą ce-
go	Diegowi.	–	To	jeden	z	porywa czy,	którzy	przyszli	po	mnie	do
ja skini.
Diego	pokręcił	głową.



–	Cla re,	wszystko	 jest	w	porządku.	Miguel	 to	mój	 przyja ciel
z	dawnych	cza sów.	–	Oparł	dłoń	na	 jej	ra mieniu,	a	chwilę	póź-
niej	przeklął,	kiedy	go	uderzyła.	Z	jej	oczu	wyziera ło	przera że-
nie.	–	Ty	sza lona	lisico	–	warknął.	–	Na	wypa dek	gdybyś	za po-
mnia ła…	 Dba łem	 o	 twoje	 bezpieczeństwo	 podczas	 podróży	 do
Torrente	 i	 przez	 dwa	 dni	 brodziłem	 w	 błocie,	 a	 ty	 okła ma łaś
mnie,	że	 jesteś	za konnicą,	 i	wpędziłaś	w	poczucie	winy,	ponie-
waż	cię	pra gną łem.	Co	gorsza,	nie	wypiłem	ani	 jednego	piwa,
odkąd	zyska łem	wątpliwą	przyjemność	pozna nia	ciebie.	A	mimo
wszystko	ty	na dal	mi	nie	ufasz.
Rzucił	 swój	 ka pelusz	 na	 siedzenie,	 a	 potem	 porwał	 ją	w	 ra -

miona	i	pochylił	się	nad	nią.
–	Więc	chyba	nie	mam	nic	do	stra cenia	–	dodał,	za nim	poca ło-

wał	 ją	na miętnie,	 jakby	próbował	wziąć	we	wła da nie	 jej	 serce
i	duszę.
Rozum	podpowia dał	Cla re,	że	nie	powinna	odpowia dać	na	ten

poca łunek,	ale	jej	cia ło	bezwstydnie	ska pitulowa ło	przed	wirtu-
ozerią	Diega.	Rozpłynęła	się	więc	w	jego	uścisku,	skuszona	do-
tykiem	sta lowych	mięśni	i	ciepłem	rąk,	a	wtedy	on	odsunął	się
od	niej	i	popchnął	ją	na	siedzenie.
–	 Przysięgam,	 że	 na wet	 święty	 stra cił by	 przy	 tobie	 cierpli-

wość	–	warknął	gniewnie.	–	Jeśli	usłyszę	od	ciebie	choćby	jesz-
cze	 jedno	 słowo	do	 końca	 tego	 lotu,	 poka żę	 ci,	 co	 najchętniej
bym	z	tobą	zrobił,	anjinho.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Cla re,	obudź	się.	Przyleciał	po	ciebie	helikopter.
–	Co…	helikopter?	–	Próbując	rozpędzić	senność,	Cla re	otwo-

rzyła	oczy	i	spojrza ła	nieprzytomnie	na	sie dzą cą	obok	niej	Bec-
ky.	Zdziwiła	się,	kiedy	nie	usłysza ła	warczenia	silników	Da koty.
–	 Kiedy	 wylą dowa liśmy?	 Rozumiem,	 że	 jesteśmy	 na	 lotnisku
w	Ma naus?	Pewnie	nie	ma	stąd	bezpośrednich	lotów	do	Londy-
nu,	więc	będziemy	musia ły	polecieć	najpierw	do	Rio.
–	Uspokój	się.	Jesteśmy	w	Rio	–	wyja śniła	jej	siostra.	–	Lecieli-

śmy	 całą	 noc	 i	 wylą dowa liśmy	 kilka	 godzin	 temu.	 Jest	 rano.
Spa łaś	 dwa na ście	 godzin,	 a	 Diego	 stwierdził,	 że	 nie	 wolno	 ci
przeszka dzać.
–	Gdzie	on	jest?	–	za py ta ła	Cla re,	rozglą da jąc	się	po	sa molo-

cie.
–	Musiał	pojechać	do	swojego	biura.	Przed	wyjściem	za ła twił

mi	bilet	w	pierwszej	kla sie	na	 lot	do	Londynu.	Obudziłam	cię,
bo	niedługo	startuję,	a	chcia łam	się	pożegnać.
Cla re	 za uwa żyła,	 że	 jej	 siostra	wyglą da ła	 bardzo	dobrze	 jak

na	kogoś,	kto	spędził	 tydzień	więziony	przez	porywa czy.	Kiedy
w	końcu	wylecia ły	z	Torrente,	obie	pła ka ły	ze	szczęścia,	a	po-
tem	Becky	raz	za	ra zem	powta rza ła,	jaka	to	Cla re	jest	odważna,
czym	tylko	potęgowa ła	jej	poczucie	winy.	W	końcu	bez	Diega	ni-
gdy	nie	dotarła by	do	Torrente,	a	ona	nie	potra fiła	mu	za ufać.
–	Rozumiem,	że	na	mnie	też	czeka	bilet?	–	zwróci ła	się	do	sio -

stry,	wspomina jąc,	 jak	bardzo	rozgniewa ła	Diega,	kiedy	oskar -
żyła	go	o	współ dzia ła nie	z	grupą	przestępczą	Riga.	–	Czy	może
za	karę	posta nowił	nadać	mnie	jako	ba gaż?
Becky	się	roześmia ła.
–	 Musia łaś	 za snąć	 bardzo	 głęboko,	 skoro	 nie	 pa miętasz,	 że

masz	 zostać	 w	 Bra zylii	 w	 ra mach	 umowy	 z	 Ca zorra	 Corpora -
tion.	Diego	wyja śnił	mi,	że	poprowa dzisz	kampa nię	rekla mową
dla	spół ki,	którą	otwiera	w	Rio	pod	na zwą	Delga do	Dia monds.



–	Chwileczkę…	–	Cla re	próbowa ła	pojąć	sens	słów	Becky.
–	Uprzedziłam	 tatę	o	 twoich	pla nach,	kiedy	 za dzwoniłam	do

niego	z	wia domością,	 że	obie	 jesteśmy	bezpieczne.	Bardzo	się
ucieszył.	Uwa ża,	 że	 to	wielka	 szansa	dla	A-Star	PR.	Poprowa -
dzenie	kampa nii	rekla mowej	dla	międzyna rodowej	firmy,	ta kiej
jak	 Ca zorra	 Corpora tion,	 otworzy	 wiele	 drzwi	 na szej	 agencji.
Wszystko	dzięki	tobie,	Cla re.	–	Becky	uściska ła	siostrę.	–	Oboje
z	tatą	uwa ża my,	że	jesteś	niesa mowita.	Oca liłaś	mi	życie,	więc
tym	bardziej	się	cieszę,	że	los	wyna grodził	cię	szansą	na	rozwój
ka riery	i	spędzenie	cza su	z	Diegiem.
–	Ja	nie…
–	 W	 porządku.	 Niczego	 nie	 musisz	 mi	 tłuma czyć.	 –	 Becky

opacznie	zrozumia ła	próbę	wytłuma czenia	się	przez	Cla re.	–	Ze-
szłej	nocy	poca łował	cię	w	taki	sposób,	że	nie	mam	wątpliwości,
że	łą czą	was	nie	tylko	interesy…	Ale	bądź	ostrożna.	Diego	Ca -
zorra	to	ra sowy	ła macz	kobiecych	serc.
–	 Becky!	 Posłuchaj	 mnie	 przez	 moment.	 –	 Frustra cja	 Cla re

sięgnęła	 zenitu.	 –	 Za szło	 nieporozumienie.	Wra cam	 z	 tobą	 do
Anglii.	–	Chwyciła	swój	plecak	i	wysypa ła	jego	za wartość	na	ko-
la na.	–	Mia łam	tu	gdzieś	swój	paszport.
–	 Ra cja.	 Da łam	 go	 Diegowi,	 żeby	 za ła twił	 ci	 pozwolenie	 na

pra cę	w	Bra zylii.	–	Becky	wsta ła.	–	Nic	dziwnego,	że	czujesz	się
oszołomiona	po	tym	wszystkim,	co	się	ostatnio	wyda rzyło.	Mu-
szę	 już	 lecieć,	 jeśli	 chcę	 zdą żyć	na	 sa molot.	Asystentka	Diega
lepiej	ci	wszystko	wytłuma czy.
Za nim	Cla re	zdoła ła	włożyć	swoje	rzeczy	z	powrotem	do	ple-

ca ka	 i	 wysiąść	 z	 sa molotu,	 jej	 siostra	 zdą żyła	 się	 ulotnić.	 Za -
miast	niej	na	płycie	 lotniska	czeka ła	na	nią	elegancka	kobieta
o	ciemnych	włosach	i	oliwkowej	skórze.
–	Panna	Marchant?	–	zwróciła	się	do	niej.	–	Na zywam	się	Ju-

lia na	Alvez.	 Jestem	asystentką	pana	Ca zorry.	Diego	spotka	 się
z	pa nią	w	południe,	żeby	omówić	szczegóły	pani	nowego	zle ce-
nia.
Cla re	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	ma	pomięte	szorty	i	potarga -

ne	włosy	po	nocy	spędzonej	w	sa molocie	i	w	porówna niu	z	nie-
ska zitelną	 Julia ną	 musi	 wyglą dać	 jak	 siedem	 nieszczęść.	 Co
gorsza,	nie	mogła	się	oprzeć	wra żeniu,	że	wła sne	życie	wymy-



ka ło	jej	się	z	rąk.
–	To	dobrze,	 ponieważ	mam	do	niego	wiele	 pytań	 –	 odparła

z	uda wa nym	spokojem,	za	którym	próbowa ła	ukryć	złość.

Kiedy	helikopter	wznosił	się	wysoko	nad	mia stem,	Cla re	mo-
gła	podziwiać	całe	Rio	de	Ja neiro,	wraz	ze	stromymi	zbocza mi
wpa da ją cymi	 prosto	 do	morza,	 Głową	Cukru	 i	 górują cym	 nad
mia stem	szczytem	Corcova do	ze	słynnym	pomnikiem	Chrystusa
Odkupiciela.	Przez	moment	mia ła	oka zję	podziwiać	piękną	pla -
żę	Copa ca ba na,	za nim	śmigłowiec	wylą dował	na	jednym	z	wie-
żowców.
–	Gdzie	 jesteśmy?	–	 za pyta ła	Cla re,	podą ża jąc	 za	asystentką

Diega	do	wnętrza	budynku	przypomina ją cego	luksusowy	hotel.
–	Z	lą dowiska	można	wejść	bezpośrednio	do	prywatnego	pen-

thouse’u	Diega	 –	wyja śniła	 Julia na.	 –	 Jest	wła ścicielem	 ca łego
tego	 dra pa cza	 chmur,	 na	 którego	 niższych	 piętrach	 mieszczą
się	biura	Ca zorra	Corpora tion.	 –	Otworzyła	 drzwi	prowa dzą ce
do	ogromnego	aparta mentu.	 –	Tutaj	będzie	pani	mieszkać.	Do
pani	dyspozycji	pozosta je	osobista	pokojówka,	Vitoria,	która	za -
opiekuje	się	pa nią,	a	 ja	wrócę	przed	dwuna stą,	żeby	za prowa -
dzić	pa nią	do	Diega.
Cla re	czuła	się	nie	na	miejscu,	kiedy	podziwia ła	elegancki	sa -

lon	i	ogromną	sypialnię	z	przylega ją cą	do	niej	ła zienką.	Wystrój
utrzyma ny	w	 odcieniach	 błękitu	 i	 kremu,	 uzupeł niony	 o	 sza re
dywa ny,	 był	 bardzo	 wyszuka ny,	 choć	 bezosobowy.	 Trudno	 jej
było	 wyobra zić	 sobie	 Diega	 mieszka ją cego	 w	 ta kim	 miejscu,
skoro	 utrzymywał,	 że	 najbardziej	 na	 świecie	 kocha	 wolność,
którą	daje	mu	ama zońska	dżungla.
Odgłosy	 krzą ta niny	 zwa biły	Cla re	 do	 ła zienki,	 gdzie	 czeka ła

na	 nią	 Vitoria,	 która	 wła śnie	 szykowa ła	 ką piel	 z	 bą belka mi
w	wannie	wielkości	niedużego	ba senu.
–	Pan	Ca zorra	uprzedził,	że	zechce	się	pani	odświeżyć	po	po-

dróży	 –	 wyja śniła	 pokojówka,	 wlewa jąc	 pachną cy	 olejek	 do
wody.
Wkrótce	 całą	 ła zienkę	 przesycił	 róża ny	 za pach.	 Cla re	 nie

trzeba	było	dwa	razy	na ma wiać	na	upra gnioną	ką piel,	a	kiedy
już	 się	 umyła	 i	 zrelaksowa ła,	 na wilżyła	 całe	 cia ło	 drogim	 kre-



mem	i	ułożyła	włosy	w	delikatne	fale.
Po	powrocie	do	sypialni	odkryła,	że	Vitoria	przygotowa ła	dla

niej	sukienkę	z	niebieskiego	 jedwa biu,	projektu	 jednego	z	naj-
lepszych	 europejskich	 projektantów,	 a	 także	 piękną	 bieliznę
i	śliczne	buty	w	odpowiednim	rozmia rze.	Mimo	wszystko	Cla re
wola ła	poszukać	pleca ka	i	za łożyć	swoje	ubra nie.	Za pyta ła	więc
o	niego	pokojówkę.
–	Nie	wiem,	gdzie	jest	pani	ba gaż	–	odparła	kobieta	niena gan-

ną	angielszczyzną.	–	Ale	nie	będzie	pani	potrzebny.	Pan	Ca zorra
zorga nizował	dla	pani	garderobę	na	czas	pobytu	w	Rio	de	Ja ne-
iro.	–	Po	tych	słowach	Vitoria	otworzyła	sza fę	peł ną	cudownych
strojów	w	 ja snych	 ko lorach,	 których	Cla re	 sama	 nigdy	 by	 dla
siebie	nie	wybra ła,	skoro	za wsze	sta wia ła	na	bezpieczną	pa letę
gra na tów	i	beżów.
Jeśli	 jednak	nie	 za mierza ła	udać	się	na	 spotka nie	 z	Diegiem

w	ręczniku,	musia ła	za łożyć	niebieską	sukienkę.	Kiedy	przeglą -
da ła	 się	 w	 lustrze,	 musia ła	 przyznać,	 że	 projektant	 dokonał
cudu,	z	ka wał ka	tka niny	tworząc	kreację	jednocześnie	eleganc-
ką	 i	 seksowną,	która	doskona le	pa sowa ła	do	 jej	 figury	klepsy-
dry.	 Buty	 na	 wysokim	 obca sie	 doda ły	 jej	 kilka	 centymetrów
i	optycznie	 ją	wy szczupliły.	 I	chociaż	ogromnie	 jej	 to	wszystko
schlebia ło,	 upomnia ła	 się	 w	 duchu,	 że	 gdy	 tylko	 zyska	możli-
wość,	poprosi	o	zwrot	swoich	rzeczy	i	odda	Diegowi	to,	co	chwi-
lowo	musia ła	od	niego	pożyczyć.
Posunął	 się	 na prawdę	 da leko,	 kiedy	 zorga nizował	 jej	 pobyt

w	Bra zylii,	za miast	odesłać	ją	ra zem	z	siostrą	do	Londynu.	Cla -
re	 nie	 rozumia ła	 tylko,	 czemu	 to	wszystko	mia ło	 służyć.	 Prze-
cież	był	na	nią	wściekły	za	to,	że	go	oszuka ła	i	że	ka za ła	piloto-
wi	startować	bez	niego.
Kiedy	wspomnia ła	niedawne	wyda rzenia,	czuła	się	winna,	że

tak	pochopnie	go	oce niła,	zwłaszcza	że	spędziła	z	nim	cudowne
chwile.	 Z	wypieka mi	 na	 twa rzy	wspomnia ła	 noc	w	 lesie	 desz-
czowym,	kiedy	pozbyła	się	za ha mowań	i	stra ciła	dziewictwo.	To
wszystko	 wyda wa ło	 się	 pięknym	 snem.	 Teraz	 jednak	 musia ła
wrócić	do	rzeczywistości	 i	dowiedzieć	się,	czego	chciał	od	niej
Diego.
Jego	asystentka	nie	zdoła ła	ukryć	zdumienia	na	widok	odmie-



nionej	Cla re.	Szybko	 jednak	odzyska ła	rezon	 i	za prowa dziła	 ją
do	dużego,	nowocześnie	urzą dzonego	biura.	Cla re	ledwie	zwró-
ciła	uwa gę	na	za piera ją cy	dech	w	piersi	widok	na	ocean,	ponie-
waż	 całą	 jej	 uwa gę	 pochłonął	 mężczyzna	 stoją cy	 przy	 oknie.
Wyda wał	się	zna jomy,	a	jednocześnie	zupeł nie	obcy.
Dżinsy	i	ba weł nia ny	T-shirt	za mienił	na	idealnie	skrojony	sza -

ry	garnitur,	bia łą	koszulę	i	srebrny	kra wat	podkreśla ją cy	kolor
jego	oczu.	Blond	loki	na dal	opa da ły	mu	na	uszy,	ale	były	zdecy-
dowa nie	bardziej	ujarzmione,	a	jego	twarz	nie	nosiła	już	śla dów
kilkudniowego	za rostu.	W	ta kim	wyda niu	wyglą dał	bardzo	sek-
sownie	i	groźnie.
Za czekał,	 aż	 jego	 asystentka	 za mknie	 za	 sobą	 drzwi,	 za nim

odezwał	się	do	Cla re.
–	Kiedy	zoba czyłem	cię	po	raz	pierwszy	na	klasztornym	dzie-

dzińcu,	na tychmiast	odniosłem	wra żenie,	 że	coś	mi	nie	pa suje
w	obra zie	niewinnej	siostry	Cla re.	I	teraz	już	wiem,	co	to	było.
Kiedy	 idziesz,	 seksownie	 kołyszesz	biodra mi.	 –	Ton	 jego	głosu
się	wyostrzył.	–	Powinienem	był	posłuchać	instynktu,	który	pod-
powia dał	mi,	że	nie	jesteś	za konnicą.	Ale	ty,	podobnie	jak	więk-
szość	kobiet,	jesteś	kłamczuchą.
Chociaż	spłonęła	ze	wstydu,	nie	uciekła	od	niego	wzrokiem.
–	To	bardzo	duże	uogólnienie	i	nie	sprawdza	się	w	odniesieniu

do	 mnie.	 Nie	 mam	 w	 zwycza ju	 oszukiwać,	 ale	 wtedy	 matka
przełożona	 przekona ła	mnie,	 że	 przebra nie	 za konnicy	 pomoże
mi	oca lić	siostrę.	Nie	spodziewa łam	się,	że	na sza	rela cja	tak	się
potoczy.
Cla re	zignorowa ła	prychnięcie	Diega	i	usia dła	na	krześle,	któ-

re	jej	wska zał.	Kiedy	w	za myśleniu	przyglą dał	jej	się	ze	swojego
skórza nego	fotela	za	biurkiem,	czuła	się	jak	na	rozmowie	o	pra -
cę.
–	Wyja śniłam	ci,	dla czego	nie	mogłam	zdra dzić	swojej	praw-

dziwej	tożsa mości.	Poza	tym	ty	także	mnie	zwodziłeś.	Pozwoli-
łeś	mi	wierzyć,	że	jesteś	prostym	poszukiwa czem	złota.
–	To	nie	było	kłamstwo.	Na prawdę	szukam	złota	w	Ama zonii.

Kiedy	 tylko	 mam	 możliwość,	 dołą czam	 do	 górników	 i	 ra zem
z	nimi	szukam	dia mentów	w	trzewiach	Sta rej	Betsy.	Przez	resz-
tą	cza su	stoję	na	czele	Ca zorra	Corpora tion.



Pod	eleganckim	garniturem	na prawdę	ukrywał	się	Diego,	któ-
ry	wolał	dżunglę	od	mia sta	 i	który	kochał	 się	z	nią	przez	całą
noc	w	bla sku	ogniska.
–	Po	co	mnie	tu	ścią gną łeś?	–	za pyta ła	Cla re,	przypomina jąc

sobie,	co	muszą	sobie	wyja śnić.	–	Dla czego	powiedzia łeś	mojej
siostrze,	że	będę	dla	ciebie	pra cowa ła?	I	po	co	kupiłeś	dla	mnie
te	wszystkie	markowe	ciuchy?	Nie	mam	pojęcia,	w	co	ty	grasz,
Diego.	I	szczerze	mówiąc,	wola ła bym	wrócić	do	domu.
–	Chyba	o	 czymś	za pominasz	 –	mruknął	 z	 cynicznym	uśmie-

chem,	który	tak	dobrze	zna ła.	–	W	za mian	za	twoją	wolność	od-
da łem	Rigowi	Estrelę	Rosę.	Jakkolwiek	by	na	to	pa trzeć,	kupi-
łem	cię	za	milion	dola rów.
–	Oczywiście,	że	o	tym	pa miętam.	–	Przygryzła	wargę	na	myśl

o	tak	potężnym	długu.	–	Gdy	tylko	wrócę	do	domu,	dołożę	sta -
rań,	żeby	wszystko	ci	oddać.
–	Będziesz	potrzebowa ła	wielu	 lat,	 żeby	za robić	milion	dola -

rów	–	odparł	oschle.	–	Mam	jednak	inną	propozycję.	Możesz	zo-
stać	moją	kochanką.
Cla re	 poczuła	 ostry	 ból	w	 piersi,	 jakby	 zosta ła	 pchnięta	 no-

żem.	W	ogóle	się	 tego	nie	spodziewa ła.	Wiedzia ła,	 że	wspólna
noc	w	ja skini	nic	nie	zna czyła	dla	Diega,	 i	wma wia ła	sobie,	że
pozosta wa ła	 bez	 zna czenia	 także	 dla	 niej.	 Ogarnęła	 ją	 złość,
która	pozwoliła	jej	za pa nować	nad	łza mi.	Wola ła by	umrzeć,	niż
oka zać	sła bość.
–	 Czy	 ja	 dobrze	 zrozumia łam?	 Sugerujesz,	 że	 mogę	 spła cić

swój	dług,	sypia jąc	z	tobą?	Jak	dokładnie	mia łoby	to	wyglą dać?
Powinnam	sobie	przygotować	arkusz	kalkula cyjny	 i	za	każdym
ra zem,	kiedy	za spokoję	twoje	potrzeby,	mam	odliczać	sobie	ty-
siąc	 dola rów?	 Ile	wynosi	 stawka	 za	 seks?	 –	Wykrzywiła	 twarz
w	gryma sie.	–	Nie	potra fisz	zdobyć	kobiety	 ina czej	niż	szanta -
żem?	Musisz	być	bardzo	zdesperowa ny.
Diego	zmrużył	oczy.
–	 Zwa żaj	 na	 słowa,	 querida,	 i	 przestań	 się	 za chowywać	 jak

ura żona	dziewica.	Stra ciłaś	niewinność,	kiedy	jeszcze	wma wia -
łaś	mi,	że	jesteś	za konnicą.	–	Uderzył	ręką	w	biurko.	–	Masz	po-
jęcie,	jak	czułem	się	winny,	że	za wróciłem	cię	z	drogi,	którą,	jak
są dziłem,	obra łaś?



Cla re	się	za czerwieniła.
–	Przepra szam,	że	cię	okła ma łam.
Oparł	się	na	fotelu	i	przez	kilka	minut	przyglą dał	jej	się	w	mil-

czeniu.
–	Przyzna ję,	że	seks	z	tobą	był	niezły,	ale	nie	tak	dobry,	by	wy-

na grodzić	mi	utra tę	dia mentu	–	skwitował	chłodno.	–	Chcę	wię-
cej	 twojego	 cia ła,	 anjinho.	 I	 chcę	 także	 twojego	 mózgu…	 –
Uśmiechnął	się	drwią co.	–	A	konkretnie	twojej	ekspertyzy	w	za -
kresie	kampa nii	rekla mowej.
Chociaż	chwilowo	Cla re	czuła	do	niego	wyłącznie	niena wiść,

nie	zdoła ła	za pa nować	nad	cieka wością.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Przejrza łem	ra porty	na	temat	A-Star	PR	i	jestem	pod	wra że-

niem	tego,	 jak	prowa dzisz	tę	agencję.	W	Wielkiej	Bryta nii	zor-
ga nizowa łaś	 kilka	 szeroko	 za krojonych	 kampa nii	 i	 jestem	 cie-
kaw,	 czy	 to	 samo	była byś	w	sta nie	 zrobić	dla	mnie.	Być	może
słysza łaś	o	firmie	jubilerskiej	Delga do	Dia monds?
Skinęła	głową.
–	W	 londyńskim	 sklepie	 z	 tym	 szyldem	 za wsze	 pa nuje	 tłok.

I	 jeśli	 dobrze	 słysza łam,	 ostatnio	 Delga do	 Dia mons	 otrzyma ło
funkcję	liweranta.
–	 Kilka	 lat	 temu	mój	 wspólnik	 w	 interesach,	 Cruz	 Delga do,

stworzył	tę	firmę	i	otworzył	pierwszy	sklep	w	Pa ryżu.	Cruz	ma
teraz	rodzinę,	której	chce	się	poświęcić	cał kowicie,	co	ozna cza,
że	mam	przejąć	wszystkie	jego	obowiązki.	Za chowa	tytuł	dyrek-
tora	generalnego	europejskiej	sieci	Delga do	Dia monds,	a	ja	wy-
kupię	od	niego	franczyzę,	żeby	otworzyć	sklepy	Delga do-Ca zor-
ra	Dia monds	w	ca łej	Ameryce	Południowej.	Pierwszy	sklep	DC
Dia monds	powsta nie	tutaj,	w	Rio.	Ale	jest	pewien	problem…
Diego	przeczesał	włosy	palca mi,	a	Cla re	na tychmiast	zwróciła

uwa gę	na	jego	oka leczone	ucho.	Szyb ko	opuścił	więc	rękę	i	za -
cisnął	zęby.
–	Agencja	PR,	którą	początkowo	za trudniłem	do	opra cowa nia

stra tegii	marketingowej,	nie	przedsta wiła	mi	żadnych	inspirują -
cych	pomysłów.	Częściowo	sam	ponoszę	za	to	winę,	bo	nie	trzy-
ma łem	ręki	na	pulsie,	ale	byłem	za jęty…	–	przerwał	w	pół	zda -
nia,	za nim	podjął:	–	To	szansa	dla	specja listy	w	dziedzinie	PR,



być	może	na wet	dla	ciebie,	żeby	mi	za imponować,	orga nizując
agresywną	 kampa nię	marketingową,	ma ją cą	 na	 celu	 uświa do-
mienie	każdego	Bra zylijczyka,	czym	jest	DC	Dia monds.
–	Kiedy	pla nujesz	otwarcie	sklepu	fla gowego?
–	Za	trzy	tygodnie.
–	 Trzy	 tygodnie!	 Kampa nia,	 o	 której	 mówisz,	 wyma ga	 kilku

miesięcy	pla nowa nia.
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Jeśli	uwa żasz,	 że	 sobie	nie	pora dzisz,	na	pewno	bez	 trudu

znajdę	 agencję	 PR,	 która	 skorzysta	 z	 oka zji	 reprezentowa nia
firmy	odnoszą cej	sukcesy	na	ca łym	świecie,	czyli	Ca zorra	Cor-
pora tion.
–	 Nie	 powiedzia łam,	 że	 tego	 nie	 zrobię	 –	 powiedzia ła	 Cla re

pospiesznie.	 –	 I	nie	 twierdzę,	 że	 to	niemożliwe.	Po	prostu	sta -
wiasz	przede	mną	duże	wyzwa nie.
–	Po	za pozna niu	się	z	 twoim	portfolio	 jestem	pewien,	 że	po-

tra fisz	 wypromować	 DC	 Dia monds.	 A	 ponieważ	 za łożyłem,	 że
przyjmiesz	to	zlecenie,	za mówiłem	dla	ciebie	nowe	ubra nia,	od-
powiedniejsze	 do	 pra cy	 od	 szortów	 i	 koszulki,	 a	 tak że	 ha bitu
i	welonu	–	dodał	szorstko.
–	Rozumiem,	że	dasz	mi	ten	kontrakt	tylko	pod	wa runkiem,	że

zgodzę	się	na	wszystkie	wa runki,	także	te	dotyczą ce	spraw	łóż-
kowych?
–	Tak	będzie	uczciwie.
Cla re	wsta ła,	z	trudem	ukrywa jąc	rozcza rowa nie.	Ta kie	zlece-

nie	 mogłoby	 ogromnie	 pomóc	 jej	 ka rierze,	 a	 także	 rozsła wić
całą	agencję	A-Star.	Ojciec	był by	z	niej	dumny,	a	Mark	Penry	zo-
ba czył by,	jak	osią ga	sukces,	i	zrozumiał,	że	popeł nił	błąd.
Na gle	 coś	 do	 niej	 dotarło.	 Zrozumia ła,	 że	 nie	 musi	 niczego

udowadniać	ojcu,	żeby	za służyć	na	 jego	miłość.	Co	więcej,	nie
mia ło	żadnego	zna czenia,	że	nie	była	równie	piękna	jak	jej	sio-
stra	supermodelka.	Wypra wa	do	dżungli	ama zońskiej	poka za ła
jej,	że	może	więcej,	niż	są dziła.	I	bez	względu	na	wszystko	nie
za mierza ła	stra cić	sza cunku	do	siebie.
Wysoko	uniosła	głowę,	podeszła	do	drzwi	 i	 otworzyła	 je,	 za -

nim	spojrza ła	na	Diega.
–	Nie	powiem	ci,	co	możesz	zrobić	ze	swoją	ofertą,	bo	jestem



na	to	zbyt	dobrze	wychowa na.	Nie	przyjmę	żadnej	z	twoich	pro-
pozycji,	ale	znajdę	sposób,	żeby	zwrócić	ci	równowartość	różo-
wego	 dia mentu,	 na wet	 jeśli	 będę	 musia ła	 szorować	 podłogi
i	 czyścić	 toa lety	 po	 godzinach.	 I	 za pa miętaj	 sobie,	 Diego,	 że
mnie	nie	można	kupić.
Wyszła	na	korytarz,	za dowolona	z	tego,	że	nie	uległa	Diegowi.

Niestety	po	chwili	przypomnia ła	sobie,	że	za pomnia ła	o	 jednej
bardzo	ważnej	rzeczy.	Niechętnie	wróciła	do	ga binetu.
–	Masz	mój	paszport,	który	chcia ła bym	odzyskać	–	rzuciła	mu

prosto	 w	 twarz,	 ponieważ,	 jak	 się	 oka za ło,	 zdą żył	 wstać	 zza
biurka	i	podejść	do	drzwi.
–	Dosta niesz	go,	kiedy	zyskam	pewność,	że	nie	jesteś	w	cią ży.

Przez	 moment	 Diego	 przyglą dał	 się,	 jak	 krew	 odpływa	 jej
z	twa rzy.
–	Byłaś	dziewicą	i	za kła dam,	że	nie	pla nowa łaś	upra wiać	sek-

su	w	ja skini,	więc	się	nie	za bezpieczyłaś	–	odezwał	się	w	końcu.
Tak	na prawdę	był	wściekły	głównie	na	siebie	za	to,	że	za cho-

wał	się	skrajnie	nieodpowiedzialnie	i	nie	użył	prezerwa tywy.	Ni-
gdy	wcześniej	nie	upra wiał	seksu	bez	za bezpieczenia	i	nie	tłu-
ma czyło	go	to,	że	tamta	noc	w	ja skini	wyda wa ła	się	cał kowicie
nierealna.
Gdyby	się	oka za ło,	że	poczęli	dziecko,	musiał by	się	zmierzyć

z	 jak	najbardziej	 realnymi	konsekwencja mi.	Na	pewno	nie	po-
rzucił by	 dziecka,	 tak	 jak	 kiedyś	 ojciec	 porzucił	 jego.	Wiedział
z	 doświadczenia,	 że	 każdy	 ma luch	 potrzebuje	 ojca.	 Pomyślał
o	bliźnia kach	Cruza,	które	mogły	 liczyć	na	dwoje	kocha ją cych
rodziców,	i	poczuł	dziwny	ucisk	w	sercu	na	myśl,	że	sam	mógł -
by	tulić	w	ra mionach	swojego	syna	albo	swoją	córkę.	Dzieci	to
ta kie	kruche	istoty.	Nigdy	nie	potra fił	zrozumieć,	dla czego	męż-
czyzna,	po	którym	odziedziczył	część	genów,	wyka zał	absolutny
brak	 za interesowa nia	 wła sną	 la toroślą.	 Gdyby	 Cla re	 za szła
z	nim	w	cią żę,	nie	pozwolił by	jej	wrócić	do	Anglii.
–	Na	pewno	nie	jestem	w	cią ży	–	odparła	spiętym	głosem.
–	Chcesz	mi	 powiedzieć,	 że	 bierzesz	 ta bletki	 antykoncepcyj-

ne?
–	Nie.	Ale	upra wia liśmy	seks	kilka	dni	po	tym,	jak	skończył	mi



się	okres.	–	Za wsze	mia ła	regularne	cykle	i	tym	ra zem	nie	było
ina czej.	–	Nie	widzę	powodu,	dla	którego	nie	mogła bym	wrócić
do	Anglii…	A	gdyby	 się	oka za ło,	 że	 sta ło	 się	najgorsze,	wtedy
na	pewno	do	ciebie	za dzwonię.
–	Uwa żasz,	że	zajście	w	cią żę	to	najgorsze,	co	może	się	przy-

da rzyć?
Cla re	przygryzła	wargę.
–	Ja…	ja	nie	wiem,	co	bym	czuła,	gdybym	rzeczywiście	mia ła

urodzić	dziecko.	Nigdy	 się	nad	 tym	nie	 za sta na wia łam	–	przy-
zna ła.	Teraz	jednak	zmusiła	się,	żeby	sta wić	czoło	ewentualnym
komplika cjom.	Ze	zdumieniem	stwierdziła,	że	perspektywa	by-
cia	matką	nie	wyda ła	jej	się	taka	zła.	Oczywiście	lubiła	realizo-
wać	się	za wodowo	i	była	dumna,	że	ojciec	posta wił	ją	za	sterem
A-Star	PR,	ale	pra ca	wyda ła	jej	się	mało	istotna	w	porówna niu
z	możliwością	 tulenia	w	ra mionach	swojego	dziecka.	–	Za pew-
niam	cię	jednak,	że	pora dziła bym	sobie	jako	sa motna	matka.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.	Mój	ojciec	porzucił	moją	matkę,	kie-

dy	była	w	cią ży,	a	ja	nie	pozwolę,	żeby	historia	się	powtórzyła.
Jeśli	spodziewasz	się	mojego	dziecka,	za pewnię	wsparcie	wam
obojgu.	 Nie	 zgodzę	 się,	 żebyś	 wyjecha ła	 z	 Bra zylii,	 za nim	 się
nie	dowiem,	na	czym	stoję.
–	Nie	możesz	mnie	zmusić,	żeby	zosta ła.	To	niedorzeczne!
–	Nigdy	w	życiu	do	niczego	nie	zmusiłem	żadnej	kobiety	i	dla

ciebie	 nie	 zrobię	 wyjątku	 –	 odparł	 z	 seksownym	 uśmiechem,
który	 cał kiem	 ją	 za skoczył.	 –	 Oboje	 wiemy,	 że	 sama	 do	 mnie
przyjdziesz,	kiedy	tylko	tego	za pra gnę.
–	Ani	mi	się	śni!
Jego	oburza ją ca	arogancja	wytrą ciła	ją	z	równowa gi.	Nie	zdą -

żyła	 jednak	 za reagować,	 ponieważ	 Diego	 pochylił	 się	 nad	 nią
i	 za mknął	 jej	 usta	poca łunkiem.	Chociaż	 robiła	 co	w	 jej	mocy,
żeby	mu	się	oprzeć,	uległa	 jego	urokowi.	Wła ściwie	rozsma ko-
wa ła	 się	w	 tym	poca łunku	 tak	bardzo,	 że	mia ła	ochotę	głośno
protestować,	kiedy	się	od	niej	odsunął.
–	 Za	 chwilę	 przyjdzie	 po	 ciebie	 Julia na.	 Poprosiłem	 ją,	 żeby

przedsta wiła	 ci	 zespół,	 z	którym	będzie	pra cować	nad	kampa -
nią	DC	Dia monds	–	wyja śnił	Diego	rzeczowo,	jak	gdyby	nic	mię-
dzy	nimi	nie	za szło.	–	Pod	żadnym	pozorem	nie	opuszczaj	sama



tego	budynku.	Gdybyś	musia ła	wyjść,	na	przykład	na	za kupy,	ja
będę	ci	 towa rzyszył.	A	 jeśli	nie	będę	mógł,	pójdzie	z	 tobą	mój
ochroniarz.
–	Czy	to	na prawdę	konieczne?	Porywa cze	wzięli	na	cel	moją

siostrę,	bo	to	świa towej	kla sy	modelka.	Na	mnie	nikt	nie	zwróci
uwa gi.
–	 Nie	 za mierzam	 ryzykować.	 Jak	 długo	 dla	 mnie	 pra cujesz,

tak	długo	ponoszę	za	ciebie	odpowiedzialność	–	oświadczył	to-
nem	nieznoszą cym	sprzeciwu.	–	Przydzieliłem	Miguela	do	opie-
ki	nad	tobą.
–	Miguela?!	Chcesz,	żeby	jeden	z	oprychów	Riga	zo stał	moim

ochronia rzem?!	–	Cla re	wspomnia ła	mężczyznę,	który	towa rzy-
szył	Enzowi.	–	Pa miętam,	jak	tłuma czyłeś,	że	to	twój	sta ry	przy-
ja ciel,	ale…
–	Ale	na dal	mi	nie	ufasz	–	dokończył	za	nią	Diego.	–	Gdybym

wam	nie	pomógł,	ty	i	Becky	na dal	tkwiłybyście	w	Torrente,	zda -
ne	na	 ła skę	Riga.	Poprosiłem	Miguela,	żeby	się	 tobą	za jął,	po-
nieważ	najlepiej	się	do	tego	na da je.	Wiele	lat	temu	ura towa łem
go.	W	Bra zylii	coś	ta kiego	jest	traktowa ne	jak	zobowią za nie	na
całe	 życie.	Za pewniam	cię,	 że	Miguel	oddał by	za	ciebie	życie,
gdybym	go	o	to	poprosił.
Cla re	chcia ła	poznać	więcej	szczegółów,	ale	Diego	zmienił	te-

mat.
–	 Dzisiaj	 wieczorem	wyda ję	 przyjęcie	w	 na leżą cym	 do	mnie

klubie	nocnym	i	chcę,	żebyś	mi	towa rzyszyła.	–	Po	tych	słowach
otworzył	dla	niej	drzwi.	–	A	teraz	sugeruję,	żebyś	się	uda ła	do
toa lety	 i	popra wiła	ma kijaż…	oczywiście	o	 ile	nie	chcesz,	żeby
moi	pra cownicy	domyślili	się,	co	nas	łą czy.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cla re	wygła dziła	przód	sukni	wieczorowej	ze	złotych	cekinów,
po	czym	ponownie	rozejrza ła	się	po	ogromnym	klubie	nocnym
Kasbah.	Mieścił	kilka	ba rów	oraz	sal	ta necznych,	a	także	ka sy-
no	ze	stoła mi	do	pokera,	ruletka mi	i	jednorękimi	bandyta mi.	Na
środku	 klubu	 znajdowa ła	 się	 scena	 oświetlona	 kryszta łowymi
żyrandola mi.	Przepych	tego	miejsca	przywodził	na	myśl	suł tań-
ski	ha rem.	Grube	czerwone	dywa ny,	złote	jedwabne	ta pety	i	ak-
sa mitne	 siedzenia	 tworzyły	 zmysłową	 atmosferę,	 potęgowa ną
przez	dyskretne	oświetlenie	i	na strojową	muzykę.
Diego	dotarł	do	klubu	przed	Cla re.	Jego	asystentka	wyja śniła,

że	chciał	obejrzeć	ostatnią	próbę	tancerek,	które	występowa ły
tego	wieczoru.	Julia na	doda ła	także,	że	celem	imprezy	było	ze -
bra nie	 pieniędzy	 na	 Funda cję	 Ja sna	 Przyszłość,	 orga niza cję
cha ryta tywną	za łożoną	przez	Diega	i	jego	wspólnika,	Cruza	Del-
ga da,	 która	 poma ga ła	 się	 wyedukować	 młodym	 ludziom	 ży ją -
cym	w	fa welach.
Cla re	 zerknęła	 w	 stronę	 wejścia,	 przez	 które	 lada	 moment

mieli	 za cząć	 wchodzić	 goście.	 Na dal	 nie	 wiedzia ła,	 na	 czym
konkretnie	mia ła	 polegać	 jej	 rola.	 Diego	 niczego	 jej	 nie	wyja -
śnił.	Wła ściwie	na wet	do	niej	nie	podszedł.	Cał kowicie	pochła -
nia ły	 go	 egzotyczne	 tancerki	w	 ską pych	 strojach	 ozdobionych
strusimi	pióra mi,	które	ska ka ły	wokół	niego,	śmiejąc	się	i	wiru-
jąc	bez	końca.	Cla re	doskona le	rozumia ła	ich	za interesowa nie,
ponieważ	Diego	prezentował	się	obłędnie	w	czarnym	smo kingu
i	bia łej	jedwabnej	koszuli.
W	końcu	mia ła	dość	czeka nia.	Podeszła	więc	do	niego,	a	on

za szczycił	ją	uprzejmym	spojrzeniem.
–	Cla re	 –	mruknął	 dziwnie	 za chrypniętym	głosem.	Nie	 odry-

wa jąc	od	niej	oczu,	kla snął	w	dłonie,	na	co	tancerki	zbiegły	ze
sceny.
–	 Julia na	 uprzedziła	 mnie,	 że	 ciężko	 pra cujesz	 –	 odparła



oschle.	–	Nie	są dziłam	jednak,	że	musisz	za dowolić	aż	dwa dzie-
ścia	kobiet	jednocześnie.
Uśmiechnął	się	szeroko.
–	Za pewniam	cię,	że	nie	 jednocześnie	–	mruknął,	wodząc	po

niej	wzrokiem.	–	Wiedzia łem,	że	będziesz	wyglą da ła	olśniewa ją -
co	w	tej	kreacji.
–	Skąd	zna łeś	mój	rozmiar?
–	Za pyta łem	twoją	siostrę.	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę,	po	czym

szepnął	jej	do	ucha:	–	Poza	tym	mam	świetną	pa mięć,	querida.
Na	szczęście	poja wili	się	pierwsi	go ście	i	Diego	ruszył	ich	po-

witać.	Nie	za pomniał	jednak	o	Cla re,	która	liczyła	na	chwilę	sa -
motności,	ale	objął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Dziś	wieczorem	jesteś	gospodynią	tego	przyjęcia	–	przypo-

mniał	jej	sta nowczym	głosem.
–	Czemu	mam	wra żenie,	że	używasz	mnie	jak	tarczy?	–	szep-

nęła,	 pa trząc	 na	 wszystkie	 te	 piękne	 kobiety,	 które	 pożera ły
Diega	wzrokiem.	 –	Nie	 schlebia	 ci,	 że	 bez	 trudu	możesz	mieć
każdą	z	nich?
Spojrza ła	 na	 jego	 przystojną	 twarz,	 spodziewa jąc	 się	 ujrzeć

na	niej	 leniwy	uśmiech,	ale	na potka ła	 jedynie	świdrują ce	spoj-
rzenie	sza rych	oczu.
–	Na	tej	sali	widzę	tylko	jedną	kobietę,	której	pra gnę,	ale	ona

podobno	nie	jest	za interesowa na	–	mruknął	przecią gle.
–	 Powiedzia łam,	 że	 nie	 jestem	 na	 sprzedaż,	 a	 nie	 że	 nie	 je-

stem	 za interesowa na	 –	 odparła	 Cla re,	 z	 trudem	 pa nując	 nad
emocja mi.

Diego,	pa trząc,	 jak	Cla re	się	odda la,	próbował	pojąć	sens	jej
słów.	Miał	wielką	ochotę	ruszyć	za	nią	do	toa lety,	za mknąć	się
z	nią	w	cia snej	ka binie	i	upra wiać	dziki	seks,	niczym	para	na pę-
dza nych	hormona mi	na stolatków.
Przeczesał	włosy	palca mi,	nie	odrywa jąc	oczu	od	jej	krą głych

bioder,	kołyszą cych	się	za lotnie	z	boku	na	bok.	Nigdy	wcześniej
nie	pożą dał	 tak	bardzo	 żadnej	 kobiety.	 Tym	bardziej	 powinien
o	 niej	 za pomnieć.	 Jak	 słusznie	 za uwa żyła,	mógł	 zdobyć	 każdą
singielkę	obecną	na	tym	przyjęciu,	a	prawdopodobnie	także	kil-
ka	męża tek.



Ale	tylko	Cla re	przycią ga ła	go	niczym	płomień	świecy	zbłą ka -
ną	ćmę.	Tylko	ona	wzbudza ła	jego	podziw.	Czuł	do	niej	nie	tylko
pożą da nie,	 ale	 także	 sympa tię.	Niestety	 zda wał	 sobie	 spra wę,
że	Cla re	za częła	się	w	nim	za kochiwać,	a	na	to	nie	mógł	pozwo-
lić.	Nie	szukał	miłości,	a	nie	chciał	spra wić	jej	bólu.
W	pewnej	chwili	na potkał	spojrzenie	jednej	ze	swoich	byłych

kocha nek.	Belinda	była	atrakcyjną	blondynką,	a	jej	kusa	kreacja
odsła nia ła	niesa mowicie	długie	nogi.	Wyraźnie	da wa ła	mu	znać,
że	 jest	 za interesowa na	 jego	 towa rzystwem.	 Ruszył	 więc	w	 jej
stronę,	gdy	wtem	za uwa żył	stoją cą	przy	ba rze	Cla re.
Ja sne	świa tła	wydobywa ły	płomienne	refleksy	z	 jej	kaszta no-

wych	włosów,	które	opa da ły	na	plecy	lśnią cymi	fa la mi.	Złota	su-
kienka	 pięknie	 podkreśla ła	 kobiecą	 figurę,	 w	 szczególności
jędrne	piersi.	Diego	musiał	się	od	niej	uwolnić,	a	jedynym	spo-
sobem	na	to	było	za cią gnięcie	jej	do	łóżka.

Przyjęcie	za kończyło	się	wielkim	sukcesem,	goście	oka za li	się
hojni	 podczas	 wypisywa nia	 czeków	 dla	 Funda cji	 Ja sna	 Przy-
szłość,	 a	 główny	 występ	 wieczoru	 zebrał	 burzę	 braw.	 Ale	 to
wszystko	ledwie	dociera ło	do	Cla re,	kiedy	porusza ła	się	w	takt
muzyki	w	ra mionach	Diega.	Nie	odmówiła,	kiedy	poprosił	ją	do
tańca,	chociaż	wiedzia ła,	że	powinna.
Przetańczyli	 ra zem	 większość	 nocy,	 za nim	 opuścili	 klub

i	 wsiedli	 do	 limuzyny.	 Ledwie	mogła	wytrzymać	 elektryzują cą
atmosferę,	 która	wytworzyła	 się	między	 nimi	 kolejny	 raz.	Na -
wet	 przypadkowe	muśnięcia	 Diega	wywoływa ły	 żywiołową	 re-
akcję	jej	cia ła.
Emocje	 sięgnęły	 zenitu,	 kiedy	wsiedli	 do	windy.	 Było	 to	wy-

raźnie	widoczne	na	twa rzy	Diega,	którą	zna czyło	na pięcie.	Nie-
spodziewa nie	winda	sta nęła	między	piętra mi.
–	Co,	do	licha?	–	warknął	Diego,	kiedy	świa teł ka	na	pa nelu	za -

częły	migotać	rytmicznie.
–	Może	coś	się	zepsuło.
–	Tak	uwa żasz?	A	 ja	 są dziłem,	 że	ktoś	wyciął	nam	głupi	nu-

mer.
Cla re	zmarszczyła	czoło.
–	Po	co	ten	sarkazm?	–	za pytał,	przyglą da jąc	się	pa nelowi.	–



Widzę	guzik	alarmowy.	Mam	go	wcisnąć?
–	Deus!	 –	wybuchł	Diego.	 –	Wciśnij	 ten	cholerny	guzik	 i	 każ

obsłudze	nas	stąd	wycią gnąć!
–	Diego…	dobrze	się	czujesz?	–	za pyta ła	skołowa na,	przyglą -

da jąc	się	jego	pobla dłej	twa rzy	i	zroszonemu	potem	czołu.
–	Nie	lubię	wind.	–	Kiedy	na potkał	jej	pyta ją ce	spojrzenie,	do-

dał	 niechętnie:	 –	 Boję	 się	 cia snych	 przestrzeni.	 –	 Przeklina jąc
gniewnie,	zdjął	ma rynarkę.
W	 głośniku	 rozległ	 się	 męski	 głos,	 który	 powiedział	 coś	 po

portugalsku.	Diego	odpowiedział	zwięźle,	za nim	zwrócił	się	do
Cla re:
–	Niedługo	nas	stąd	wycią gną.
–	To	dobrze	–	odparła,	próbując	zrozumieć,	jak	to	możliwe,	że

ten	mężczyzna,	który	w	dżungli	spra wiał	wra żenie	nieustra szo-
nego,	 cierpi	 na	 klaustrofobię.	 –	Może	 potrzebujesz	 czegoś,	 co
odwróci	twoją	uwa gę	od	tej	nieszczęsnej	windy	–	mruknęła,	po
czym	go	poca łowa ła.
–	Dzia ła?	–	za pyta ła,	kiedy	po	kilku	minutach	oderwa li	się	od

siebie,	żeby	zła pać	oddech.
–	Nie	wiem	–	odparł	ochryple.	–	Lepiej	spróbujmy	jeszcze	raz.
Nie	 mieli	 jednak	 ku	 temu	 oka zji,	 ponieważ	 winda	 ruszyła

i	wkrótce	zna leźli	się	na	ostatnim	piętrze	wieżowca,	gdzie	mie-
ścił	się	penthouse	Diega.	Cla re	ruszyła	przodem,	wsłuchując	się
w	kroki	podą ża ją cego	za	nią	mężczyzny.
Ich	 sypialnie	 znajdowa ły	 się	 tuż	 obok	 siebie.	 I	 kiedy	 każde

z	nich	sta nęło	pod	drzwia mi	swojej,	Diego	posłał	jej	spojrzenie,
które	nie	zosta wia ło	wątpliwości	co	do	tego,	czego	pra gnie.
–	 Za prosisz	 mnie?	 –	 mruknął	 seksownie,	 przypra wia jąc	 ją

o	gęsią	skórkę.
–	Tak	–	odparła	cicho	–	ale	pod	jednym	wa runkiem.
–	Słucham.
–	Nie	za mierzam	seksem	spła cać	swojego	długu,	więc	po	tej

nocy	na dal	będę	ci	winna	milion	dola rów.	Za pra szam	cię	do	łóż-
ka,	ponieważ	mam	na	to	ochotę.	Ale	nie	będę	twoją	kochanką.
Za	to	ty	będziesz	moim…	ogierem.
Diego	roześmiał	się	głośno,	szczerze	rozba wiony.
–	Jesteś	jedyna	w	swoim	rodza ju,	Cla re	–	powiedział,	nie	kry-



jąc	podziwu.	Potem	otworzył	drzwi	 jej	 sypialni	 i	delikatnie	po-
pchnął	ją	do	środka.	–	Uwa żaj	jednak,	czego	sobie	życzysz,	qu-
erida.	 –	 Mocno	 ścisnął	 jej	 pośla dek.	 –	 Chcesz	 ogiera,	 to	 bę-
dziesz	go	mia ła.

Diego	 wiedział,	 że	 musi	 ostudzić	 atmosferę.	 Oczywiście
ogromnie	 go	 kusiło,	 żeby	 podcią gnąć	 suknię	 Cla re	 do	 pasa,
ścią gnąć	z	niej	majtki	i	rozpra wić	się	z	nią	szybko	i	mocno,	tak
jak	miał	 na	 to	 ochotę.	Widział	 jednak	 niepewność	 kryją cą	 się
w	jej	oczach,	prawdopodobnie	wynika ją cą	z	faktu,	że	nie	mia ła
dużego	 doświadczenia	 i	 nie	 wiedzia ła,	 czego	 się	 po	 nim	 spo-
dziewać.
Podszedł	do	niej	wolno,	wsunął	palce	w	jej	włosy	i	poca łował

ją	delikatnie.	Ale	jej	żarliwa	reakcja	rozpa liła	w	nim	ogień.	Wte-
dy	za częła	pospiesznie	rozpinać	jego	koszulę.
–	Jak	mam	kochać	się	z	tobą	wolno	i	delikatnie,	skoro	 jesteś

taka	cholernie	gorą ca?	 –	 za pytał,	przyglą da jąc	 się	 jej	płoną cej
z	pożą da nia	twa rzy.
Cla re	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	przycią gnęła	go	do	siebie,

przyciska jąc	do	niego	na brzmia łe	piersi.
–	Nie	za leży	mi	na	delikatności.	Chcę,	żebyś	był	ostry	–	szep-

nęła.	–	Chcę	cię	na tychmiast.
–	Ty	mnie	kiedyś	wykończysz,	anjinho	–	odparł,	rozpina jąc	su-

wak	 jej	 sukni.	 Ponieważ	 nie	 za łożyła	 sta nika,	 jej	 jędrne	 piersi
szybko	zna la zły	się	w	jego	dłoniach.
Jęknęła	z	rozkoszy,	kiedy	za czął	pieścić	jej	usta mi.	Za dowolo-

ny	uklęknął,	żeby	rozpiąć	pa ski	złotych	sanda łów.
–	Połóż	się	na	plecach	–	polecił	swojej	kochance,	gdy	zosta ła

w	sa mych	majtkach.	–	Za mierzam	wyca łować	każdy	centymetr
twojego	cia ła.
Zrobił	dokładnie	tak,	jak	obiecał.	I	kiedy	Cla re	wiła	się	w	sza -

leńczej	eksta zie,	rozkła da jąc	szeroko	nogi	w	niemym	za prosze-
niu,	 stwierdził,	 że	 dłużej	 nie	wytrzyma	na pięcia.	 Sięgnął	więc
do	rozporka	i	po	chwili	wszedł	w	nią	głęboko.
Kiedy	uśmiechnęła	się	do	niego,	poczuł	dziwny	ucisk	w	piersi.

Nie	 rozumiał,	 co	 się	 z	nim	dzia ło	ani	 skąd	wziął	 się	 ten	na gły
przypływ	 emocji,	 których	 nie	 chciał	 ana lizować.	 Przecież	 cho-



dziło	mu	wyłącznie	o	seks.
Za czął	 poruszać	 się	 w	 niej	 rytmicznie,	 na piera jąc	 z	 coraz

większą	 siłą.	 Czuł,	 jak	 Cla re	 zbliża	 się	 do	 zenitu	 rozkoszy,	 aż
w	końcu	krzyknęła	rozdziera ją co,	a	ca łym	jej	cia łem	wstrzą snę-
ły	dreszcze.	To	był	sygnał,	że	sam	może	pognać	ku	speł nieniu.
Intensywność	tego	dozna nia	wydobyła	krzyk	z	jego	gardła.
Potem,	 gdy	 jego	 serce	 już	 zwolniło,	 zrozumiał,	 że	 nie	 ma

ochoty	się	z	nią	rozsta wać.	Utwierdził	 się	w	 tym	przekona niu,
kiedy	przytuliła	się	do	niego,	opiera jąc	dłoń	na	jego	piersi.	Była
taka	ciepła	 i	miękka,	że	najchętniej	objął by	 ją	mocno	 i	za snął.
Nie	mógł	jednak	ryzykować	wspólnej	nocy	z	oba wy	przed	kosz-
ma ra mi,	które	sta nowiły	nieodłączną	część	jego	życia.
Dla tego	gdy	tylko	uznał,	że	Cla re	za snęła,	odsunął	się	od	niej

ostrożnie	i	poszedł	do	swojego	pokoju.
Ona	tymcza sem	obserwowa ła	go	spod	przymrużonych	powiek

z	 niedowierza niem	 i	 złością.	 Najwyraźniej	 dostał	 to,	 czego
chciał,	 i	nie	widział	powodu,	żeby	zosta wać	dłużej	w	jej	 łóżku.
Dla czego	 tak	bardzo	 ją	 to	zszokowa ło?	Wiedzia ła,	 że	 to	kobie-
ciarz.	Na	co	więc	liczyła?
Leża ła	 bez	 ruchu	 przez	 kilka	 minut,	 za nim	 zerwa ła	 się	 na

równe	nogi,	za łożyła	koszulę,	którą	Diego	zosta wił	na	podłodze,
i	ruszyła	do	jego	sypialni.	Za	drzwia mi	odkryła	bardzo	duży	po-
kój	 ozdobiony	 wzora mi	 przywodzą cymi	 na	myśl	 dżunglę	 ama -
zońską.	W	przeciwieństwie	do	innych	pomieszczeń	nie	był	nija -
ki.	Ale	 jej	uwagę	przycią gnęło	ogromne	łóżko,	na	którym	leżał
Diego	wsparty	na	poduszkach.	Zerknął	na	nią	znad	książki,	któ-
rą	czytał.
–	Dobrze,	że	nie	zosta wiłeś	mi	na	szafce	garści	dola rów	–	rzu-

ciła	gniewnie.	–	Chociaż	może	odliczyłeś	mi	coś	od	mojego	dłu-
gu.	 Za sta nówmy	 się,	 jak	 można	 by	 wycenić	 ta kie	 usługi.	 Do
otwarcia	 twojego	 sklepu	 zosta ły	 trzy	 tygodnie,	 czyli	 dwa dzie-
ścia	jeden	dni…	i	nocy.	Jeśli	podzielimy	milion	dola rów	przez	tę
liczbę,	 wyjdzie	 nam	mniej	 więcej	 pięćdziesiąt	 tysięcy	 dola rów
za	każdy	numerek.	Mam	na dzieję,	że	jestem	tyle	warta.
–	Cla re…	–	Diego	przeklął	cicho	na	widok	łez	lśnią cych	w	jej

oczach.	Na prawdę	nie	chciał	za da wać	jej	bólu.	–	Querida…
–	Skończ	z	 tą	queridą	 –	przerwa ła	mu	gwał townie.	 –	Nie	 je-



stem	 twoją	 ukocha ną,	 tylko	 dziwką.	 Da łeś	mi	 ja sno	 do	 zrozu-
mienia,	że	nie	interesuje	cię	nic	oprócz	seksu.	–	Zdusiła	szloch.
–	Zdepta łeś	moją	godność.
–	Deus	–	 jęknął	Diego,	podchodząc	do	niej.	–	Nie	mia łem	ta -

kiego	 za mia ru.	 Są dziłem,	 że	 za snęłaś	 i	 nie	 chcia łem	 ci	 prze-
szka dzać.	–	Chwycił	ją	za	rękę,	żeby	powstrzymać	ją	przed	wyj-
ściem	na	korytarz.	–	Nie	sypiam	zbyt	dobrze,	więc	zwykle	czy-
tam	przez	pół	nocy.
Spróbowa ła	się	wyrwać,	ale	on	przycią gnął	ją	do	swojego	na -

giego	cia ła.
–	Chcę	wrócić	do	siebie	‒	szepnęła,	kiedy	wziął	ją	na	ręce.	–

Daj	mi	spokój.
Diego	położył	ją	na	łóżku	i	poca łował,	mimo	że	próbowa ła	od-

wrócić	od	niego	głowę.
–	Chyba	da łem	ci	 ja sno	do	 zrozumienia,	 że	nie	mogę	dać	 ci

spokoju	–	powiedział	szorstko,	spoglą da jąc	jej	głęboko	w	oczy.	–
Uwierz	mi,	że	nie	chcę	cię	skrzywdzić	–	dodał,	za nim	zna lazł	so-
bie	wygodną	pozycję	między	jej	noga mi.
Ale	Cla re	wiedzia ła,	 że	 to	 zrobi,	 chociaż	nie	 z	wła snej	winy.

On	nigdy	nie	obiecywał	jej	niczego	prócz	seksu.	Mogła	więc	wi-
nić	jedynie	swoje	głupie	serce	za	to,	że	rozbudziło	w	niej	uczu-
cia,	których	nie	potra fiła	już	okieł znać.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Cla re,	spa łaś	jak	za bita!
Dźwięk	zniecierpliwionego	głosu	Diega	wyrwał	Cla re	ze	snu.

Niechętnie	otworzyła	oczy	i	ujrza ła	jego	twarz.	Jak	za wsze	ten
widok	poruszył	jej	serce.	Zwróciła	uwa gę,	że	spra wiał	wra żenie
wyspa nego	 i	 niezwykle	 energicznego,	 co	 mogło	 dziwić,	 skoro
opuścił	jej	sypialnię	dopiero	około	drugiej	w	nocy.
Przyjęła	do	wia domości	 jego	argument,	że	źle	sypia,	chociaż

na dal	nie	zna ła	przyczyny	tej	dokuczliwej	bezsenności.	Nie	wie-
dzia ła	 o	 nim	 wielu	 rzeczy.	 Pozostał	 dla	 niej	 za gadką	 mimo
trzech	 tygodni	 spędzonych	 ra zem	 przy	 oka zji	 jej	 pra cy	 przy
kampa nii	DC	Dia monds.
Każdy	 dzień	 przypominał	 najprawdziwszą	 ha rówkę.	 Cla re

zdoła ła	przygotować	 szeroko	 za krojoną	kampa nię,	 która	mia ła
wypromować	 nowy	 biznes	 Diega,	 a	 on	 na legał,	 żeby	 towa rzy-
szyła	mu	podczas	każdego	występu	w	ra diu	 i	 telewizji	w	ca łej
Bra zylii.
Przecią gnęła	się,	próbując	zwalczyć	senność.
–	Która	godzina?
–	Ósma.
–	To	po	co	mnie	obudziłeś?	Może	ty	potra fisz	funkcjonować	po

sześciu	 godzinach	 snu,	 ale	 ja	 potrzebuję	 co	 najmniej	 ośmiu	 –
powiedzia ła	nieza dowolona,	opiera jąc	się	na	poduszkach	w	po-
zycji	siedzą cej.
–	 Zrobimy	 sobie	wolne	 –	 odparł	 z	 uśmiechem.	 –	Cruz	 i	 jego

żona	 Sa brina	 przylecieli	 niedawno	 z	 Portuga lii.	 Wyna jęli	 dom
na	pla ży	i	za prosili	nas,	żebyśmy	spędzili	z	nimi	ten	dzień.
–	Ale	dzisiaj	wieczorem	wypra wia my	przyjęcie	z	oka zji	otwar-

cia	DC	Dia monds.	Muszę	wszystkiego	dopilnować,	żeby	uniknąć
ewentualnych	problemów	–	za protestowa ła	Cla re.
–	Nie	przewiduję	żadnych	problemów.	Widzia łem	twoje	notat-

ki	 dotyczą ce	 przygotowań	 i	 jestem	 pewien,	 że	wszystko	masz



pod	kontrolą.	Spisa łaś	się	przez	ostatnie	trzy	tygodnie.	Możesz
być	z	siebie	dumna.
Czuła	 się	mile	 połechta na	 tym,	 że	 ją	 doceniał.	Nie	 potra fiła

jednak	w	peł ni	cieszyć	się	ze	swojego	sukcesu,	ponieważ	wkrót -
ce	mia ła	opuścić	Bra zylię.	 Jedynie	cią ża	mogła by	 ją	przed	tym
uchronić.
–	Przyda	ci	się	trochę	relaksu	przed	przyjęciem	–	dodał	Diego

kuszą cym	głosem.
–	O	której	mamy	się	z	nimi	spotkać?
–	Powiedzia łem,	że	będziemy	za	godzinę.
–	Hm.	–	Pozwoliła,	żeby	prześciera dło	ześlizgnęło	się	z	jej	na -

giego	 cia ła.	 –	 W	 ta kim	 ra zie	 mogę	 tu	 jeszcze	 trochę	 zostać.
Może	do	mnie	dołą czysz?

Ponieważ	kocha li	się	najpierw	w	łóżku,	a	potem	pod	pryszni-
cem,	 spóźnili	 się	 na	 spotka nie	 z	Cruzem	 i	 Sa briną	pra wie	 pół
godziny.	 Lady	 Sa brina	 Bancroft,	 prawdziwa	 Angielka	 o	 ala ba -
strowej	 skórze,	był	elegancka	 i	wyra finowa na,	ale	biło	od	niej
niezwykłe	ciepło,	które,	jak	przypuszcza ła	Cla re,	musia ło	przy-
cią gnąć	do	niej	jej	męża.
Ich	dziewięciomiesięczne	bliźnięta,	Vitor	i	Henrique,	otrzyma -

ły	imiona	po	dziadkach	i	były	absolutnie	urocze.	Chłopcy	mieli
ciemnobrą zowe	 loki	 i	 zielone	 oczy.	 Kiedy	 Cla re	 obserwowa ła,
jak	raczkują	po	podłodze,	poczuła,	jak	budzi	się	w	niej	instynkt
ma cierzyński,	 i	 uzna ła,	 że	 chętnie	 wkrótce	 sama	 zosta ła by
mamą.
–	Którego	ze	swoich	chrześnia ków	chcesz	potrzymać?	–	za py-

tał	Cruz	Diega,	 kiedy	po	nartach	wodnych	dołą czyli	 do	kobiet
na	pla ży.
–	Nie	chcę	fa woryzować	żadnego	z	nich,	więc	podaj	mi	obu	–

odparł	 Diego	 pogodnie.	 I	 kiedy	 ściskał	w	 ra mionach	ma luchy,
Cla re	 za częła	 sobie	 wyobra żać,	 jak	 by	 to	 było,	 gdyby	 mieli
dziecko.	Szybko	jednak	skarciła	się	za	te	niemą dre	myśli.
Potem	 zjedli	 lekki	 lunch,	 a	 gdy	 chłopcy	 drzema li	 w	 swoich

wózkach,	dorośli	w	końcu	zyska li	chwilę,	żeby	porozma wiać.
–	Co	słychać	u	hra biego	Bancrofta?	–	za pytał	Diego.
Sa brina	się	uśmiechnęła.



–	Tata	ma	się	doskona le.	Na dal	mieszka	w	swojej	rezydencji,
ale	od	niedawna	udostępnia	Eversleigh	Hall	turystom	i	czerpie
ogromną	przyjemność	z	oprowa dza nia	ich	po	swoich	włościach.
Cla re	na gle	przypomnia ła	sobie	pewną	rozmowę	z	Diegiem.
–	Więc	 ten	 angielski	 hra bia,	 dla	 którego	 pra cowa łeś	 kiedyś

w	 kopalni	 dia mentów,	 to	 ojciec	 Sa briny?	 –	 za pyta ła	 go,	 na	 co
skinął	głową.
–	 Kilka	 lat	 po	 tym,	 jak	 Henry	 sprzedał	 Sta rą	 Betsy,	 ra zem

z	Cruzem	posta nowiliśmy	ją	odkupić.	On	zbił	fortunę	dzięki	pra -
cy	w	 bankowości,	 a	 ja	 otrzyma łem	 spa dek	 od	 rodziny	mojego
ojca.	Posta nowiliśmy	za ryzykować	i	za inwestowa liśmy	w	kopal-
nie	dia mentów.	Było	warto.
–	Myśla łam,	że	nigdy	nie	kontaktowa łeś	się	z	ojcem	–	powie-

dzia ła	zdumiona	Cla re.
–	 Nigdy	 go	 nie	 pozna łem.	 Zmarł	młodo.	 Ale	 przed	 śmiercią

wyznał	swojemu	ojcu	prawdę	o	mnie.	Byłem	zszokowa ny,	kiedy
ojciec	Vincenzi	poinformował	mnie,	że	dzia dek	wyzna czył	mnie
na	swojego	jedynego	spadkobiercę.
–	Kim	jest	ojciec	Vincenzi?
–	 To	 ksiądz,	 który	 pomógł	 mi,	 kiedy…	 –	 przerwał	 na gle,

a	 Cruz	 i	 Sa brina	 wymienili	 ukradkowe	 spojrzenie,	 które	 nie
uszło	uwa dze	Cla re	‒	…który	pomógł	mi	w	młodości.	 –	Diego
nie	rozwinął	tema tu.	Za miast	tego	wstał	i	oznajmił:	–	Pójdziemy
już.	Na	pewno	potrzebujesz	sporo	cza su,	żeby	się	wyszykować
na	przyjęcie.

Diego	 doma gał	 się,	 by	 przyjęcie	 z	 oka zji	 otwarcia	 DC	 Dia -
monds	było	zja wiskowe	i	pozwolił	Cla re	przezna czyć	na	ten	cel
dowolną	kwotę.	Wyna jęła	więc	najbardziej	luksusowy	jacht,	jaki
pływał	po	morzach	i	oceanach.
Z	balkonu	swojej	prywatnej	ka biny	obserwowa ła	helikoptery

przywożą ce	gości	 na	pokład	 tej	 niezwykłej	 łodzi	 za cumowa nej
w	za toce	Copa ca ba na.	Ona	i	Diego	przybyli	na	miejsce	już	póź-
nym	 popołudniem,	 by	 dopilnować	 ostatnich	 przygotowań
i	upewnić	się,	że	wszystko	przebiega	zgodnie	z	ich	oczekiwa nia -
mi.
Podczas	 przyjęcia	 z	 kilku	 niedużych	 fontann	 miał	 tryskać



szampan,	podczas	gdy	popija ją cy	go	goście	mieli	podziwiać	po-
kaz	 z	 udzia łem	 naj lepszych	modelek	 prezentują cych	 biżuterię
z	 kolekcji	 DC	Dia monds.	 Później	miał	 za grać	 świa towej	 sła wy
DJ,	a	zwieńczeniem	wieczoru	miał	być	pokaz	sztucznych	ogni.
Do	rozpoczęcia	 imprezy	zosta ło	 ledwie	piętna ście	minut	 i	 je-

dyne,	co	Cla re	mogła	teraz	zrobić,	 to	trzymać	kciuki	za	powo-
dzenie	swojego	przedsięwzięcia.	Unio sła	głowę,	kiedy	rozległo
się	puka nie	do	drzwi.
Po	chwili	do	środka	wszedł	Diego.	Od	pożegna nia	z	Cruzem

i	Sa briną	niewiele	się	odzywał,	a	kiedy	dotarli	na	jacht,	zniknął
jej	z	oczu.	Ale	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	zdą żył	się	wyszy-
kować.	Ubra ny	w	czarny	smoking	i	czarną	koszulę	prezentował
się	zniewa la ją co.
–	Nigdy	nie	wyglą da łaś	tak	pięknie	jak	tego	wieczoru	–	zwró-

cił	się	do	niej	z	niezwykle	poważną	miną.
Cla re	odwróciła	się	do	lustra,	żeby	ukryć,	 jak	wielką	spra wił

jej	przyjemność.
–	To	piękna	suknia.	Muszę	przyznać,	że	ra dzisz	sobie	dosko-

na le	z	ubiera niem	kobiet	–	powiedzia ła,	podziwia jąc	sza firową,
aksa mitną	 kreację	 z	 niedużym	 trenem.	 Włosy	 upięła	 w	 kok,
a	 usta	 poma lowa ła	 ró żowym	 błyszczykiem.	 Nie	 potrzebowa ła
różu	na	policzkach,	kiedy	znajdował	się	przy	niej	Diego.
–	We	wszystkim	ci	do	twa rzy	–	za pewnił	ją,	po	czym	poca łował

ją	w	ra mię.	–	Chociaż	ja	najbardziej	lubię	oglą dać	cię	nagą.
–	Hm,	to	dość	niepraktyczny	strój	na	przyjęcie…	–	odparła	po-

godnie,	próbując	za pa nować	nad	pożą da niem.
Diego	westchnął	ciężko.
–	Chciał bym,	żeby	to	przyjęcie	już	się	skończyło.	Wtedy	będę

miał	cię	tylko	dla	siebie.
–	Lepiej	 już	chodźmy	–	powiedzia ła	 z	uśmiechem,	chwyta jąc

go	pod	ra mię.
–	Pewnie	masz	ra cję	–	rzucił	z	rezygna cją.	–	Ale	na legam	na

towa rzystwo	mojej	ulubionej	specja listki	od	PR	przez	cały	wie-
czór.
Cla re	upomnia ła	się	w	duchu,	że	nie	powinna	się	doszukiwać

w	jego	słowach	więcej,	niż	rzeczywiście	wyra ża ły.	Mimo	wszyst-
ko	 nie	 odstępowa ła	 go	 na	 krok,	 kiedy	 krą żył	 po	 sali	 ba lowej



i	 ga wędził	 z	 gośćmi.	 Zja dła	 kilka	 pysznych	 tartinek,	 ale	 nie
tknęła	 szampa na.	 Wola ła	 popijać	 wodę,	 skoro	 wciąż	 jeszcze
była	w	pra cy.
Tuż	 przed	 rozpoczęciem	 poka zu	 biżuterii	 za pa nowa ło	 poru-

szenie	i	wszyscy	za jęli	swoje	miejsca	po	obu	stronach	wybiegu.
Ona	i	Diego	siedzieli	w	pierwszym	rzędzie,	skąd	mieli	doskona -
ły	widok	na	pokaz.	Modelki	w	identycznych	czarnych	sukniach
i	 modele	 w	 czarnych	 garniturach	 prezentowa li	 ba jeczne,	 bry-
lantowe	na szyjniki,	kolczyki	i	zegarki.	Na gle	uwa gę	Cla re	zwró-
ciła	zna joma	twarz.
–	Mark?

–	Odnoszę	wra żenie,	że	nie	zwrócił byś	na	mnie	uwa gi,	na wet
gdybym	się	rozebra ła.
Diego	wychwycił	nutę	sarka zmu	w	kobiecym	głosie,	więc	rzu-

cił	poirytowa ne	spojrzenie	w	kierunku	jego	wła ścicielki.	Rozpo-
znał	w	niej	Tiffa ny	Dela ny,	córkę	dyploma ty,	z	którą	spędził	kie-
dyś	 upojną	 noc.	 Nie	 poświęcił	 jej	 jednak	 wiele	 uwa gi	 i	 czym
prędzej	wrócił	do	obserwowa nia	Cla re,	która	tańczyła	z	jednym
z	modeli.
–	Kto	by	pomyślał,	że	Diego	Ca zorra	będzie	cierpiał	przez	ko-

bietę?	–	mruknęła	Tiffa ny.	–	Twój	mały	rudzielec	musi	być	wy-
jątkowy…	 I	ktoś	powinien	ostrzec	tego	fa ceta,	który	z	nią	tań-
czy,	że	igra	z	życiem.	Pa trzysz	na	niego	tak,	jakbyś	chciał	go	za -
bić.
–	Nie	bądź	śmieszna.	 –	Bez	słowa	wyja śnienia	odda lił	 się	od

blondynki,	chociaż	wiedział,	że	za chowuje	się	niegrzecznie.
Kiedy	 przyglą dał	 się	 Cla re	 tańczą cej	 w	 ra mionach	 innego

mężczyzny,	 istotnie	 na ra sta ła	 w	 nim	 gwał towna	 za zdrość.	 Ale
czy	mordercza?	Musiał	przyznać,	że	miał	ochotę	zdefa sonować
śliczną	buźkę	 tego	modela,	 i	 ta	myśl	 potwornie	go	przera ziła.
Czy	 to	 zna czyło,	 że	 był	 zdolny	 odebrać	 komuś	 życie?	 Czy	 na -
prawdę	był	za bójcą,	za	którego	mia ła	go	wła sna	matka?
Przygoda	z	Cla re	przypomniał	mu,	dla czego	nigdy	nie	anga żo-

wał	 się	 emocjonalnie	 w	 związki	 ze	 swoimi	 kochanka mi.	 Nie
mógł	ryzykować,	że	poczuje	silne	emocje,	ta kie	jak	miłość	albo
niena wiść,	za zdrość	albo	gniew.	Bał	się	tego,	co	mógł by	zrobić,



gdyby	posunął	się	za	da leko.	Za ślepia ją ca	złość,	która	wzięła	go
we	wła da nie,	 kiedy	Mark	Penry	wirował	 z	Cla re	na	parkiecie,
ogromnie	nim	wstrzą snęła.	Przecież	ta	kobieta	nic	dla	niego	nie
zna czyła.	Oczywiście	 lubił	spędzać	z	nią	czas	 i	uwielbiał	upra -
wiać	z	nią	seks,	ale	nic	więcej.
Z	za myślenia	wyrwa ły	go	odgłosy	kroków.
–	Szuka łam	cię	–	powiedzia ła	Cla re,	opiera jąc	dłoń	na	jego	ra -

mieniu.	–	Za raz	się	za cznie	pokaz	sztucznych	ogni.
–	Myśla łem,	że	obejrzysz	go	w	 towa rzystwie	swojego	byłego

chłopa ka	–	mruknął	z	uda wa nym	szyderstwem.
–	Na wet	 nie	wiedzia łam,	 że	 się	 tutaj	 poja wi	 –	 wyja śniła	 po-

spiesznie.	–	Podobno	wziął	za stępstwo	za	Toma	Vaughna,	który
dwa	dni	temu	skręcił	kostkę.
Diego	odprężył	się	odrobinę,	kiedy	zrozumiał,	że	to	nie	Cla re

ścią gnęła	Marka	do	Bra zylii.
–	I	nie	kusiło	cię,	żeby	wrócić	do	fa ceta,	który	za ra bia	na	ży-

cie	prezentowa niem	majtek?
Roześmia ła	się	głośno.
–	 Nie.	 Kiedy	 z	 nim	 tańczyłam,	 przypomnia łam	 sobie,	 jaki

z	niego	narcyz.	Wyobraź	sobie,	że	ani	na	moment	nie	przestał
mówić	 o	 swoich	włosach.	 Szczerze	mówiąc,	 nie	mam	 pojęcia,
dla czego	 tak	 bardzo	 po	 nim	 rozpa cza łam.	 –	 Na gle	 za milkła
i	spochmurnia ła.	–	Za mierzam	jednak	wrócić	do	Anglii	z	mode-
la mi.	Wykona łam	swoje	za da nie	i	nic	mnie	już	tutaj	nie	trzyma.
Diego	poczuł	się	ura żony.
–	Masz	pewność,	że	nie	jesteś	w	cią ży?
–	Na	dziewięćdziesiąt	dziewięć	procent	–	odparła	cicho.	–	Ale

lada	dzień	będę	mogła	ci	to	potwierdzić	na	sto	procent.
Oczywiście	 Diego	 nie	 ma rzył	 o	 dziecku,	 ale	 ze	 zdumieniem

odkrył,	 że	 odpowiedź	 Cla re	 nie	wpra wiła	 go	w	 euforię.	 Uznał
jednak,	 że	 powrót	 Cla re	 do	 Anglii	 to	 dobry	 pomysł.	 Chociaż
jeszcze	się	nią	nie	na cieszył,	by	pewien,	że	bez	trudu	znajdzie
kogoś	na	za stępstwo.	Ale	wciąż	zosta ła	im	jeszcze	jedna	wspól-
na	noc.
Oboje	spojrzeli	na	niebo,	które	rozbłysło	feerią	barw.
–	Może	zdra dzisz	mi	swoje	dalsze	pla ny	na	tę	noc?	–	mruknęła

mu	do	ucha	głosem	niewiniątka.



Diego	wziął	ją	za	rękę,	uśmiecha jąc	się	pożą dliwie.
–	Wolę	ci	je	za demonstrować.

Ze	snu	wyrwał	ją	głośny	krzyk.	Usia dła	gwał townie	na	łóżku
i	od	razu	spojrza ła	na	Diega,	który	tym	ra zem	posta nowił	spę-
dzić	 z	nią	całą	noc.	 Ja sne	świa tło	 są czą ce	się	do	pokoju	przez
ża luzje	sugerowa ło,	że	wstał	nowy	dzień.
–	 Diego	 –	 szepnęła,	 delikatnie	 potrzą sa jąc	 go	 za	 ra mię.	Nie

obudził	się	jednak.	Jęknął	tylko,	jakby	potwornie	cierpiał.	–	Die-
go,	obudź	się.
Na gle	otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią	tak,	jakby	jej	nie	pozna -

wał.	Jego	pierś	unosiła	się	i	opa da ła	szybko,	kiedy	z	trudem	ła -
pał	oddech.
–	Już	dobrze	–	przemówiła	do	niego	ła godnie.	–	To	tylko	kosz-

mar.
–	 Cla re.	 –	 Odgarnął	 włosy	 z	 twa rzy,	 odsła nia jąc	 oka leczone

ucho.
–	Co	ci	się	śniło?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	wiem.	Nic	szczególnego.	–	Nie	zdołał	ukryć	na pięcia	wy-

raźnie	pobrzmiewa ją cego	w	jego	głosie.
–	Odniosłam	wra żenie,	 że	 to	 jednak	 coś	 istotnego.	Dla czego

nie	 chcesz	 ze	mną	o	 tym	porozma wiać?	 –	Mia ła	 już	dość	 jego
zdawkowych	odpowiedzi	 i	urywa nych	w	połowie	zdań.	–	Po	co
te	wszystkie	ta jemnice?	Dla czego	za wsze	się	przede	mną	za my-
kasz?
W	 ciszy,	 która	 potem	 za pa dła,	 obserwowa ła,	 jak	 na	 twa rzy

Diega	poja wia	się	gniew.	Co	gorsza,	dopa dły	 ją	poranne	mdło-
ści.	 Czym	 prędzej	 wyskoczyła	 więc	 z	 łóżka,	 chwyciła	 szla frok
i	popędziła	do	ła zienki.
Kiedy	 już	skończyła	wymiotować,	usia dła	na	krześle	 i	próbo-

wa ła	za pa nować	nad	drżeniem	rąk.	Wtedy	sta nął	przed	nią	Die-
go.
–	Idź	stąd.	Zostaw	mnie	–	mruknęła	sła bym	głosem.
Ale	on	zwilżył	ręcznik	i	otarł	jej	twarz.
–	Już	ci	lepiej?
Skinęła	głową	z	na dzieją,	że	to	skłoni	go	do	wyjścia.	Tymcza -



sem	Diego	oparł	dłonie	na	jej	ra mionach	i	przyjrzał	jej	się	uważ-
nie.
–	To	dobrze,	bo	mam	do	ciebie	kilka	pytań	–	oznajmił.	–	Po	co

kupiłaś	 test	 cią żowy,	 skoro	 jesteś	 taka	 pewna,	 że	 nie	 za szłaś
w	cią żę?	I	od	jak	dawna	męczą	cię	te	poranne	mdłości?
–	To	nie	są	poranne	mdłości.	–	Przygryzła	wargę.	–	Mam	cho-

robę	morską.
–	 Jacht	 jest	 przycumowa ny,	 a	 na	 wodzie	 nie	 ma	 choćby

zmarszczki.
Cla re	westchnęła	ciężko.
–	Mdłości	dokucza ją	mi	od	kilku	dni	–	przyzna ła.	–	A	test	kupi-

łam,	ponieważ	chcia łam	się	upewnić.
–	Więc	zrób	to	–	pora dził	Diego,	chwyta jąc	go	z	toa letki.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Cla re	 z	 niedowierza niem	 wpa trywa ła	 się	 w	 dwie	 czerwone
kreski.	Wiedzia ła,	 co	 to	 zna czy,	 na wet	 bez	 spoglą da nia	 na	 in-
strukcję.	Ale	może	wynik	był	za fał szowa ny.	Może	coś	źle	zrobi-
ła.	Albo	test	był	przeterminowa ny.
Rozmyśla nia	przerwa ło	jej	głośne	puka nie	do	drzwi.
–	 I	 co?	 –	 za pytał	Diego,	 którego	wyprosiła	 z	 ła zienki,	 za nim

wykona ła	test.
Nie	odpowiedzia ła.	Potrzebowa ła	kilku	minut	dla	siebie.	Sta -

nęła	 przed	 lustrem	 i	 przyjrza ła	 się	 swojemu	 cia łu.	Oczywiście
nic	 jeszcze	 nie	 zdra dza ło,	 że	 rosło	 w	 niej	 nowe	 życie.	 Oparła
ręce	na	brzuchu	 i	spróbowa ła	sobie	wyobra zić,	 jak	będzie	wy-
glą da ła,	kiedy	przybierze	na	wa dze.
Pa nika	miesza ła	się	w	niej	z	ekscyta cją	i	uniesieniem.	Za	kilka

miesięcy	będzie	tuliła	w	ra mionach	swoje	dziecko.	Kiedy	wypeł -
niła	ją	matczyna	miłość,	obieca ła	sobie,	że	jej	syn	albo	córka	ni-
gdy	nie	zwątpią	w	miłość	swoich	rodziców,	tak	jak	kiedyś	ona.
Nie	mia ła	 jednak	 pewności,	 jak	Diego	 za reaguje	 na	wieść,	 że
zosta nie	 ojcem.	 Trzy	 tygodnie	 temu	 powiedział,	 że	 będzie	 ją
wspierał,	jeśli	się	oka że,	że	za szła	z	nim	w	cią żę.	Nie	wspomniał
jednak	słowem,	że	pokocha	ich	dziecko.
–	Cla re,	wszystko	w	porządku?
Nie	mogła	dłużej	zwlekać.	Otworzyła	drzwi	i	spojrza ła	na	jego

na piętą	twarz,	z	której	zniknęły	śla dy	typowej	dla	niego	nonsza -
lancji.
–	Wynik	jest	pozytywny	–	wyja śniła	drżą cym	głosem.	–	Je stem

w	cią ży.	–	Poda ła	mu	test,	a	on	spojrzał	na	niego	i	za cisnął	zęby.
–	Nie	mogę	w	to	uwierzyć	–	doda ła	pospiesznie	na	widok	 jego
miny.	–	Niektóre	pary	sta ra ją	się	miesią ca mi,	a	na wet	la ta mi…	–
Głos	jej	się	za ła mał,	kiedy	dotarła	do	niej	powa ga	sytuacji.

Diego	podszedł	do	okna	i	przez	kilka	sekund	nie	mógł	zrozu-



mieć,	 dla czego	 ota cza	 go	 morze.	 Dopiero	 później	 wróciły	 do
niego	wspomnienia	minionej	nocy,	a	także	dzika	złość,	którą	po-
czuł	na	widok	Cla re	tańczą cej	z	byłym	chłopa kiem.
Cla re	spodziewa	się	jego	dziecka.	Te	słowa	rozbrzmiewa ły	mu

w	głowie	bez	ustanku.	Wyka zał	absolutny	brak	odpowiedzialno-
ści,	kiedy	upra wiał	z	nią	seks	bez	za bezpieczenia,	 i	teraz	musi
się	zmierzyć	z	konsekwencja mi.
Spojrzał	na	nią.	Siedzia ła	na	skra ju	 łóżka.	Była	bla da	 i	spra -

wia ła	wra żenie	wyczerpa nej.
–	 Za kła dam,	 że	 twoje	 milczenie	 nie	 ozna cza	 nic	 dobrego	 –

odezwa ła	się	bezbarwnym	głosem.
Diego	uciekł	od	niej	wzrokiem,	ponieważ	był	przekona ny,	że

wyczuwa	 jego	 pa nikę.	 Wła ściwie	 gdyby	 mógł,	 uciekał by	 tak
szybko,	jak	się	da.	Robił	tak	przez	całe	życie.	Uciekał	przed	pro-
blema mi.
–	Moje	sa mopoczucie	nie	ma	tutaj	nic	do	rzeczy.	Skoro	jesteś

w	 cią ży,	 za mierzam	wspierać	 ciebie	 i	 dziecko.	 –	 Nie	mógł	 się
zmusić	do	wypowiedzenia	słów:	moje	dziecko,	ale	rozumiał	tak-
że,	 że	Cla re	potrzebowa ła	 za pewnienia.	 –	Obiecuję,	 że	nie	bę-
dziesz	musia ła	przechodzić	przez	to	sama.
Wtedy	pobla dła	jeszcze	bardziej.
–	 Przechodzić	 przez	 to?	 Chyba	 nie	 do	 końca	 rozumiem,	 co

masz	na	myśli.	Za mierzam	urodzić	i	wychować	swoje	dziecko.
–	Oczywiście	–	dodał	pospiesznie,	kiedy	zrozumiał,	jak	opacz-

nie	zrozumia ła	jego	słowa.	–	Na wet	nie	przeszło	mi	przez	myśl,
że	mia ła byś	go	nie	urodzić.	Posłuchaj…	–	Przeczesał	włosy	pal-
ca mi.	 –	 Musimy	 porozma wiać,	 ale	 oboje	 potrzebujemy	 cza su,
żeby	oswoić	się	z	nową	sytuacją.	Niedługo	muszę	udzielić	wy-
wia du	 na	 temat	 wczorajszego	 przyjęcia.	 Proponuję,	 żebyśmy
dziś	wieczorem	zjedli	ra zem	kola cję	i	omówili	przyszłość.

Przez	cały	dzień	Cla re	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	jak	zmieniło
się	 jej	życie.	Żeby	odzyskać	poczucie	rzeczywistości,	uda ła	się
do	biura,	ale	skoro	kampa nia	dobiegła	końca,	nie	było	tam	dla
niej	nic	do	roboty.	Wszyscy	się	spodziewa li,	że	wróci	do	Anglii.
I	wła śnie	tak	by	zrobiła,	gdyby	się	nie	oka za ło,	że	nosi	dziecko
Diega.



Raz	za	ra zem	upomina ła	się	w	duchu,	że	nie	ma	powodu	do
zdenerwowa nia.	Mimo	 to,	 kiedy	wyszła	na	przylega ją cy	do	 ja -
dalni	 ta ras,	 nie	 mogła	 opa nować	 nerwów.	W	minionych	 tygo-
dniach	 często	 ja da li	 tutaj	 kola cje,	 podziwia jąc	widok	 na	 pla żę
Copa ca ba na,	ale	ten	wieczór	różnił	się	od	pozosta łych.
Diego	stał	przy	ba lustra dzie	wpa trzony	w	ja kiś	punkt	na	hory-

zoncie.	Odwrócił	się	na	dźwięk	kroków.	Był	ubra ny	w	spłowia łe
dżinsy	i	bia łą	koszulkę.	I	chociaż	jak	zwykle	poczuła	pożą da nie
na	jego	widok,	uzna ła,	że	ma	ważniejsze	spra wy	na	głowie.
Pokręciła	głową,	kiedy	za proponował	jej	kieliszek	musują cego

wina,	które	zwykle	pija ła	do	wieczornych	posił ków.
–	Poproszę	 o	wodę.	 Przez	 kilka	 kolejnych	miesięcy	 zdecydo-

wa nie	powinnam	unikać	alkoholu.
–	Przepra szam,	zupeł nie	o	tym	za pomnia łem.	Chyba	oboje	bę-

dziemy	się	musieli	przyzwycza ić	do	wielu	zmian,	a	ty	w	szcze-
gólności.
Nie	 odpowiedzia ła,	 ponieważ	 w	 tym	momencie	 poja wiła	 się

pokojówka,	która	poda ła	 im	aroma tyczny	gulasz	z	bia łej	 fa soli
i	 kieł ba sy,	 dość	 popularne	w	Bra zylii	 da nie.	 Przez	 kilka	minut
jedli	w	milczeniu.	W	końcu	Diego	otworzył	teczkę,	która	spoczy-
wa ła	obok	niego	na	stole,	i	wyjął	z	niej	dokument.
–	Chciał bym,	żebyś	podpisa ła	kilka	rzeczy,	zwłaszcza	ten	for-

mularz,	niezbędny	do	za rejestrowa nia	na szego	mał żeństwa.
Serce	 Cla re	 za biło	mocniej.	 Odłożyła	 widelec	 i	 spojrza ła	 na

Diega	szeroko	otwartymi	ocza mi.
–	Mał żeństwa?
–	To	chyba	oczywiste,	że	powinniśmy	się	pobrać…
–	 Nie	 dla	mnie.	 –	 Stra ciła	 apetyt.	 –	 Żyjemy	w	 dwudziestym

pierwszym	wieku	i	nie	musimy	brać	ślubu	tylko	dla tego,	że	je-
stem	w	cią ży.
–	Moje	dziecko	będzie	nosiło	moje	na zwisko	–	oświadczył	gło-

sem	 nieznoszą cym	 sprzeciwu.	 –	 A	 wła ściwie	 na zwisko	 mojej
matki,	 Ca zorra.	 Dopiero	 po	 śmierci	 ojca	 dowiedzia łem	 się,	 że
na zywał	 się	 Hawke.	 Nie	 ożenił	 się	 z	 moją	 matką	 i	 nie	 uznał
mnie.	Kiedy	dora sta łem,	nie	mogłem	pojąć,	jak	można	nie	inte-
resować	się	 losem	swojego	potomka.	Nie	pozwolę,	by	dziecko,
które	poczęliśmy,	pa trzyło	na	twa rze	obcych	ludzi	w	na dziei,	że



dostrzeże	w	jednej	z	nich	ja kieś	podobieństwo.
Żal	ścisnął	Cla re	za	gardło,	kiedy	zrozumia ła,	że	wła śnie	tak

musiał	 się	czuć	Diego.	Mimo	wszystko	propozycja	mał żeństwa
wyda wa ła	jej	się	absurdalna.	Podeszła	do	ba lustra dy	i	spojrza ła
w	niebo.	Słońce	 chyliło	 się	 już	 za	horyzont,	 barwiąc	niebo	 ró-
żem	i	złotem.	Powoli	za pa la ły	się	la tarnie	uliczne,	a	tłoczą ce	się
na	drogach	sa mochody	przypomina ły	kolorową	zbiera ninę	owa -
dów.
Rio	było	barwnym,	ekscytują cym	mia stem,	a	pla ża	Copa ca ba -

na	 bez	 wątpienia	 za sługiwa ła	 na	 mia no	 jednej	 z	 najpiękniej-
szych	 na	 świecie,	 ale	 Cla re	 tęskniła	 za	 Londynem,	 rodziną
i	przyja ciół mi.
–	 Rozumiem,	 ja kie	 to	 dla	 ciebie	 ważne,	 żeby	 dziecko	 zna ło

swojego	ojca	i	nosiło	jego	na zwisko.	Nie	możesz	jednak	oczeki-
wać,	że	zosta nę	twoją	żoną	i	zamieszkam	tysią ce	kilometrów	od
swoich	 bliskich.	 –	 Zwłaszcza	 że	 proponował	 jej	 mał żeństwo
z	przyczyn	praktycznych,	a	nie	dla tego,	że	ją	kochał.	Gdyby	po-
rwał	 ją	w	 ra miona,	 spojrzał	 jej	 głęboko	w	oczy,	wyznał	miłość
i	 wtedy	 poprosił	 ją	 o	 rękę,	 być	 może	 zmieniła by	 zda nie.	 Ale
jemu	chodziło	wyłącznie	o	dziecko.
–	Nie	oczekuję,	że	za mieszkasz	w	Bra zylii	–	powiedział,	sta jąc

obok	niej.	Za chował	jednak	dystans,	co	nie	uszło	jej	uwa dze.	–
Pobierzemy	się	z	uwa gi	na	dobro	na szego	dziecka.	Dzięki	temu
będziemy	mieli	równe	pra wa	jako	rodzice,	a	ja	będę	mógł	prze-
ka zać	mu	swoje	na zwisko.	Poza	tym	możecie	mieszkać	w	Anglii.
Kupię	dla	was	odpowiedni	dom	i	będę	was	utrzymywał.
Cla re	spojrza ła	na	niego	zdumiona.
–	A	jak	za mierzasz	prowa dzić	Ca zorra	Corpora tion	i	kilka	in-

nych	firm,	mieszka jąc	w	Europie?
–	Ja	się	nie	przeprowa dzę.	Zosta nę	w	Bra zylii.
Ostry	ból	przeszył	jej	serce,	kiedy	jej	na iwne	ma rzenia	rozsy-

pa ły	się	w	pył.
–	 Jak	 za mierzasz	 sprawdzać	 się	 w	 roli	 ojca,	 skoro	 będziesz

mieszkał	na	drugim	końcu	świa ta?
–	Będę	was	regularnie	odwiedzał	–	wyja śnił.	–	Mój	syn…	albo

moja	córka	będą	wiedzieli,	że	mi	na	nich	za leży.
–	Więc	uwa żasz,	że	aby	być	dobrym	ojcem,	wystarczy	poja wić



się	raz	na	dwa	miesią ce,	bez	wątpienia	z	drogim	prezentem,	za -
brać	dziecko	do	zoo,	a	potem	wyjechać	z	czystym	sumieniem?	–
Zignorowa ła	jego	za gniewa ne	spojrzenie.	–	Uwierz	mi,	że	na wet
góry	 prezentów	 i	 oka zjonalne	wycieczki	 nie	 przekona ją	 dzieci
do	tego,	że	je	kochasz.	Wiem,	bo	tak	było	ze	mną.
Pieką ce	łzy	na płynęły	jej	do	oczu,	kiedy	wyobra ziła	sobie	swo-

je	dziecko	w	ta kim	położeniu,	w	ja kim	była	ona	sama.	Oczywi-
ście	za mierza ła	dołożyć	sta rań,	żeby	wyna grodzić	mu	brak	ojca,
tak	jak	ciotka	Edith	próbowa ła	za stępować	jej	rodziców.	Uwa ża -
ła	 jednak,	 że	 każdy	 ma luch	 potrzebował	 za równo	 matki,	 jak
i	ojca,	a	Diego	najwyraźniej	nie	podzielał	tej	opinii.

Oskarżycielski	ton	Cla re	poruszył	jego	sumieniem.	Obrócił	się
więc	na	pięcie	i	wszedł	do	środka,	żeby	uciec	przed	gniewnym
spojrzeniem	 jej	 sza firowych	 oczu.	 Odkąd	wrócił	 do	 domu,	 ani
na	 moment	 nie	 przestał	 się	 za sta na wiać,	 co	 będzie	 najlepsze
dla	 jego	dziecka.	Niestety	uznał	osta tecznie,	 że	powinien	usu-
nąć	się	w	cień.	Ostatnie	wyda rzenia	poka za ły,	że	nie	potra fił	pa -
nować	nad	emocja mi.	Skoro	chciał	skrzywdzić	Marka	Penry’ego
tylko	dla tego,	że	tańczył	z	Cla re,	to	co	mógł by	zrobić	popchnię-
ty	do	osta teczności?
–	Masz	lepszy	pomysł?	–	rzucił	gniewnie,	kiedy	Cla re	ruszyła

za	nim	do	sa lonu.
–	Tak	się	skła da,	że	mam.
–	Słucham	–	mruknął,	krzyżując	ręce	na	piersi.
–	 Proponuję,	 żebyśmy	 się	 pobra li	 na prawdę.	 Ty	 chcesz	 dać

dziecku	swoje	na zwisko,	a	ja	uwa żam,	że	dziecko	najbardziej	na
świecie	 potrzebuje	 poczucia	 przyna leżności	 i	 świa domości,	 że
jest	kocha ne	bezwa runkowo,	co	jest	gwa rantowa ne	przez	dora -
sta nie	 z	 dwojgiem	 rodziców.	Oczywiście	niektórym	nie	wycho-
dzi	budowa nie	wspólnego	życia,	ale	możemy	przynajmniej	spró-
bować.	 Posta raj	 się	 być	 ojcem,	 o	 którym	ma rzyłeś,	 dora sta jąc
w	slumsach.
Długo	powstrzymywa ne	emocje	wezbra ły	w	Diegu	i	przerwa ły

tamę,	 którą	 pielęgnował	 przez	 lata.	 Mimo	 to	 pokręcił	 głową.
Niena widził	 siebie	 za	 to.	Wiedział,	 jak	 wiele	 kosztowa ła	 ją	 ta
propozycja.	Poświęciła	swoją	dumę	w	imię	tego,	co	uwa ża ła	za



najlepsze	dla	dziecka,	i	Diego	ogromnie	ją	za	to	podziwiał.
Ale	nie	mógł	dać	jej	tego,	o	co	prosiła.	Nie	mógł	ryzykować.

Co	by	było,	 gdyby	 się	 pokłócili,	 a	 on	 stra cił by	pa nowa nie	nad
sobą?	 Co	 by	 było,	 gdyby	 stra cił	 pa nowa nie	 przy	 dziecku?	 Na
samą	myśl	 o	 ta kiej	 ewentualności	 pa ra liżował	 go	 przejmują cy
strach.
–	 Wiesz,	 co	 myślę	 o	 mał żeństwie.	 –	 Zdołał	 przywołać	 swój

zwykły,	sardoniczny	ton,	kiedy	podszedł	do	stoją cego	pod	ścia -
ną	pleca ka	i	za rzucił	go	na	ra mię.	Potem	wsunął	na	głowę	skó-
rza ny	 ka pelusz.	 –	 Nie	 podzielam	 twojego	 wyidealizowa nego
przekona nia,	 że	 jedyne,	 czego	 potrzeba	 dziecku,	 to	 miłość.
Spróbuj	przekonać	do	tego	choćby	jedno	z	tysięcy	dzieci,	które
nie	mają	co	jeść	ani	gdzie	spać,	nie	wspomina jąc	o	bra ku	dostę-
pu	do	eduka cji.
Podszedł	do	drzwi,	przysta nął	i	spojrzał	na	nią	przelotnie.
–	 Za pewnię	 tobie	 i	 dziecku	 wysoki	 standard	 życia.	 Niczego

wam	nie	 za braknie.	 Ty	 nie	 będziesz	musia ła	 pra cować,	 chyba
że	na	ja kimś	eta pie	zechcesz	da lej	rozwijać	swoją	ka rierę.	–	Za -
wa hał	 się.	 –	 Zda ję	 sobie	 spra wę,	 że	 jesteś	młoda	 i	 atrakcyjna
i	możesz	zechcieć	zwią zać	się	z	innym	mężczyzną.
–	Sugerujesz,	że	mogła bym	mieć	romans?	–	za pyta ła	z	niedo-

wierza niem.
–	Nie	mam	nic	przeciwko	temu,	pod	wa runkiem	że	za chowasz

dyskrecję…	dla	dobra	dziecka,	oczywiście.
Na	samą	myśl	o	poca łunkach	innego	mężczyzny	Cla re	zrobiło

się	niedobrze.
–	Za mierzasz	teraz	wyjść?	–	za pyta ła	z	niedowierza niem.
–	Muszę	polecieć	do	Boa	Vista,	żeby	nadzorować	ba da nia	geo-

logiczne,	 które	mają	 pomóc	wyzna czyć	 konkretne	miejsce	 ko-
palni	złota	w	lesie	deszczowym.	Przed	wyjazdem	złożę	wniosek
o	za warcie	mał żeństwa.	Będziemy	mieli	na	to	dwa dzieścia	dni.
Pobierzemy	się	po	moim	powrocie	do	Rio,	a	później	zorga nizuję
dla	ciebie	lot	powrotny	do	Anglii.
Cla re	za śmia ła	się	gorzko.
–	Proszę	bardzo,	uciekaj,	Diego.	Kiedy	pomogłeś	mnie	i	Becky

wyrwać	 się	 z	 rąk	 Riga,	 są dziłam,	 że	 jesteś	 najdzielniejszym
człowiekiem,	 ja kiego	 kiedykolwiek	 pozna łam.	 Ale	 oka za łeś	 się



zwykłym	tchórzem.	Nie	ma	zna czenia,	ile	pieniędzy	i	dóbr	ma -
terialnych	 za pewnisz	 na szemu	 dziecku,	 bo	 jeśli	 choćby	 nie
spróbujesz	 być	 dla	 niego	 prawdziwym	 ojcem,	 nie	 oka żesz	 się
lepszy	od	człowieka,	który	cię	spłodził	i	porzucił.
Te	słowa	tra fiły	Diega	prosto	w	serce.	Cla re	mia ła	ra cję:	nie

był	lepszy	od	wła snego	ojca.	Ale	to	nie	tchórzostwo	ka za ło	mu
podjąć	decyzję	o	życiu	z	dala	od	dziecka.	Cla re	nie	rozumia ła,
że	w	ten	sposób	próbował	chronić	ich	oboje.
Jęknął,	opiera jąc	się	o	drzwi.
–	Nie	mogę	być	mężem,	którego	chcia ła byś	mieć,	ani	ojcem,

o	którym	ma rzyłem	w	dzieciństwie	–	rzucił	szorstko.	–	Nie	wiesz
o	mnie	wielu	rzeczy.
–	To	mi	o	nich	opowiedz	–	poprosiła	ła godnym	głosem.	Pode-

szła	do	niego	i	oparła	mu	dłoń	na	ra mieniu.	–	Pomóż	mi	zrozu-
mieć	 twoje	 demony,	 ponieważ	 dziecko,	 które	 tak	 beztrosko
sprowa dziliśmy	na	ten	świat,	będzie	potrzebowa ło	nas	oboje.
Diego	obrócił	się	i	spojrzał	na	nią.	Była	taka	drobna,	taka	de-

likatna,	że	bez	trudu	mógł by	ją	skrzywdzić,	i	ta	myśl	go	przera -
ża ła.	Poza	tym	oba wiał	się,	że	 jeśli	wyja wi	 jej	prawdę	o	sobie,
nie	spędzi	z	nim	ani	minuty	dłużej.	Za pewne	spa kuje	się	i	czym
prędzej	od	niego	ucieknie.
–	Lepiej	usiądź	–	odezwał	się	w	końcu,	po	czym	za jął	miejsce

na przeciwko	niej	na	sofie	i	zdjął	ka pelusz.
–	Pozna łem	Miguela	w	więzieniu	–	za czął	cicho,	krzywiąc	się

na	wspomnienie	 fa talnych	wa runków	pa nują cych	w	 ich	 celi.	 –
Obaj	zosta liśmy	aresztowa ni	tym cza sowo.	On	został	niesłusznie
oskarżony	o	oszustwo,	a	mnie	czekał	proces…	o	morderstwo.
Cla re	gwał townie	wcią gnęła	powietrze.
–	 Byłeś	 niewinny,	 tak	 jak	Miguel,	 czy	 na prawdę	 kogoś	 za bi-

łeś?
–	Nie	wiem.	 –	 Diego	 odwrócił	 głowę,	 kiedy	 nie	mógł	 znieść

przera żenia	wyziera ją cego	z	jej	oczu.	–	Nie	pa miętam.
–	 Chyba	 nie	 rozumiem…	 Jak	możesz	 nie	 pa miętać,	 czy	 ode-

bra łeś	komuś	życie?	Ta kich	rzeczy	się	nie	za pomina.
Diego	 zwrócił	 uwa gę,	 że	 oparła	 dłoń	 na	 brzuchu,	 jakby	 in-

stynkt	na ka zywał	 jej	 chronić	 rosną ce	w	niej	 życie.	Ze	zdumie-
niem	odkrył	 jednak,	że	gdy	 już	raz	za czął	opowia dać	swoją	hi-



storię,	nie	chciał	przestać.	Nie	za mierzał	uciekać	dłużej	przed
przeszłością.	I	chociaż	Cla re	spra wia ła	wra żenie	wstrzą śniętej,
cierpliwie	czeka ła	na	wyja śnienia.
–	Moja	matka	była	 narkomanką	 –	 kontynuował	 bezbarwnym

głosem.	–	Dilerzy	często	robili	sobie	metę	w	na szym	jednym	po-
koju,	dla tego	przez	większość	nocy	sypia łem	na	ulicy	i	wygrze-
bywa łem	jedzenie	z	koszy	na	śmieci.
Cla re	 wyobra ziła	 sobie	 ma łego	 chłopca	 błą ka ją cego	 się	 po

ciemnych,	niebezpiecznych	za kątkach	slumsów	w	poszukiwa niu
schronienia.
–	Za nim	zosta łem	na stolatkiem,	widzia łem	wszystko	to,	czego

dziecko	nie	powinno	oglą dać,	 i	na uczyłem	się	dbać	o	siebie.	 –
Diego	wykręcił	ka pelusz	w	dłoniach.	–	Pewnej	nocy,	kiedy	bar-
dzo	pa da ło,	a	ja	nie	mia łem	dokąd	pójść,	wróciłem	do	domu.	Za -
sta łem	matką	za la ną	łza mi	i	krwią,	podczas	gdy	jej	diler	okła dał
ją	pięścia mi,	ponieważ	nie	mogła	za pła cić	za	kolejną	dział kę.	–
Zrobił	przerwę,	żeby	za pa nować	nad	emocja mi.	 –	 Jest	drobna,
mniej	więcej	twojego	wzrostu,	i	była	cał kowicie	bezbronna.	Po-
niosło	mnie	 i	walną łem	tego	 fa ceta…	na prawdę	mocno.	Chcia -
łem	go	za bić.
–	I	za biłeś?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	 Na prawdę	 nie	 wiem.	 Diler	 mnie	 za ata kował	 i	 za częliśmy

walczyć.	Ostatnią	rzeczą,	 jaką	pa miętam,	była	pięść	zbliża ją ca
się	do	mojej	twa rzy.	Kiedy	otworzyłem	oczy,	fa cet	leżał	na	pod-
łodze	w	ka łuży	krwi,	która	 lecia ła	mu	z	głowy.	Nie	żył.	Przyje-
cha ła	policja,	a	moja	matka	powiedzia ła,	że…
–	Co	powiedzia ła	twoja	matka?	–	powiedzia ła	Cla re	ła godnie.
–	Powiedzia ła,	że	osza la łem	i	okła da łem	tego	fa ceta	tak	długo,

aż	osunął	się	na	podłogę.	Według	niej	wpa dłem	w	szał	i	nie	mo-
głem	przestać	uderzać	do	momentu,	aż	stra ciłem	przytomność.
Diego	zmusił	się,	żeby	spojrzeć	na	Cla re,	ale	z	za skoczeniem

stwierdził,	że	nie	czuje	do	niego	odra zy.
–	Zosta łem	aresztowa ny	i	oskarżony	o	morderstwo	–	pod jął.	–

Mia łem	 siedemna ście	 lat,	 więc	 teoretycznie	 powinni	 byli	 ode-
słać	mnie	do	poprawcza ka,	 ale	 z	powodu	przepeł nienia	 tej	 in-
stytucji	 tra fiłem	 do	 aresztu.	 Nie	 było	mnie	 stać	 na	 prawnika,
a	jedynym	świadkiem	zajścia	była	moja	matka,	która	zniknęła.



–	Na	pewno	bardzo	się	ba łeś.	Jak	długo	trzyma li	cię	w	więzie-
niu?
–	 Dwa	 przeklęte	 lata.	 Wła śnie	 wtedy	 stra ciłem	 koniuszek

ucha.	 –	 Odgarnął	 włosy,	 żeby	 poka zać	 jej	 niekształtny	 na rząd
słuchu.	–	Ura towa łem	Miguela	przed	ska towa niem	przez	jedne-
go	z	pozosta łych	więźniów,	więc	w	odwecie	potraktowa li	mnie
żyletką.
–	Dobry	Boże	–	szepnęła	Cla re.	–	Nic	dziwnego,	że	dręczą	cię

koszma ry.
–	Za przyjaźniłem	się	z	ka pela nem	więziennym,	ojcem	Vincen-

zi.	–	Spięta	twarz	Diega	rozluźniła	się	odrobinę.	–	Ten	ksiądz	był
bardzo	 dobrym	 człowiekiem.	 Wierzył,	 że	 nikogo	 nie	 za biłem,
i	walczył	o	odda lenie	za rzutów	z	powodu	bra ku	dowodów.
Diego	 pa miętał	 te	 miesza ne	 emocje,	 które	 towa rzyszyły	 mu

w	dniu,	gdy	opuszczał	więzienie:	ulgę,	ponieważ	odzyskał	wol-
ność,	ale	także	potworną	niepewność,	że	być	może	ponosił	od-
powiedzialność	 za	 to	morderstwo.	Po	dwudziestu	 la tach	na dal
nie	wiedział,	co	się	na prawdę	wyda rzyło.
–	Kiedy	mnie	wypuścili,	za mieszka łem	z	Cruzem	i	jego	rodzi-

ną.	Obaj	zna leźliśmy	pra cę	w	kopalni	dia mentów	hra biego	Ban-
crofta.	 Kilka	 lat	 później	 z	 ojcem	 Vincenzim	 skontaktował	 się
prawnik	z	Anglii,	który	próbował	mnie	odna leźć,	i	przeka zał	mu
wieści	 o	 spadku	 dla	 mnie,	 przeka za nym	 przez	 jego	 klienta,
Geoffreya	Hawke’a.	Był	moim	dziadkiem	i	zosta wił	mi	pokaźną
fortunę,	dzięki	której	mogłem	kupić	z	Cruzem	Sta rą	Betsy.
–	Dla czego	ksiądz	wierzył	w	twoją	niewinność?	–	za intereso-

wa ła	się	Cla re.
–	 Zezna nia	 mojej	 matki	 były	 niespójne.	 Poza	 tym	 pa tolog

stwierdził,	że	diler	zmarł	w	wyniku	uderzenia	w	głowę	ciężkim
przedmiotem,	 a	 ja	 nie	 używa łem	 niczego	 prócz	 gołych	 pięści.
Ojciec	Vincenzi	uznał,	że	moja	matka	mogła	skła mać	w	spra wie
tamtych	 tra gicznych	 wyda rzeń.	 –	 Diego	 pokręcił	 głową.	 –	 Ale
czemu	rodzona	matka	mia ła by	kła mać	w	ta kiej	spra wie?	Prze-
cież	musia ła	zda wać	sobie	spra wę,	że	tra fię	do	więzienia.
–	Sama	nie	wiem	–	odparła	Cla re,	marszcząc	czoło.	–	Rozma -

wia łeś	z	nią	o	tym?
–	Szuka łem	jej	przez	 lata.	Są dzę,	że	na dal	żyje.	Ze	dwa	razy



wyna jęci	 przeze	 mnie	 detektywi	 wpa dli	 na	 obiecują cy	 trop,
a	rok	 temu	otrzyma łem	 informa cję,	że	 jest	 leczona	w	pewnym
szpita lu.	Próbowa łem	się	z	nią	skontaktować,	ale	wtedy	znowu
zniknęła.	Uzna łem,	że	nie	chce	się	ze	mną	spotykać,	więc	prze-
sta łem	jej	szukać.
–	Dla czego	mia ła by	nie	chcieć	utrzymywać	kontaktu	ze	swoim

jedynym	synem?	–	zdumia ła	się	Calre.	–	Może	jednak	ma	coś	do
ukrycia.	Może	rzeczywiście	okła ma ła	policję.
Diego	podra pał	się	po	głowie.
–	 Moim	 zda niem	matka	 widzia ła,	 jak	 za mieniam	 się	 w	 bez-

względnego	mordercę,	więc	nie	chce	mieć	ze	mną	nic	wspólne-
go	–	odparł	ponuro.	–	Nie	rozumiesz,	Cla re?	Ja	nie	mam	pojęcia,
czy	 za biłem	 tego	 człowieka.	 Może	 rzeczywiście	 wpa dłem
w	morderczy	szał.	Nie	mogę	ryzykować,	że	coś	ta kiego	powtó-
rzy	się	przy	moim	dziecku.
Serce	Cla re	omal	nie	pękło	z	żalu,	kiedy	w	jego	oczach	za lśni-

ły	łzy.
–	 Diego,	mia łeś	 tylko	 siedemna ście	 lat	 i	 sta ną łeś	w	 obronie

matki	 –	 przemówiła	 ła godnie.	 –	Na wet	 jeśli	 pobiłeś	 tego	 czło-
wieka,	który	ka tował	twoją	matkę,	nie	dzia ła łeś	z	premedyta cją.
Nie	wierzę,	że	za mierza łeś	go	za bić,	i	sędzia	na	pewno	też	w	to
nie	uwierzył.	Ina czej	ojciec	Vincenzi	nigdy	nie	zdołał by	cię	wy-
bronić.
Diego	nie	wyglą dał	na	przekona nego.
–	 Nie	 za mierzam	 ryzykować	 bezpieczeństwa	 twojego	 ani

dziecka.	Nie	wiem,	czy	mogę	sobie	za ufać.	–	Chrząknął	głośno.
–	Zeszłej	nocy	dosta łem	dowód	na	to,	że	potra fię	być	w	gorą cej
wodzie	ką pa ny.	Kiedy	pa trzyłem,	jak	tańczysz	z	Penrym,	chcia -
łem	wyrzucić	go	za	burtę	z	na dzieją,	że	utonie.
Cla re	szeroko	otworzyła	oczy.
–	Skąd	ten	pomysł?
–	Byłem	za zdrosny	–	burknął	Diego.	–	Bra kuje	mi	doświadcze-

nia	w	tym	za kresie	–	dodał	z	większym,	bardziej	dla	niego	typo-
wym	cynizmem.
–	No	dobrze	–	odparła,	próbując	ukryć	ekscyta cję	i	skupić	się

na	problemach	Diega.	–	Na wet	jeśli	mia łeś	ochotę	zrobić	Mar-
kowi	krzywdę,	za pa nowa łeś	nad	emocja mi,	co	ozna cza,	że	ła two



nie	tra cisz	nad	sobą	kontroli.
Ujęła	jego	dłoń,	szuka jąc	wzroku.
–	 Wtedy	 w	 Torrente	 za pyta łeś	 mnie,	 czy	 ci	 ufam.	 Jest	 mi

wstyd,	że	mia łam	co	do	tego	wątpliwości.	Teraz	mam	do	ciebie
peł ne	za ufa nie	i	chcę	ci	pomóc.	Wyglą da	na	to,	że	aby	rozpra -
wić	się	z	przeszłością,	musisz	podjąć	kolejną	próbę	odszuka nia
matki.
Diego	spojrzał	na	 ich	 splecione	palce	 i	poczuł	 się	 tak,	 jakby

ktoś	ścisnął	jego	serce	w	ima dle.	Cla re	była	wa leczna	jak	tygry-
sica,	a	jej	determina cja,	by	mu	pomóc,	ogromnie	go	poruszyła.
Ale	 jej	 wia ra	 w	 niego	 tylko	 utwierdziła	 go	w	 przekona niu,	 że
musi	chronić	ją	i	ich	dziecko.
–	Jesteś	gotowa	usłyszeć	prawdę	o	mnie,	jeśli	znajdę	matkę?
Wytrzyma ła	jego	spojrzenie.
–	Nic,	co	powie	twoja	matka,	nie	spra wi,	że	w	ciebie	zwątpię.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kiedy	 ra zem	 z	 Diegiem	 przemierza ła	 korytarz	 hospicjum
w	Belo	Horizonte,	Cla re	pomyśla ła,	że	we	wszystkich	tego	typu
miejscach	 zwykle	 unosi	 się	 za pach	 środków	 dezynfekują cych.
Przy	 oka zji	wspomnia ła	 prywatny	 szpital	w	Rio,	 gdzie	 tydzień
wcześniej	mia ła	wykona ne	USG.	Ba da nie	 potwierdziło,	 że	 jest
w	dwuna stym	tygodniu	cią ży.
Za skoczyło	ją,	jak	wyraźnie	widzia ła	swoje	dziecko	na	ekra nie

ultra sonogra fu.	 Łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu,	 a	 gdy	 spojrza ła	 na
Diega,	za uwa żyła,	że	nad	nim	także	wzięły	górę	emocje.
Od	dnia,	w	którym	wyja wił	 jej	 prawdę	o	morderstwie,	 które

mógł	popeł nić	dwa dzieścia	lat	temu,	żyli	w	dziwnym	za wiesze-
niu.	Cla re	na lega ła,	żeby	za czeka li	z	decyzją	o	ślubie	do	po cząt-
ku	drugiego	trymestru,	kiedy	minie	największe	ryzyko	poronie-
nia.	Codziennie	rano	dręczyły	 ją	mdłości,	a	hormony,	które	za -
władnęły	jej	orga nizmem,	wywoływa ły	cią głe	zmęczenie.
Była	wdzięczna	Diegowi,	że	nie	na legał	na	wspólne	noce.	Gdy

za bra kło	między	nimi	seksu,	za wią za ła	się	inna	nić	porozumie-
nia.	 Sta li	 się	 dobrymi	przyja ciół mi.	Ku	 zdumieniu	Cla re	Diego
za czął	otwarcie	opowia dać	o	swoim	smutnym	dzieciństwie	i	po-
twornych	dwóch	la tach	spędzonych	w	więziennej	celi.
Poza	tym	zwrócił	się	do	niej	z	prośbą,	żeby	przygotowa ła	kil-

ka	pomysłów	z	myślą	o	kampa nii	publicznej	ma ją cej	na	celu	ze-
bra nie	pieniędzy	dla	Funda cji	Ja sna	Przyszłość.	Cla re	przysta ła
na	to	z	ra dością.	Cieszyła	się,	że	może	skupić	się	na	czymś	in-
nym	 poza	 cią żowymi	 dolegliwościa mi.	 Poza	 tym	 dzięki	 temu
projektowi	zyska ła	wymówkę,	którą	przedsta wiła	ojcu,	kiedy	za -
pytał,	 dla czego	 nie	 wra ca	 do	 Anglii	 i	 do	 swoich	 obo wiązków
w	 A-Star	 PR.	 Posta nowiła	 chwilowo	 nie	 informować	 rodziców
o	 cią ży,	 ponieważ	 nie	mia ła	 po jęcia,	 jak	 się	 ułożą	 jej	 stosunki
z	 Diegiem.	 Rory	 Marchant	 od	 dawna	 nie	 wyda wał	 się	 taki
szczęśliwy.	Oka za ło	się	bowiem,	że	stan	jego	żony	znacznie	się



popra wił,	a	on	mógł	wrócić	za	stery	swojej	agencji.
Kolejnym	 za skoczeniem	 oka za ła	 się	 wia domość,	 że	 najbar-

dziej	poszukiwa ny	bra zylijski	krymina lista,	Rodrigo	Hernandez,
zna ny	 jako	 Rigo,	 został	 aresztowa ny	 za	 handel	 narkotyka mi.
Diego	odzyskał	więc	swój	 różowy	dia ment	Estrela	Rosa.	Cla re
wiedzia ła	jednak,	że	wart	milion	dola rów	ka mień	stra cił	na	zna -
czeniu	 w	 porówna niu	 z	 informa cją,	 którą	 otrzymał	 dwa	 dni
wcześniej	 od	 wyna jętego	 zespołu	 detektywów.	 Po	 tygodniach
poszukiwań	w	końcu	zna leźli	jego	matkę.
Do	 rzeczywistości	 przywołał	 Cla re	 głos	 pielęgniarki,	 która

wyszła	im	na	spotka nie.
–	Pana	matka	wła śnie	się	obudziła,	pa nie	Ca zorra.	Nie	może

się	doczekać	spotka nia	z	pa nem.
Cla re	delikatnie	ścisnęła	go	za	ra mię.
–	Za czekam	w	poczekalni,	a	ty	idź	i	porozma wiaj	z	nią.
–	Chciał bym,	żebyś	ją	pozna ła.	–	Na pięcie	wyraźnie	ma lowa ło

się	na	 jego	twa rzy.	–	Za mierzam	powiedzieć	 jej	o	dziecku.	Być
może	nie	będzie	więcej	oka zji	do	spotkań.	 –	Spojrzał	na	pielę-
gniarkę,	która	skinęła	głową.
–	 Pana	 matka	 choruje	 na	 raka	 w	 za awansowa nym	 sta dium

i	nie	zosta ło	jej	wiele	cza su.
Dla tego	też	oboje	weszli	do	sali.	Kobieta	leżą ca	na	łóżku	była

przeraźliwie	chuda,	a	jej	czarne	włosy	zna czyły	srebrne	pa sma.
Cla re	 nie	 dostrzegła	 podobieństwa	między	 nią	 a	 Diegiem,	 ale
Shayla	Ca zorra	wycią gnęła	 rękę	do	swojego	syna,	którego	nie
widzia ła	od	dwudziestu	lat.
–	Diego,	meu	filho.	Me	perdoe	–	wyszepta ła.
–	Mãe.	–	Diego	nie	wiedział,	czego	się	spodziewać	po	tak	dłu-

gim	cza sie.	Bardzo	często	o	niej	myślał,	 zwłaszcza	wtedy,	gdy
siedział	w	więzieniu,	 i	miał	do	niej	 żal,	 że	zniknęła,	kiedy	naj-
bardziej	 jej	 potrzebował.	 Ale	 kiedy	 na zwa ła	 go	 swoim	 synem,
poczuł	ból	w	piersi.	Gdyby	spotkał	 ją	na	ulicy,	nie	rozpoznał by
w	niej	swojej	matki.	Wyglą da ła	tak	krucho.	Od	razu	zrozumiał,
że	zosta ło	jej	za ledwie	kilka	dni	życia.	–	Mãe,	to	jest	Cla re.	Spo-
dziewa my	się	dziecka.	–	Przema wiał	do	niej	po	portugalsku,	po-
nieważ	wątpił,	żeby	na uczyła	się	angielskiego.
Twarz	Shayli	wykrzywił	ból.



–	Me	perdoe	–	powtórzyła.
Diego	pomyślał,	że	lada	moment	serce	wyskoczy	mu	z	piersi.
–	Me	perdoe	zna czy	„wybacz	mi”	–	odezwał	się	cicho	do	Cla -

re.	Potem	ujął	dłoń	matki	i	za pytał	ła godnie:	–	Co	mam	ci	wyba -
czyć?
Za miast	 odpowiedzieć,	 wolną	 ręką	 wska za ła	 list	 leżą cy	 na

szafce	obok	łóżka.	Za nim	jednak	po	niego	sięgnął,	za wa hał	się
w	oba wie	przed	tym,	czego	się	może	z	niego	dowiedzieć.
–	Twoja	matka	chyba	chce,	żebyś	to	przeczytał	–	powiedzia ła

Cla re.
Diego	 zrobił	 głęboki	 wdech	 i	 wziął	 do	 ręki	 kartkę	 za pisa ną

niewyraźnym	pismem.
–	Deus	–	szepnął	po	chwili.
–	Co	tam	jest	na pisa ne?	–	za pyta ła	za niepokojona	Cla re.
–	To	ona	go	za biła.	–	Przeczytał	list	ponownie.	–	Kiedy	walczy-

łem	z	dilerem,	matka	uderzyła	go	w	głowę	nogą	od	krzesła.	Ja
stra ciłem	 przytomność	 po	 jednym	 z	 jego	 ciosów.	 Ktoś	wezwał
policję,	 więc	 spa nikowa ła	 i	 zezna ła,	 że	 to	 ja	 za mordowa łem
tego	 człowieka	w	 przypływie	 złości.	 –	 Głośno	wypuścił	 powie-
trze.	–	Bała	się,	że	resztę	życia	spędzi	w	więzieniu,	 i	nie	przy-
puszcza ła,	 że	 tra fię	 do	 jednostki	 penitencjarnej	 dla	 dorosłych
za miast	do	poprawcza ka.
Do	oczu	na płynęły	mu	 łzy.	Przez	dwa dzieścia	 lat	nie	da wa ła

mu	spokoju	myśl,	że	może	być	mordercą,	a	przez	cały	ten	czas
był	 niewinny.	 Pa trzył,	 jak	 jego	 matka	 wybucha	 pła czem.	 Nie
opiekowa ła	 się	 nim	 tak,	 jak	 powinna,	 ale	 życie	 ciężko	 ją	 do-
świadczyło.	Zna lazł	więc	dla	niej	litość.
–	Mãe…	–	Otarł	jej	oczy	chusteczką.	–	Eu	perdoô	voce.	–	Mó-

wił	szczerze.	Na prawdę	jej	wyba czył.
Nie	widział,	jak	Cla re	ociera	łzy,	na	palcach	opuszcza jąc	salę.

Lot	 z	 Belo	Horizonte	 do	Rio	 trwał	 godzinę.	 Późnym	popołu-
dniem	wsiedli	do	limuzyny,	którą	dotarli	do	wieżowca	Ca zorra.
Cla re	za trzyma ła	się	przed	windą.
–	Nie	musisz	jechać	ze	mną	windą	–	zwróciła	się	do	Diega.	–

Wiem,	że	wolisz	schody.
Kiedy	drzwi	 się	 za	nimi	 za sunęły,	Diego	spodziewał	 się	 zwy-



kłego	ucisku	w	piersi,	 który	utrudniał	mu	oddycha nie.	Nic	 ta -
kiego	się	jednak	nie	poja wiło.	Uznał,	że	Cla re	pomogła	mu	po-
konać	klaustrofobię	tamtego	dnia,	kiedy	poca łowa ła	go	podczas
awa rii	windy.
–	 Jak	 się	 czujesz?	 –	 za pyta ła	 po	 chwili.	 –	Na	 pewno	 czujesz

wielką	ulgę	po	tym,	jak	twoja	matka	wyzna ła,	że	nikogo	nie	za -
biłeś.
–	Na dal	nie	mogę	w	to	uwierzyć	–	odparł	Diego.	–	Przez	dwa -

dzieścia	lat	ba łem	się,	że	jestem	zdolny	do	najgorszego,	i	unika -
łem	bliskich	rela cji,	ponieważ	sobie	nie	ufa łem.	Wreszcie	mogę
oddychać	peł ną	piersią.	Czuję	się…	wolny.	–	Życie	znów	zda wa -
ło	się	oferować	cały	wa chlarz	możliwości	 i	po	raz	pierwszy	od
dawna	Diego	spoglą dał	w	przyszłość	z	na dzieją.
Kiedy	spojrzał	na	delikatnie	za okrą glony	brzuch	Cla re	i	przy-

pomniał	sobie	obraz	ich	dziecka	na	ekra nie	ultra sonogra fu,	za -
la ła	go	fala	uczuć,	których	za wsze	się	bał.
–	Musimy	porozma wiać	i	opra cować	plan	–	powiedział	szorst-

ko.	 –	 Po	 pierwsze	 najwyższa	 pora,	 żebyś	 podpisa ła	 dokument
niezbędny	do	 rejestra cji	 na szego	mał żeństwa.	 –	Przerwał	 zdu-
miony,	kiedy	winda	za trzyma ła	 się	niespodziewa nie	na	ósmym
piętrze,	 gdzie	 mieściły	 się	 biura	 Ca zorra	 Corpora tion.	 Za
drzwia mi	czeka ło	kilkuna stu	pra cowników,	którzy	za częli	wiwa -
tować	na	jego	widok.
–	Co	się	dzieje?	–	za pytał	Diego	swojej	asystentki,	wychodząc

z	windy.
–	Otrzyma liśmy	wyniki	sprzeda ży	DC	Dia monds	za	dwa	pierw-

sze	miesią ce	 –	wyja śniła	 Julia na.	 –	 Są	 dwukrotnie	wyższe,	 niż
się	spodziewa liśmy.	Poza	tym	pra cownicy	chcą	podziękować	za
nieoczekiwa ne	dodatki	do	pensji.
Diego	 zerknął	 na	 kartki,	 które	 poda ła	 mu	 Julia na,	 a	 potem

uśmiechnął	się	szeroko.
–	 Te	 liczby	 z	 pewnością	 za sługują	 na	 szampa na	 –	 oznajmił,

wywołując	burzę	braw.
Cla re	zosta ła	sama	w	windzie.	Przez	moment	przyglą da ła	się,

jak	rozma wia	z	Julia ną,	za nim	porwał	go	tłum	tancerek	z	klubu
nocnego.	Ich	dźwięczny	śmiech	niósł	się	po	ca łej	recepcji,	a	on
spra wiał	wra żenie	tak	szczęśliwego	jak	nigdy.



Wcisnęła	guzik,	żeby	za mknąć	drzwi,	 i	pojecha ła	na	ostatnie
piętro,	 zosta wia jąc	 Diega	 w	 rękach	 wielbią cych	 go	 pra cowni-
ków.	Na prawdę	wyglą dał	tak,	jakby	spadł	mu	z	barków	ogrom-
ny	ciężar.	Pierwszy	raz,	odkąd	wyszedł	z	więzienia,	był	na praw-
dę	wolny.

Diego	 popijał	 szampa na,	 rozglą da jąc	 się	 dookoła	w	 poszuki-
wa niu	Cla re.	Ale	wśród	świętują cych	ludzi	nie	widział	kaszta no-
wych	włosów.	Kiedy	za pytał	o	nią	Julia nę,	asystentka	tylko	po-
kręciła	głową.
Chciał	świętować	sukces	DC	Dia monds	ra zem	z	nią.	W	końcu

to	 genialna	 kampa nia	 marketingowa	 Cla re	 przyczyniła	 się	 do
niewia rygodnie	 dobrych	 wyników	 sprzeda ży.	 Tak	 wiele	 jej	 za -
wdzięczał.	 Bez	 jej	 wsparcia	 nigdy	 nie	 odszukał by	 matki	 i	 do
końca	życia	wierzył by	w	swoją	winę.
Rozumiał	już,	dla czego	unikał	związków	z	kobieta mi.	Bał	się,

że	 skrzywdzi	kogoś,	na	kim	mu	za leży.	Ale	 ten	 strach	zniknął,
podobnie	jak	klaustrofobia.	Kiedy	powiedział	Cla re,	że	czuje	się
wolny,	 w	 peł ni	 zrozumiał,	 co	 to	 dla	 niego	 ozna cza.	 W	 końcu
mógł	przyznać	się	do	 tego,	co	czuł,	 i	otworzyć	swoje	serce	na
miłość.
Pojechał	na	samą	górę,	prosto	do	swojego	penthouse’u,	gdzie

najpierw	zajrzał	do	sa lonu	i	biblioteki,	a	potem	ruszył	do	sypial-
ni	Cla re.	Jego	serce	biło	gwał townie	z	emocji	i	nerwów.
Sta nął	jednak	jak	wryty	na	widok	zna jomego	pleca ka	leżą ce-

go	na	jej	 łóżku.	Zdziwił	się	 jeszcze	bardziej,	kiedy	wyszła	z	 ła -
zienki	ubra na	w	szorty	i	koszulkę,	które	mia ła	na	sobie	podczas
ucieczki	z	Torrente.	W	dłoni	ściska ła	paszport,	a	czerwone	ob-
wódki	wokół	oczu	zdra dza ły,	że	pła ka ła.
Chciał	podejść	do	niej	i	porwać	ją	w	ra miona,	ale	nie	mógł	się

ruszyć.
–	Wybierasz	się	na	wycieczkę	do	dżungli?	–	za pytał	oschle.	–

Jeśli	tak,	to	za czekaj.	Pójdę	po	swój	ka pelusz.
Cla re	podeszła	do	łóżka	i	schowa ła	paszport	do	pleca ka.
–	Nigdzie	ze	mną	nie	pojedziesz,	Diego	–	powiedzia ła,	unika -

jąc	jego	wzroku.	–	Posta nowiłam	wrócić	do	Anglii.	Nie	chcę	in-
formować	rodziców	o	dziecku	podczas	rozmowy	telefonicznej.



–	W	ta kim	ra zie	polecimy	tam	ra zem.	Będę	mógł	poznać	twoją
rodzinę,	 za nim	weźmiemy	ślub.	 Jeśli	 chcesz,	możemy	urzą dzić
ceremonię	w	Londynie.
–	Nie	chcę…	nie	wyjdę	za	ciebie	za	mąż.
–	Deus,	Cla re.	–	Resztki	opa nowa nia	opuściły	Diega.	–	Co	się,

do	 dia bła,	 z	 tobą	 dzieje?	 Przecież	 zgodziłaś	 się	 zostać	 moją
żoną.	Znów	źle	się	czujesz?
–	 Nic	 mi	 nie	 dolega	 –	 za pewniła	 go,	 spoglą da jąc	 na	 niego.

Była	taka	piękna,	że	za parło	mu	dech.	Całe	 jej	cia ło	zdra dza ło
ogromne	na pięcie.
–	Wiesz,	że	to	moja	matka	za biła	tamtego	człowieka,	a	nie	ja	–

przypomniał	jej	spa nikowa ny.	–	Jeśli	mi	nie	wierzysz,	dam	ci	ten
list,	żebyś	mogła	go	sama	przetłuma czyć.
–	Wierzę	ci.
Nie	przekona ła	go	jednak.
–	Nie	masz	się,	czego	bać,	querdia.	Nigdy	nie	skrzywdził bym

ciebie	ani	dziecka.
–	Wiem	o	tym.	–	Cla re	przygryzła	wargę.	To	było	trudniejsze,

niż	się	spodziewa ła.	Wiedzia ła	 jednak,	że	postępuje	słusznie.	–
Nie	musimy	brać	ślubu	ze	względu	na	dziecko.	Nasz	syn	czy	też
córka	mogą	nosić	 twoje	 na zwisko,	 a	my	możemy	być	dobrymi
rodzica mi	 bez	 względu	 na	 wszystko.	Mogę	 przeprowa dzić	 się
do	Bra zylii	i	za mieszkać	nieda leko	ciebie,	żebyśmy	mogli	dzielić
się	obowiązka mi.	Wiele	rodzin	dzia ła	na	ta kich	za sa dach.
Lodowa ty	strach	zmroził	serce	Diega.
–	Kiedy	się	dowiedzia łem,	że	jesteś	w	cią ży,	powiedzia łem,	że

nie	mogę	być	ta kim	mężem,	ja kiego	chcia ła byś	mieć,	ze	stra chu
przed	morderczymi	skłonnościa mi,	o	które	się	podejrzewa łem.
Ale	 teraz,	 kiedy	 znam	 prawdę,	 wiem,	 że	 nie	 mam	 się	 czym
przejmować.
–	Dokładnie	–	odparła	Cla re	za chrypniętym	głosem.	–	W	koń-

cu	 jesteś	wolny,	Diego.	Spędziłeś	dwa	 lata	w	więziennych	mu-
rach	i	kolejne	dwa dzieścia	w	celi	wła snego	umysłu.	Myślisz,	że
nie	wiem,	dla czego	ba łeś	się	miłości	i	za anga żowa nia?	Musia łeś
dźwigać	ogromny	ciężar.
Kolejny	raz	powtórzyła	w	duchu,	że	musi	być	dzielna.
–	Za szłam	z	tobą	w	cią żę	w	chwili	sza leństwa.	Nie	za mierzam



uwięzić	 cię	 w	 mał żeństwie	 z	 rozsądku.	 Pierwszy	 raz	 w	 życiu
możesz	się	za kochać	 i	wybrać	kobietę,	z	którą	spędzisz	resztę
swoich	dni.	Nie	odbiorę	ci	tego.
Dzikie,	 nieposkromione	 emocje	 na piera ły	 na	 Diega	 z	 coraz

większą	siłą.	Wyda wa ło	mu	się,	że	wie,	do	czego	zmierza	Cla re
i	dla czego	go	odpycha.	Mógł	się	jednak	mylić,	a	jeśli	rzeczywi-
ście	tak	było	i	ona	nie	chcia ła	zostać	jego	żoną,	jego	przyszłość
ma lowa ła	się	w	ciemnych	barwach.
–	A	jeśli	to	z	tobą	chcę	spędzić	życie?	–	za pytał	zdesperowa ny.

–	Jeśli	to	ciebie	kocham?
Cla re	pokręciła	głową.
–	Ja koś	trudno	mi	w	to	uwierzyć,	że	na gle	za pa ła łeś	do	mnie

miłością.	Wiem,	dla czego	tak	mówisz.	Pra gniesz	być	dla	swoje-
go	dziecka	ta kim	ojcem,	ja kiego	sam	nigdy	nie	mia łeś.	Ale	obie-
cuję	ci,	że	nigdy	nie	sta nę	między	wami.	–	Sa motna	łza	spłynęła
jej	po	policzku,	więc	starła	 ją	pospiesznie.	–	 Jestem	pewna,	że
będziesz	cudownym	ojcem.
Diego	 chyba	 jednak	 wca le	 jej	 nie	 słuchał.	 Zrobił	 głęboki

wdech	i	wyrzucił	z	siebie	z	wielką	siłą:
–	Nigdy	nie	pozna łem	kobiety,	która	poruszyła by	moje	serce

tak	jak	ty,	meu	amor.	Kocham	cię,	Cla re.	I	nie	dla tego,	że	nosisz
moje	 dziecko.	 Kocham	 cię,	 ponieważ	 jesteś	 najodważniejszą,
najbardziej	 sza loną,	 najpiękniejszą	 i	 najseksowniejszą	 kobietą,
jaką	 kiedykolwiek	 pozna łem.	 Kiedy	 powiedzia łaś	 mi,	 że	 mi
ufasz,	poczułem	się	tak,	jakbym	mógł	podbić	cały	świat.	Ale	ja
nie	chcę	ca łego	świa ta,	 tylko	ciebie.	Na sze	dziecko	będzie	cu-
downym	bonusem.	Ale	proszę	cię…	bła gam	cię,	querida,	zostań
moją	żoną,	bo	zna czysz	dla	mnie	wszystko,	a	bez	ciebie	jestem
nikim.
Oszołomiona	Cla re	zrozumia ła,	że	jego	spojrzenie	wyra ża	mi-

łość	w	najczystszej	posta ci.	Jego	słowa	ją	przekona ły	i	spra wiły,
że	za pomnia ła	o	dręczą cych	ją	do	niedawna	wątpliwościach.
–	Kiedy	powiedzia łam,	że	nie	wyj dę	za	ciebie	za	mąż,	chcia -

łam	 za chować	 się	 szla chetnie	 –	 wyja śniła	 drżą cym	 głosem.	 –
Mogłeś	mieć	każdą	kobietę…
–	Pra gnę	tylko	cie bie	–	za pewnił	ją	żarliwie.	–	I	nie	chcę	two-

jej	szla chetności,	tylko	tego,	żebyś	mnie	kocha ła.



–	Kocham	cię	ca łym	sercem	i	duszą.	Jesteś	moją	drugą	poło-
wą,	 moim	 boha terem,	 moim	 obrońcą,	 moim	 kochankiem,
a	 wkrótce	 zosta niesz	 moim	 mężem	 –	 szepnęła,	 gła dząc	 jego
twarz.
–	Masz	to	jak	w	banku	–	odparł	Diego,	za nim	ją	poca łował.

Sześć	miesięcy	później	na	świat	przyszła	mała	Rose	Ca zorra,
która	od	razu	zdobyła	serca	swoich	rodziców.
–	 Nigdy	 bym	 nie	 uwierzył,	 że	 taki	 ma luch	może	 tak	 głośno

krzyczeć	–	powiedział	Diego,	tuląc	córkę	w	ra mionach.	–	Myślę,
że	Rose	odziedziczyła	po	tobie	nie	tylko	włosy	i	oczy,	ale	także
ognisty	tempera ment.
Cla re	się	uśmiechnęła.
–	Możesz	mieć	ra cję.	Mama	twierdzi,	że	w	dzieciństwie	dar-

łam	się	w	niebogłosy.	Nie	mogę	się	doczekać	jutrzejszej	wizyty
rodziców.	Nie	widzia łam	ich	od	dnia	ślubu.
Pobra li	 się	 w	 Anglii	 przed	 pięcioma	miesią ca mi.	 Ceremonia

była	skromna,	ale	bardzo	porusza ją ca.	Cla re	była	ubra na	w	bia -
łą	 suknię	ozdobioną	drobnymi	kryształ ka mi,	 a	we	włosy	mia ła
wpięte	pąki	bia łych	róż.	Z	kolei	Diego	wyglą dał	niezwykle	przy-
stojnie	w	ja snosza rym	garniturze.
–	Te	adoro	–	szepnął	jej	do	ucha	w	dniu	ślubu,	a	teraz	powtó-

rzył	 te	 słowa	swojej	 córce,	 za nim	położył	 ją	do	kołyski.	Potem
zwrócił	się	do	żony:	–	Jesteście	moim	świa tem,	ty	i	Rose.	Będę
się	o	was	troszczył	i	kochał	was	do	końca	życia	–	ślubował	uro-
czyście.
–	Może	mi	to	ja koś	udowodnisz?	–	rzuciła	za czepnie.
Diego	poczuł,	jak	całe	jego	cia ło	rozgrzewa	pożą da nie.
–	Skoro	 tego	 sobie	 życzysz,	querida	 –	mruknął,	 po	 czym	 za -

mknął	jej	usta	poca łunkiem.



[1]	W	tłumaczeniu	Jana	Kasprowicza	(przyp.	tłum.).
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